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STANISŁAW· ZAGÓRSKI -- . 

„Jedno jest pewne :_ zauwa­
ża „li Messagero" - że nie by­
ło nigdy we Włoszech tylu czy­
stych szyb samochodowych, ile 
jest obecnie dzięki Polakom. 
Ale nawet jeśli ci grzeczni lu­
dzie otrzymują datek za swą U· 
sługę, to przeżywają dramat. 
Zwiększa się bowiem czas ocze· 
kiwania na możliwość emigracji 
do innych państw. Problem po­
lega obecnie na tym, ie teraz 
nie udaje im się wyjechać nig­
dzie." Jak przyjąć doniesienia 
włoskiej prasy na temat .Poła· 
ków, którzy przybywają tam z wi­
zami turys.tyc:znymi i zostają, li­
cząc na rychłą przesiadkę do I 
·USA czy Kanądy? 

'M oina wzruszyć ramionami: a 
co nas to obchodzi, chcieli 
pojechać - to mają za swo­

je. Niech nimi tam pomiatają. Niech 
wycierają brudy. Tyle że jakoś 
wstyd. Bo to przecież - było nie 
było - nasi. Jak się okazuje nie 

. biedni, nie ciemni. z dyplomai~i, u 
na~, ~ i::olsce, wykształceni i wy-
daJe SlG, ze nam potrzebni. 

Nie ma co dramatyzować bo 
jak wykazują badania przeprowa~ 
dzone wśród młodzieży, na stale 
chce wy jechał z kraju oko1o 13 
pro~. Reszta chce pozostać, a jeśli 
w_y Je~hać, to . na krót~o. Q_v doro­
bić się tam l w k:ra)u mf>c lżej 
pracować. Oczywiście, można zlek­
ceważyć te dane, ale ważna jest 
tendencja oraz zwątpienia, jakie 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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DLUGOLETNIE ZABIEGI władz województwa łomżyńskiego o dopro­
wadzenie do regionu gazu przewodowego zostały uwieńczone sukcesem. 
W ubiegłym tygodniu (wtorek, _17 bm.) wojewoda łomżyński podpisał po­
rozumienie z Mazowieckimi Okręgowymi Zakładami -Ga~owniczymi w 
sprawie rozpoczęda budowy gazociągu (w II kwartale 1988 roku). Inwe­
stora reprezentowała inż. Bogumiła ł:Jawrocka-Fusch, obecny był również 
dyrektor przedsiębiorstwa Polskie Górnictwo Naftowe i Gazownictwo 
Jerzy Grzędowicz. 

W UBIEGLY PIĄTEK minął ter­
min osiągnięcia gotowości do zi­
mowego utrzymania dróg przez 
Rejony Dróg Publicznych. We wszy­
stkich czterech Rejonach pługi 
śnieżne i piaskarki są sprawne; 
na niektórych zainstalowano ra­
diotelefony. Ogórem w wojewódz­
twie obowiązkową opieką RDP-ów 
objętych jest ok. 1880 km dróg, w 
tym pierwszej kolejności odśnieża­
nia - 160 km. 

%20 MLN ZŁ wypracowali już w 
tym roku w czynie społecznym 
mieszkańcy województwa. Przo­
dują gminy: Piątnica (tempo prac 
jest tam trzykrotnie szybsze od 
planowanego), Perlejewo, Wizna, 
Czyżew, Szczuczyn. Większość spo­
łecznych przedsięwzięć to remonty 
i budowa dróg (dotychczas ulep­
szono nawierzchnię na 135 kilome­
trach). 

W REJONIE PULW ŁOMŻYŃ'-
SKICB na powierzchni 106 ha, po 
melioracji (planowane jej zakończe­
nie w 1991 roku), przygotowany zo­
stanie teren na około dwa i pól ty-
1dąca 3,5-arowych działek pracowni­
czych. W Wojewódzkim Zarządzie 
Pracowniczych Ogródków Dział­
kowych od dziewięciu lat leży 3000 
podań o przydział działek. 

NA 600 HEKTARACH w rejo­
nie wsi Kupiski i Jednaczewo pow­
stanie naturalna oczyszczalnia (de­
szczownia) ścieków z Przedsiębior­
stwa Przemysłu Spożywczego; bę-

dą one następnie wykorzystane do 
użyźniania łąk, co umożliwi ze­
branie trzech pokosów siana. In­
westycja zakończy się w 1990 ro­
ku, kosztować będzie (w obec­
nych cenach) 1,5 mld zł. 

EGZEKUTYWA KW PZPR za­
poznała się z przygotowaniami do 
referendum. Nazwiska na listach 
do głosowania sprawdziła ponad po­
łowa uprawnionych. 

Z INICJATYWY miejskiego 
PRON-u powstało i działa w Lom­
ży 68 obywatelskich komitetów do 
spraw referendum (w zakładach 
pracy, instytucjach i szkołach). In­
formują o idei referendum, orga­
nizują dyskusje na społecznie waż­
ne tematy (cykl spotkań dyskusyj­
nych z udziałem władz miasta, 
radnych i działaczy PRON odbył 

się również w komitetach osiedlo­
wych). W dniu 29 listopada czynny 
będzie w Łomży telefon 32-95, pod 
który mogą dzwonić osoby star­
sze i schorowane; na ich życzenia 
zawiezie je do lokalu głosowania 

specjalny samochód. 
ZAKOŃCZYŁ SIĘ skup buraków 

cukrowych w województwie łom­
żyńskim. Zebrano ok. 245 tys. ton 
(nieco mniej niż przed rokiem); plo­
ny wyniosły średnio 315 q z hekta­
ra (w ubiegłym roku 322 q). Oko­
ło 70 proc. skupionych buraków tra­
fiło już do cukrowni. 

DOBIEGA KOŃCA trwający od 
dwóch lat przed Sądem Woje-

.wódzkim w Łomży proces między I 
łomżyńskimi hodowcami drobiu, re- . 
prezentowanymi przez Wojewódzki '5 
Związek Rolników, Kółek i Organi- ! 
zacji Rolniczych a Białostockimi I 
Zakładami Drobiarskimi • „Pol- · 
drob". Jego przyczyną było dostar­
czenie przez „Poldrob" partii kur­
cząt zarażonych salmonellą. Rol­
nicy domagają się odszkodowania 
w wysokości 1,1 mln zł lub dostar­
czenia nowej partii kurcząt za dar­
mo. 

UKAZAŁY SIĘ JEDNODNIOW­
Kl: „Wiadomości • Kolneńskie" i 
„Głos Zambrowa". Przynoszą one 
adresy wszystkich lokali wybor­
czych w obu miastach i gminach, 
sprawozdanie z wykonania wnios­
ków przedwyborczych (z poprzed­
nich kampanii) oraz teksty o rol­
nictwie i przyszłości Zambrowskich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego. 

STRAŻACY OSTRZEGAJĄ: z 
powodu zwiększonego poboru mo­
cy przegrzewają się instalacje e­
lektryczne; wybuchają pożary, 
zwłaszcza w gospodarstwach indy­
widualnych, mieszkaniach i drob­
nych zakładach wytwórczo-usługo­
wych. Najbardziej niebezpieczne 
jest jednoczesne włączenie kilku 
urządzeń elektrycznych o dużym 
poborze mocy. Pamiętać należy o 
wyposażeniu instalacji w bezpiecz­
niki topikowe. 

MOST W NURCU przy pomocy 
żołnierzy wybudowali mieszkańcy 
wsi Wyszonki Błonie. 

JAN KRYSIAK z Kolna wy-
grał wojewódzkie eliminacje kon­
kursu recytatorskiego bibliotek 
„Rewolucja Październikowa w poe­
zji i prozie". 
UMOWĘ O WYMIANIE grup 

sportowców podpisali z władzami 
wojewódzkimi przedstawiciele O­
kręgowego Związku Kultury Fi­
zycznej i Sportu z Widina (Buł­
garia). 

DODATKOWY KREDYT (do mi­
łiona zł) dla budowniczych dom­
ków jednorodzinnych przyznał Na­
rodowy Bank Polski. Skorzystać z 
niego mo_że każdy (obywatele, 
spółdzielnie, zespoły), kto do 31 
grudnia 1981 roku otrzymał kredyt 
podstawowy i złoży oświadczenie, 
że zakończy budowę do grudnia 
1988 roku. 

WSROD 18 WYROżNIONYCH w 
konkursie „Historia pewnej inicja­
tywy", zorganizowanym przez dwu­
tygodnik „Gospodarka i Admini­
stracja Państwowa" znalazło się 
czterech autorów z woj. łomżyń­
skiego: Leon Markowski z Trzcian­
nego, Józef Pruszyński z Szepieto­
wa, Barbara Cwik z Wizny i Joan­
na Roszkowska z Kalinowa Czos­
nowa. 

w nasięp~"Ym 
numerze: 

O zjawisku zwanym 
sprzedaiq protekcyjną + 
kargulowa wojna w Grzy. 
małach + jak się zostaje 
młodzieżowym mistrzem ho­
dowli krów + o domu, w 
którym straszy + kto 
przyjmie reklamacje doły· 
czące oceny produktów 
rolnych + „Kontakciki" + 
Brigitte Nielsen .i Michael 
Jackson. 

informacje kulturalne 
tj) W piątek, 27 listopada o 

godz. 17 .OO - premiera w Biało­
stockim Teatrze Lalek. Sz~ukę „Hi· 
storia o biedaku i osiołku" wyre­
żyserował Tadeusz Słobodzianek; 
muzyka - · Krzysztof Dzierma, 
scenografia - Halina Zalewska. 

tj) W sobątę,_ 28 listopada o goth. 
10..00 - kolejne seminarium his• 
toryczne w Towarzystwie im. Wa• 
gów w Łomży. Referat ,„Szkol,­
powszechne w Łomżyńskiem w la· 
tach 1919-1939" wygłosi ks. prot. 
Witold Jemielity (w lokalu Towa­
rzystwa, ul. Sadowa 12). 

CD W niedzielę, 6 grudnia o godz.. 
10.30, w Muzeum im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu rozpocznie 
się VII doroczny konkurs gry Da 
ludowych instrumentach past~ 

ski eh. 

z Przyiazriych 
szpalt 

Jerzy Kwiatkowski na łamach 
„Polityki" (nr 47) pisze · o spółdziel­
czości mleczarskiej: 

„Gdy głupi milczy, za mądrego poczytany by- - Polska miara k11riery: przy władzy i z peł­
Stanisław Kwiatkowski 

dyrektor CBOS 

„Odno!zę tDTażenie, że komu§ za­
leży na tum, aby znowu., jak to jut 
b11walo nieTaz w powojennej hu· 
t<>Tii gospodarczej Polski, «tutalić» z 
Dóry wszystko po nowemu. Mieli§· 
my przecież ok1e!, gdy mleczar· 
stwo spółdzielcze obywało się bez 
dotacji. TTwal on p1zez 18 powo­
jennych lat, do 1963 Toku, kiedy za­
częto dopłacał każdemu. kupujące­
mu mleko o zawartości 2 proc. 
tłuszczu.. Od 1971 r. dotacjami obję­
to także inne produkty mleczarskie 
i odtąd spirala dotacji pięła się w 
gó1ę w tempie zawrotnym. Z tym, 
że to międzyczasie mleczarstwo 
przechodzilo z rąk spółdzielczych w 
ręce pań.łtwa, i znów w skrępowane 
Tęce spółdzielców, którzy w dodat­
ku (<siedzą na garnuszku państwa,,, 

i ,-oz1.;:-..itnie szastają dotacyjnym 
groszem, jak wynika z często Zan· 
sowanych opinii prasowych. Ale 
to jest tylko polowa prawdy. żeby 
prawda była cala, trzeba jeszcze 
dodać, że dotacje są najmniej na 
rękę samej spółdzielczości mleczar• 
skiej i że wynikają z faktu. ustala· 
nia przez Tząd zarówno cen &kupu 
mleka, jak ł cen detalicznych jego 
przetwo1ów. Celem za~ tych zabie­
gów jest ograni,:zenie bogacenia 1łę 
rolników - pToducentów mleka i 
zaopat1zenie konsumentów w tanie 
produkty mleczaTskie. Zysk netto 
pozostaje w kieszeni tego, kto na· 
bial kupuje. W krajach pTzytacza· 
nych jalco przykład [ •.. } litr mleka 
w sklepie kosztuje co najmniej dwa 
razy tyle, co to 1kupłe: U nas Jed 
aku1at na odw„6t. Można 1półdzłcl­
czc§ci mleczarskiej zarzucać wszv­
stko, z w11jątkiem 1tanowienfa po­
lityki cen i dotacji." 

wa." 

NA GORĄCO 

Polak 
rozdwojony 

Obywatel uważnie śledzący pol­
skie tycie polityczne może czuć się 
porządnie skołowany. Jeśli prag­
nie zmian, skazany jest na nieustan­
ną wędrówkę między nadzieją a 
zwątpieniem, między zdziwieniem a 
irytacją. Chodzi, oczywi§cie, nie 
o osobę, która całą swoją wiedzę 
polityczną czerpie z telewizji, lecz 
• kogoś, kto studiuje przynajmniej 
na,watniejsze dok~men_ty, a do te­
go ma kontakt z codzienną rze­
czywistością. Taki obywatel żyje z 
rozdwojeniem jaźni. 

Gdy siedzi na naradzie, OJJano­
wuje go zwątpienie. Widzi powiem, 
te s~re trzyma się mocno, a zapra­
wieni w bojach soliści próbują grać 
nową melodię - wychodzi 'kocia 
ml:l%Yka. W zakładzie, owszem, spo­
ro się zmieąilo, ale nie aż ty le, te­
b7 nie można było wrócić d9 sta­
rego. 

Kiedy pochyla 1ię nad ważnymi 
papierami, ogarnia go szczęre Zdu­
mienie. W oficjalnych dokumen- · 
łada polit)'Cmyeb t7le jest obra-

ną kabzą. , 
Salomon 

zoburczych stwierdzeń, te jeszcze 
przed kilkoma laty można by uło­
żyć z nich program podziemnej 
organizacji opozycyjnej. 

Oto czytamy: obok klasycznej 
triady (własność państwowa, spół­
dzielcza i prywatna) powstać ma 
własność komunalna (samorządo­
wa), należąca do miast lub gmin, 
których mieszkańcy będą mogli sa­
mi wybierać naczelników. A jeśli 
przyjdzie im ochota - to nawet po­
łączyć się z sąsiednią gminą. 

Do niedawna zwykło się pisać o 
naszej ordynacji wyborczej jako 
o największym osiągnięciu demokra­
cji socjalistycznej, a o głosowaniu 
bez skreśleń jako o dowodzie oby-
watelskiej dojrzałości. Dziś stoi 
czarno na białym, że prawo do 
zgłaszania kandydatów na radnych 
powinni mieć również ludzie na 
zebraniach przedwyborczych, a 
nie tylko partie i organizacje spo­
łecmej, i że pora sltończyć z przywi­
lejami dla kandydatów, znajdują­
cych się na pierwszych miejscach 
listy ~ł'borczej. 

Niezbyt odległe są czasy, kiedy 
samQ wspomnienie o prawach czło­
wieka w Polsce traktowano jako 
prowol:ację. Dziś w oficjalnych re­
feratach proponuje się założenie 
Społec~ego Komitetu Praw Czło-
wieka: · 

.Jednoizbowy parlament trakto­
w~ jako na-jw~ejnA zdobycz 

nowego ustrojlł, a teraz w referacie 
Biura Politycznego KC PZPR czy­
tamy: „Konstytucyjnego rozstrzyg­
nięcia wymaga kwestia struktury 
rad narodowych oraz Sejmu, czy 
ma być jedno- czy dwuizbowy, czy 
np. byłoby zasadne pojawienie się 
organu reprezentującego w naszym 
par lamencie samorządy terytorial­
ne". A więc izba samorządowa? 
Można by rzec, że programy zaw­

sze mieliśmy dobre (choćby „Kie­
runki reformy gospodarczej"), pro­
blem w tym, iż niewiele wynikało 
z tego dla praktyki. Nasze pro­
jekty były (i są) tak skonstruowa­
ne, że wykroić z nich można za­
równo nowoczesne państwo i gos­
podarkę na miarę naszych po­
trzeb, jak i zachować stary, pod­
dany nieistotnym zabiegom kos­
metycznym, system. Taki właśnie 

los spotkał reformę, której twórcy 
i wykonawcy, zamiast atakować, 
cofl}ęli się na całym froncie. Wy­
glądało to tak, jakby nie czuli l)a 
sobie społecznej presji. W rezulta­
cie powstał twór, który nikomu nie 
odpowiada i niczego nie załatwia. 

Po pięciu latach reformatorzy 
zebrali siły, ułożyli jeszcze odważ­
niejszy program I wolają ó społecz­
ne poparcie. Poprzeć to małó; trze­
ba jeszcze patrzeć na ręce. To jedy­
ny sposób, aby · skończyć z uciąż-· 
liwym rozdwojeniem. 

· JAN ONISZCZUK 

• 

zaprosili nos 
MieJskt Dom Kultur1 - Dom 

Srodowisk Tw6rczych - na wie­
czór poetycki Andrzeja Cholewio­
kiego; Gminny Ośrodek Kulłu17 w 
Bocułaeb _:.. na spotkanie z t se­
kretarzem Ambasady i dyrektorem 
Bułgarskiego Ośrodka Kultury VI 
Warszawie; Za~d WoJew6dsld 
Towanysłwa Rozwoju RodzinJ -
na III Wojewódzki Zjazd; d71"ek• 
&or Wo-jeW6dzkłeJ 8ibliołekl Pub· 
llcmeJ w Ostrołęce - na sesję lite­
racką · „Ostrólęcki krąg literacki"; 
Klub Publieys&6w Spoleemo~Praw• 
nyeb SD PRL - na spotkanie I 
. przewodniczący'll Komisji Reform1 
Prawa Karnego . 
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Z·AKŁA.D OCZYSZCZANIA , MIASlA . 
• 

W ŁOMZY ~ 

" 

,. ;· ·,01eruje· 
~·mechaniczne oczyszczanie j~dni z po­

sypywaniem piaskiem w okresie zimy. 

Do mechanicznego utrzymania będą 
przyjęte jezdnie o nawierzchni asfalto­
·wej. Równocześni'e · informujemy. że 
obowiąze~ oczyszcza'nia jezdni w okre­
sie zimowym, do osi jezdni, sp·oczyw~ 
na administratorach i właścicielach po­
sesji. 'Obowiązek ten będzie · egzekwo-
wapy przez służby nadzoru. ' 

I 

• Koszt' utrz~mania zimo\vego 100 me­
f:l"ÓW kwadratowych jezdni \vynosi 1400 
ił ntjesięcznie. · 

; 

W okresie. letnim oferujemy mecha­
nięzne zamiatani(} ww. odcinków. Koszt 
~~upiatania 1 OO rńetr'ów kw. wynosi 34 . 
złote. 

-~ 

l~formacii ń~ .temat usług udzie- · 
' . 

ła F; kierownik ZOM,· tel. 4·8~19.'. · 
. , . , 

W PR,ZYPADKU 

.A W·A R,l··I·· 
w budynkach mieszkalnych 

ZGŁOSZENIA NALEŻY KIEROWAC 
DO 

~okładu Gospodarki 
MieszkanioweJ (lel.' 56-65) 
codziennie w godz. 7.00-15.00, w po­
niedziałkj od 9.00 do 17 .OO. 

W dni robocze służby awaryjne pra­
cują ponadto od godz. 15.00 do 22.00; 
a w dni wolne od pracy (w tym niedzie­
le) od godz. 7.00 do 15.00. W czasie zi­
my służby awaryjne pracują we wszy:.. 
stkie dni całą dobę. 

CHCESZ OPRÓŻNIĆ: 
POJEMNIKI NA SM~EC.1 

LUB SZAMBO : 

- dzwoń pod numer 48-19. Zapewnia­
my wykonanie usługi najpóźniej na­
stępnego dnia. W okresie zimowym te­
lef on jest czynny całą dobę. 

Mtejsk1e Przediiębtotstwo 
Gospodarki Komunalnej l 
!\lieszkaniow ej w Łomży 
zatrudma 480 pracownlków 
w nast~pujących Zakła­
d ach: t<omuaikacJt Mie j­
skiej, Oczyszczania Mia­
sta, T r ansportu t Sprzętu, 
Zieleni ~ll eJskiej Gospo­
darki M1e.,.zka nlowej, b ro­
gowym, Drzewnym i Re­
mon tov„·o-Budowlan ym. 

• Zakład Komunikacjj 
MieJSJ'1eJ codziennie p r ze­
wozi OK. 5lJ ty s. pasa.ierow 
73 a utóbusami, które p rze­
jeżdżają dziennie 11 tys. 
km. W 'odzina cb szczytu 
n a ulice t.oQiży wyjeżdża 
47 autobusow. W tym . roku 
przed~i;>iorstwo wp rowa­
dziło d o e ksploatacji 15 
a utobusów typu „.Jelcz". 

Ceny biletów pokrywają 
jed ynie 30 p roc. ponoszo­
n y ch kosztów . Budżet m ia­
sta do każdego bUetu do­
płaca 16 zł, w aK.aii rok u· 
d otacja wyn~ ok. 150 mln 
zł. 

e Zakład oczy szczania 
Miasta za j muje iię wywo­
zem oieczystosc.\ stałych i 
p,łynnych, zamiata niem u­
lic, placó\V i chodników, zi­
m owym u trzy rnan1ero ulic, 
dziertawą pojem.nl~ów oraz 
p r owadzi t ym czasowy 
punkt z.atrzyman d la bez­
d omn ych psów. 

Dziennie wywozi sl~ ! UU 
m . sześc. śmieci i 2uo m 
sześc. fek a lió w. Ceny: 420 
zł za duży pojemnik, 48 zł 
za mały pojemnik, 32~ zł 
za 1 m sześc. t:ekallów. 
e Za.kład Transportu t 

Sprzętu zajmuje si~ p rze­
de wszy.stkim świadczeniem 
u::.łu' 11a potrzeby pozosta­
łych zakładów. 

e Zakład Zieleni l\lie j­
iluej to: s zkla rnie n a ,,G ra­
bowce", kwlaciarata, wy­
o z 1ał p roduk<.:Ji i k onserwa­
CJJ terenów zielonych , 
punk t u~l ug pogrzebowych, 
Laq~owica m.ieJsk a. 

W o piece zakładu znaj­
duje się o k . 30 l1a terenów 
zteion yl:h1 na któr e rocz­
nie wysadza su~ 3\JO tysię­
cy k wiatów (tayk1 ot nie), 
61.1uu roż 1 l UUo drzew. 

Punkt usług pogr:.:ebo-
w~ t'h p rzyjmuje zlecenia na 
p : zewoz zwłok. organizację 
konduktu pogrzt:bowego, 
w;;Kopan1e ~robu, wykona­
nie nekrologu, wlązanek 
okottcznościowycn. Punkt 
dysponuje a utobusem po­
g rzebowy m erraz d woma 
„l\ .Y sam 1" poa!rzebowym t. 

e Zakład Guspodark1 
i\t1eszkan lo\\ej m a pod o­
pieką l30 budyoków ko­
muna lo ych, a w olch 360U 
rnieszkań. 

Utrzyma nle'm czystości 
zaJrnuje su: 30 dozorcow 
domowych, a potrzeby są 
ci wukl·o tn ie wyższe. 
Dopłata d o m teszkania o 

pow. 5U m kwa dr. wynosl 
m1csl~czn1e : do eksploala­
cj l - 2200 zł, d o central­
nego ogrzewania - 3000 zł. 

e Zakład Drogow y od­
powiada za konserwacj~ u­
lic i chodników w mieś­
cie oraz spra,vność Eygna­
ltzacjl świeUnej . Potencjał 
techniczny t kadrowy za ­
kładu za pewnia. realizację 
potrzeb w ' g proc. 

e Zakła4 Drzewny (zlo­
k alizowany w N ow ogro­
d zte) pracu j e na potrzeby 
przedst~b1orstwa w zakres1e 
produkcji liolark:S budo. 
wlanej. Dokonuje także 
przot.arcia d rewna tarU.C:a. 
neeo di.· l1i14~ł:i. . ' ) 
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łOMZA,ul.ARMll CZERWONEJ 57a,TEL62-66 

ZAKLAD ZIEL.ENI MIEJSKIEJ 

OFE .RU J' E ' 

wykonanie nas~ępujących . usłur na rzecz zakładów pracy 
oraz ludności: * systematyczne koszenie· trawy, 

i::f pielęgnacja drzew i krzewów, ·: 
i;( nasadzanie kwiatów w okresie wiosenno-letnim z zapewnie-

niem materiału roślinnego, . 
i;( sadzenie drzew i krzewów z własnego lub powierzonego ma-

teriału, . 
i::r urządzanie terenów zielonych, od projektu do realizacji. 
Zgłoszenia na W\iv. roboty, przewidziane do wykonania w 1988 

roku, przyjmujemy do końca br. Usługi te mogą być \vykony\vane 
\V oparciu o umo\vę lub zlecenie jednorazowe. 

I!1formacji na temat usług udziela kierownik ZZM. tel. 22-53. 

Punkt· Uslu• Pogrzebowych 
przy ul. Mikołaja Kopernika (na terenie cmentarza komunalnego) 
czynny jest od godz. 8.00 do 16.00. Po godzinach pracy pełnione 
są dyżury domowe. Adresy dyżurnych pracoWników wywieszone 
są w punkcie. 

Ceny na podstawowe usługi . kształtują się następująco: 
1. Przewóz zwłok lub trumny „Nysą" pogrzebową - 51 zł/km 

i 235 zł za . rozpoczętą g0dzinę postoju. W praktyce na terenie 
Łomży koszt wynosi ok. 1 OOO zł. 

2. Wynajęcie autobusu pogrzebowego .;...__ 2349 zł za godzin~ 
w dni robocze i 3031 zł w dni wolne od pracy. 

3. Trumny - od 9 do 43 tysięcy. 
4. Wykopanie, uformowanie i zasypanie mogiły - od 2300 

do 4000 zł. 
Pojazdy do świadczenia usług pogrzebowych są w stałej ,dys­

pozycji. 

il 
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Od I stycznia 1988 r• 
PZU wypłacuć będzie 

wy · sze o 60 proc. 
odszJcodow~unir 

· za .budynki 
po.dlevaiqce 

ubezpieczeniu uslnwowemu, 
ilanowiqce własność 

· W tym celu zostanie podwyższona o 60 

proc. wartość budynków znajdujących się 

w ewidencji ubezpieczeniowej. Jest to ko­

nieC'ZOe, gdyż od 1984 r. wartość i~h nie 

była przez PZU zmieniana, a od tego cza-

osób ·fizycznych 
i rolników. ' 

\ ~ 

dowlanych i koszty robocizny. Wyliczane 

na dotychczasowej podstawie odszkodowa· 

nia nie rekompensowały poniesionych! 

strat, a więc ubezpieczenie nie spełniało 

su znacznie wzrosły ceny materiałów bu- swej podstawowej funkcji. 

Proporcf onninie do zwiększenia warlości budyn­

ków wzr a śnf e,. składka 1a Io u bezpieczenle. 
• 

przypomina 
że z ubezpieczenia ustawowego wyłączone są m.in.: 

• domy letniskowe i kempingowe o powierzchni za­

budowy do 30 m', 

• budynki o charakterze przemysłowym, usługowym 

i handlowym, stanowiące własność osób fizycznych i ze­

społów rolników. Budynki te można ubezpieczyć indy­

wi~ualnie w inspektoratach PZU lub u pośredników 

ubezpieczeniowych. 

i. . . 
. i 
i 

ł 

- I ł· I 

" \ 

Kc;>menda · Wojewódżka 
Straży Pożarnych ·. 

w ~ Lomiyi 

) 

I 

" -· 

Nie dbaiqc o właściwą eksploatacię instalacii elektrycżnei ~przycz.y­

niasz się do powstawania ,pożaru i na~c;iżasz · na. ·straty ·nie· tylko włas· 

n~ gospodarstwo, · ale również twoich Sq$iqdów. · ' . · . .. . 

łllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~IJllllll 
. . 

ft.eeionalna , ·' . .· .· ~· : : .. · „ · · sojusznikiem 
• -- - I. 

Loteria • · · . ·. :..; . „. ludzi 
\ 

. . · z.:. in·i·cjatywą 
Jej dochpdy sprzyjają realizacji najpilniejszych ·celów społ9.anrch ·41··wo· 

~ Kontaktowa ~ 
jewództwach: białostockim, łomżyńskim i suwalskim, takich ~Jak: · . . 

+ budowa szpitala w Ełku, = 

+ budowa wielofunkcyjnego Ośrodka Kultury w lomif, ' 

+ budowa Uniwersytetu Podlaskiego .w Białymstoku, . 
oraz: 

. ·, '· ,.. 

+ pomocy. naukowych dla szkół, ·) · · . · : 

+ stypendiów die. uzdolnionych muzycznie wrchowank6w' Qomów Dziec· 

ka, -
+ na rozwój czytelnictWa prasy. . . 

OCZEKUJCIE KONrAKTOWeJ w· CZERWCU '1988 r.I 
• • . '· - 1: 

, Jedynej loterii, w której nie ma pn.egranr~~ . . . . .. 

DUUUUUlllllllDllllUUlllUlll•llllDDDUllllDIHIDDllllll I I j I I 1 i : 1111 11, i . I I i ! 11111 i i I I i I i I : : I : : '. i i : i ! : ! i ' ' i I 

, WojewódzkfZwiązełt Gm.innych Sp6łdzlelnl 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA„ 

. . w Łolitiy ; . 

·.· .. p ,QLEC.A 
naprawy gwarancyjne 1 bieżące oraż przeglądy technicz­

ne samochodów Po,lonez, FSO 1500, ~at 126p, które wy­

konują .. Stacje Obsługi · Samo~d6w . czynne w g~ 

8.0~16.00 . \ * · Cieehimowłee - tel. 294 · ~ · · 

* Szczuczyn - tel .46 

oraz naprawy ciągników ·folnlczych ·l przeglądy techni-

czne samochod6w · ·· _ .-.. ~ : ~ . . *, lecłwabne, aL P1Qt11laka, teL 112 

• 
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·NA CO LICZĘł 

O kondycji władzy terenowej - z JAIEM 
llEBRZYDDWSKIM. naczelnikiem mia­
sta i um,·nv S~pzuczyn - rozmawia 
MARIA KACZYISKlł. 

stawiamy wydatki z przewidywa· 
nymi dochodami własnymi oraz do­
tacjami. Ch~ budżet miasta i 
gminy w ciągu tych siedmiu lat, 
gdy jestem naczelnikiem, wzrósł z 
36 do 163 milionów, ciągle daleko 
nam do zaspokojenia nawet naj· 
pilniejszych potrzeb. Co tu . dużo 
mówić: Szczuczyn jest podupadłą 
mieściną. 

- Ale do rzeczy ... 

ncńć. Twierdzenie, że skoro bra· 
kuje pieniędzy w budżecie, Rada 
1 orga.D7 wyk()Ilawcze są bez.radne, 
jest uproszczeniem faktycznego sta· 
nu rzeczy. Istnieją prócz tego róż· 
ne inne sposoby pozyskiwania do­
datkowych środków na finansowa­
nie potrzebnych ze społecznego 
punktu widzenia przedsięwzięć. 

- Na czym więc naprawdę po­
leca pańska samodzielność? 

- Na tym, że nikt mi nie prze­
szkadza w staraniach o te dodat­
kowe pieniądze dla miasta i gminy; 
mam tu wolną rękę. Weźmy spra­
wę naszego nowego osiedla dom­
ków jednorodzinnych ,,Pawełki". 
Na dziewiczym terenie stoją już 
54 budynki (w 23 mieszltają lu-
dzie), a 149. działek czeka na na­
bywców. Brakuje tam dróg, wodo­
ciągu, nawet sieci, ~erg'etycznej. W 
budżecie miasta nie ma środków 

wypróbowałem tet .z powodzeniem 
na innych budowach. Jest ona jed· 
nak ryzykowna: nigdy do końca 
nie mam pewności, że pieniądze 
otrzymam. Jest uciążliwa: trzeba 
przekonywać ludzi, żeby dobrowol­
nie brali na siebie część kosztów. 
Ale innego sposobu nie widzę . . 

- Cz„ satysfakcjonuje Pana ta­
ka samodzielqość? 

- Oczywiście, te nie. Rada Na­
rodowa dopiero wówczas poczuła­
by się pewnie, gdyby miała wpływ 
na tworzenie własnych dochodów 
oraz na ich pomnażanie. U nas. 
w Szczuczynie, sięgaj~ one teraz 
zaledwie 20-30 proc. wielkości o­
gólnych wpływów budżetowych l 
pochodzą głównie z podatków od 
rzemiosła oraz drobnych opłat od 
przedsiębiorstw uspołecznionych; 
reszta wpływów to dotacje z we>-

samodzielność z· puslq · kasq 

MARIA KACZYŃSKA Czy 
czuje się Pan samodzielny? 

JAN NIEBRZYDOWSKI: - To 
jest złożony problem. Spróbuję 
wyjaśnić cały mechanizm na kon­
kretnych przykładach. Zawsze pod 
koniec roku dyskutujemy na fo­
rum Rady Narodowej o potrzebach 
finansowych na rok następny; ze-

- No właśnie. Zmierzam do te­
go, że gdy brakuje pieniędzy, u­
stawowo zagwarantowane kompe­
tencje Rady Narodowej {oraz moje) 
pozostają na papierze. 

- Co zatem należałoby zrobić, 
aby Rada Narodowa (i naczelnik, 
jako jej organ wykonawczy) mogla 
naprawdę rządzić na swoim tere­
nie: mleć wi)łyW na tempo roz­
woju oraz poziom życia mieszkań-

. ? cow . . 
- Zanim powiem, co na ten te­

mat myślę, pozwoli pani, że do­
kończę przerwany wątek. Chodzi 
mi o wyjaśnienie kwestii, jak o­
becnie wygląda moja samodziel-

z bocznych · tras 
*' SNIADOWO. ,,Rekord" oczeki­

wania na międzymiastowe połącze­
nie telefonicz.ne wyn<Xd tu cztery 
godz.iny. Często czeka się bezskutecz­
nie. Nic dz.iwnego, urząd pocztowy 
ma starą, przeciążoną centralę. Mi­
mo obietnic Wojewódzkiego Urzędu 
Telekomunikacyjnego, od lat nie 
można• jej wymienić na lepszą. Poseł 
Anatoliusz Miszak. podczas ostatniej 
wizyty w Sniadowie. wpadł na po­
mysł, by gminna poczta odkupiła od 
łomżyńskiej „Bawełny" jej nie wy­
korzystaną centralkę o .. pojemności" 
200 numerów. Może· jest to spo·sób 
na rozwiązanie problemu? 

Przedłuża się też budowa szkoły. 
Sciany stoją. ale dekarze z Wytwór­
ni Urządzeń Turystycznych .~Groma~ 
da" nie uporają s·ię przed zimą z 
dachem; gdyby się nawet uporali. 
i tak n.ie można by było przystąpić 
do robót wykończeniowych. gdyż in­
westorowi brakuje p.ieni.ędzy. Bez­
pomocy województwa chyba się. n.ie 
obej<lz!e. 

* SZt..ZEPANKOWO (gmina Śnia­
dowo). Sąd odrzucił wniosek o re­
prywatyzacjP. rozparcelowanego pod­
czas reformy rolnej majątku . Gra­
bińskich (złożony przez jednego z 
Potomkó\v-tej rodz.iny). Trz.eb,a przy­
znać, że obecni użytkownicy XIX­
·wiecz.nego dworu nie świecą go­
spodar<>kimi cnotami. Tabliczka, że 
mi.eś'Ci się _tam \-Viejski Dom Towa­
rowy, informuje ·chyba trochę na 
wyrost; wejście z obitymi blachą 

drzwiami nie zachęca do przekro­
czenia progu. Część pomieszczeń jest 
opuszcrona. zaniedbana. Mieszkańcy 
chcą ulokować tam. oprócz sklepu. 
klub rolnika z biblioteką. Gm.inna 
Spółdzielnia odnowi elewaeję bu­
dynku, ale ma larze wezmą się do 
roboty dopiero w przyszłym roku. 

* KOZIKI {gmina Sniadowo). Ko­
lejny konflikt. Jeden z miesz.kańc6w 
tei wsi wyku~n w s!erpn.iu węgiel. 
Otrzymał kwit i u.płacił należność, 
ale węgla n.ie odebrał w przepiso­
wym. trzydniowym tertni.n:ie; w <>kła­
dme opałowym z.jawił się dopiero 
We wrześniu. Pracownicy GS-u 
machnęliby" ręką na spóźnienie, gdy­
by w tym czasie nie było podwyżki 
cen węgla; zaproponowali dopłatę. 
ale rolniik nie chce o mej słyszeć. 
Uważa, że został skrzywdzony, pisze 

skargi. Trwają wyj~śnienia. Sprawa 
ta może być ostrzeżeniem dla in­
nych: w dzisiejszych niepe'vvnych 
'Czasach należy starannie pilnować 

własnych interesów. 

* SZUMOWO. Budynek handlo­
wo-administracyjny Gminnej Spół­

dzielni. szkoła, dom kultury - to 
wznoszone obecnie inwestycje w sie­
dzibie gminy. Przygotowywana jest 
kolejna - sala gimnastyczna. 

* ł.ĘTOWNICA i SREBRNA 
(gmi·~a Szumowo). O budowie wo-• 
dociągu mówi sit: tu od lat. Spra­
wa odżyła· znowu, podczas dyskusji 
na wiejskich zebraniach przed re­
ferendum. Teraz· jej rozwiązanie jest 
już kwe~tią być ·albo ·nie być: w 
przydomowych studniach zaczyna 
brakować wody. I pomyśleć, że kie­
dyś na przeszkodzie stanął zwykły 
brak jednomyślności. 

* OSTROZNE (gmina Sniadowo). 
Po epoce sukcesu we wsi została 
mieszalnia pasz. Jej urządzenia z 
biedą udało się sprzedać; co zrobić z 
budynkiem? Interesowała się nim 
firma polonijna, ale właściciel 
Spółdz.ielnia Kółek Rolniczych - żą­
dał za_ wysokiej ceny. Ostatnio sły­
chać. że nowe prz.edsiębiorstwo bu-
dowlane, które · po likwidacji . 
WPBK ma powstać- w Zambrowie. 
ulokuje tam na starcie sw-0ją bazę. 
\V Ostrożnem cieszą się: dobrze mieć 
pod ręką budowlańców. 

* ANDRZEJEWO. Gospodynie 
myślą już o wiośnie: Koło Gospo­
dyń · Wiejskich zbiera zamówieni~ na 
kurczaki z wylęgam.i. Zainteresowa­
nie hodowlą drobiu od pewnego cza­
c;u spada. Trudno dociec przyczyn. 
bo przecież nie ma kłopotu ze zby­
ciem jaj. choć w gminie nie ma 
punktu skupu. Może mają na to 
wpływ: epidemia sąlmonelli (w u­
biegłym . ~ku ,,Poldrob" dostarczył 
kurczęta za,ratone tł\ groźną choro­
bą) 1 ~łopoty z nabyciem tz.w. pro­
mienników, -cz.yti sztucznych ' kwok? 

*ZAŁUSKI ~tna Andrzejewo). 
Pod ciosem reformy padł klub „Ru· 
chu". Firma twierdz.i, że placówka 

. mogłaby istnieć, gdyby obrofy w 
kiosku klubowym wynosiły przynaj­
mniej 160 tys. miesięcznie; tymcza­
sem sięgają zaledwie 45 tys. Miesz­
~ańcy W~i ~WieTdzą, że . O~roty c;ą 
małe, bo w kiosku nie ma n ie do 
kupierua. Chyba .trzeba im Wierzyć: 
wieś należy d9 zamożniejszych w 
gm.inie. 

(W.K.) 

. I 

na wybudowanie infrastruktury. 
Próbowaliśmy, poprzez interpela­
cje na forum Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, „załapać się" do woje­
wódzkiego planu pięcioletniego, ale 
niestety nie udało się. Co nam 
zostało? Mamy do wyboru: albo 
czekać pięć następnych lat bez żad­
nej gwarancji, że nam się powie­
dzie, albo szukać innego rozwiąza­
nia. Moje dreptanie wokół tej 
sprawy okazało się skuteczniejsze: 
otrzymaliśmy zapewnienie, że ·jeśli 
mieszkańcy wniosą swój wkład w 
wysokości 30 proc. kosztów in­
frastruktury osiedla, Urząd Woje­
wódzki dołoży resztę. Metodę tę 

jewództwa. Moim zdaniem sytua· 
cja będzie zdrowa dopiero wów­
czas, jeśli się te proporcje co naj­
mniej odwrócL No i jeśli stworm· 
ny zostanie mechanizm zapewnia· 
jący pomnażanie dochodów włas· 
nych. 

- Jak Pan sobie wyobraża łen 
mechanizm? 

- Jeśli władze terenowe będą 
zainteresowane bezi><>średnio po· 
datkami od przedsiębiorstw uspo· 
łecznionych, na pewno będą si-: 
~tarały o rozwój produkcji w tych 
przedsiębiorstwach; będą też zakła· 
dały własne. To jest jedyna droga. 

' . ' LGMZYRSKI KLUB .SPORTOWY - GORl\I 
Piłkarskim mistrzem Jesieni w ok ręgoweJ klasie ciechanowsko-ostro­

lę~ko-łomżyńskiej została drużyna LKS-u Łomża. Na prezentowanym 
zdjęciu od lewej (u góry): Emil Gleń - trener, Janusa Wil~ewskl. 
Jacek Chojnowski. Rober& Sztachet ski, Wojciech Kowalski, Sławoinlr 
Stanisławski, Kober& Chrzanowski, Andrzej Zebrowski, Janusz Gnim­
kowski - ·kierownik drużyny, (u dołu): Paweł Ciołek„ Adam Plął,ek 
i Sławomir Remez. Poza łym w skład druiyn7 wch~ds~: Zbigniew 
Skowroński, Krzysztef Dąbrowski, Tomasz Dąbrowa, Andrz.eJ Cissew· 
sk I Sławomir Matysiewicz. Gratu Jujemyt Czekamy na awans do m 
ligi.. <cal) 

llEKOCBARE 
W województwie lomży1iskim ma­

my 20 rolniczych spóldzielni pro­
dukcyj'!ych, które zajmują. 2505 
hektarow i zrzeszajq 393 czZonk6w 
P~ecięt.nie każda z nich gospoda~ 
ru3~ na 120 ha, liczy 19 czlonków 
~osiada 5 ciągników, jeden kombaj,; 
1 samochód dostawczy. Z portretu 
st.atystycznego niewiele jednak wy­
nika, ponieważ charakterystyczną 
cechą tych spółdzielni ;est ogrom­
n~ zróinicowa-nie zarówno wielkol­
ci, . jafc i jako~ci gospodarowania. 
NaJtviększa, w Rajgrodzie, zajmuje 
340 ha; najmniejsze - w Wiźnte i 
wiajq kiepskie grunty (ponad polo­
Sokolach - po 9. Wszystkie u.pra­
~ V i VI klasy), a do tego w11-
1qtkowo rozdrobnione, C) działka.eh 
rqzmieszCZC?ftych często· o 15 kilo­
metr6.w od siebie. Ta . największa 
ma ziemię w 58 kawałkach. W a!'to 
doda~. że są to zw11kle gleby Wil­
gotne lub nawet bagniste. Majq­
tek t-:rwoi11 i sprzęt te.t do im­
pon.ujqcu6 h me waleł11; wieiu P1'1/­
watnycl\ ge~podanu ~oże pochwa· 
lJł się znacznie l'epszym. · 

-!ak g~podarujq? Można powie­
dzie~, iż nieco lepiej niż wynika.­
lo_by to z powyższej chara,kterysty-

. ka. Plony zbóż ł ziemniaków do 
p~zodujqcych nie należą (odpowied­
nio 25,5 q i 180 q), cho~ różnie ~.b11-
wa w. różnych spółdzielniach. 

~ze§f! sp6ldzielni nłe p-rowa-
. dzi w ogóle chowu zwierząt. W po­
zost~łych - może poza RSP z Ra;-4 

gTodu - hodowli w żadnym wy­
padku- nie można nazwać intensyw­
ną. W ogóle spóldzielnie niechęt­
nie podejmu;q ryzyko. Najczęście; 
si.ejq więc zboże Cu.b $adzq ziem· 
niaki, żeby do jesieni zebrać i zi­
mą mieć spokój. Częściowo spowo­
dowane to jest brakiem bud11nków 
inwentaTskich. 

Co b11 jednak nie m6wM - wy­
cho~q na swoje. Od dwóch lat nie 
ma w.fród. nich bankrutów; doch6d· 1 
stale rośni~, za trzy kwartaZy te­
go roku bsiqgnqł 150 milionów zlo­
ty7h. }V spóldzielniac11 widał dUŻe 
z~inte1'esowanie wlasnq przyszloi­
ci!', k!óre w11ra.ża się dużumi od­
pisami na rozwój: pona.d jedna p•ą· 
ta . doc'!-<>dów. M a1'ne sq to WJ)1"at0-
~ie ~eniądze. ale najważniejsze, 
~e spoldz~?cy -nie rezugnujq. Ima-
34 ~ różnych sposobów, abv za­
robre c~ trochę więcej. .Produ· 
kują materialy budowlane ~ miej­
sco;vych surow~ów t opakowania; · 
iwiadczq whtgi· temontowo-budoio­
lane i tran.sportowe. Dokonane na 
V W-ojew6dzkim · ZieUłzi~ Del'eoa­
tcSto RSf>, miia1111 to statucie zmi~ 
najq ~o rozszerzanie obszcz„u zain­
te1'esowa?\ m.in. o prodW:cję sprzę­
tu przeciwpożarowego ł Wl/?'Obów 
z tworz11w sztucznych. Nic nie stoi 
na przeszkodzie, żeb11 RSP zajęł11 
się także P"'zetw6rstwem plodów 
rolnych. Słowem: wszystko dobTe 
co przynosi zysk. , 

Muszq się ;ednak bardzo .- stara~ 
aby - jak powiedział jeden z goś~ 
eł Zjazdu - zdążyć na pocłqg, któ­
rym zabiera się cala gospoda„ka 
i ... nie skakat w biegu. ł (jo1. 
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STYCZEŃ. Siarczysty -mróz.- Lu­
dzie mają przyd zial \vqgla, ałe ria 
papierze. Wszyscy s1ę denenvuJą i 
ko.nentują, każdy na S\Vój chłopski 
rozum: s'~oro jest usta\va, że tyle i 
tyle siG należy za z.dane zboże albo 
tuczniki, to dlaczego tak n:e jes t? 
Dla k ogo te założenia, ustalema'! Dla 
rolnika? Jeśli nie wystarcza węgla 
na taki duży przydział, to obc-iąć 
normę i nie denerwować ludzi! Po 
sześć ton trzeba było jeździć trzy 

- razy. Kto s:ę liczy ze zmarnowanym 
czasem rolnika? Niby wszystkich 
wypadało obdzielić .,po równo" i 
stąd te trzy kursy, ale czy to jest 
sprawiedliwie, gdy trzy dni na sam­
węgi.el zmarnowane'? Zimą rolnj:k 
tęż ma co robić w gospodarstwie. 
Ale nie ma sytuacji bez wyjścia. 
Gdy o trudnościach mówi się szcze­
rze i otwarcie. ludzie inaczej rea­
gują. A tu chłopy mówią do mn.ie: 
„No i jak ta partia rządzi?" D .1-
brze, że jeszcze p.rądu tak często nie 
wyłączają. 

LUTY. Koniec zimy, ale nie ko­
niec zmartwień, bo fuż trzeba my­
śleć o wiośnie. Nawozy azotowe ku­
piłem jeszcze w grudniu. Mógłbym_ 

(gdyby było ich pod dostatkiem) 
siać 600 kilogramów na hektar w 
ciągu roku. Z przydziału wypada mi . 
100. I jak tu mówić o wyn:Jcach 

. gospodairowania? Mam gospodarstwo 
wdr-0żeniowe. Jeśli przesta\Yiłby_m się 
z użytków. zielonych na produkcję 
roślinną - np. na zboża _. Vviedy 
może nawozów wystarczy. I z....-10-
wu te same komentarze. ParE a o­
brywa za ws,zystko. Z drugi-ej stro­
ny: trudno byłoby m.i zmienić cha­
rakter gospodarS5twa. • Jestem przy­
zwyczajony do odpowiedniej wydaj­
ności, np. 570 kwintali buraka z hek­
tara, to jak się przestaV'.rić na niższe 
plony? Trochę ambicja na to nie 
pozwała, choć pewnie niejedne,;\) 
sytuacja do tego zmusi. Na przy­
szły rok nie będę s•iał, gdy tak bę­
d zie trudno z nawozami. Zawsze 
wydaje mi się, że panuje takie prze­
konanie w spolecze1i.stwie: niech s:ię 
rolnik martwi! A przecież nie po­
winno być to tylko zmartwfonie 
chłopa, bo jeśli nie urośnie na moim 
polu, miasto na pewno to odczuje. 

MARZEC. Maszyny, paliwo, środ­
ki ochro.ny roślin. mater i2tł siewny. 
Zaczyna silę latanie. Ci, co mają 
wlas:ne opryskiwe1:cze. mogą spać 
spokojnie, bo środki ochrony zapew- -
nia stacja kwarantanny, a reszta? . 
Na ostatnim szkoleniu d owiedzia­
łem s.ię, że były i takie wioski, 
które w ubiegłym sezonie w ogóle 
ni e doczekały się oprysków. bo 
chwastoxu w SKR-ze n ie uświad­

czysz. Nie jest najgorzej z paliwem. 
KWIECIEŃ. Narzekanie nie tk\vi 

w mojej naturze, ale~ .. Niektórzy w 
urzędach lubią zastawiać przed rol­
nikiem szlabany. Buduję dom. P o­
trzeba mi dwądzieścia ton cementu. 
Dosiałem przydział na osiem. Brak 
na wozów fosforowych. P-0jechaliśmy 
z kolegą do gminy Łomża. My tam, 
a tamtejsii rolnicy pewnie j.eszcze 
gdzie indziej. Ludzie tak jeżdżą. Czy 
tego niie powinna załatwiać służbą 

rolna? Pośrednictwo w końcu XX 
wieku to chyba pow.inna być nor­
malna rzecz! Si1niejszy i sprytniej­
szy zawsze wygra, a jakie sz.a,nse 
ma stary i 5łaby? Ęłyszę czasem 
pod s~ui.m _adresem: „Dobrze mu i­
dZlie, J:>o partia mu pomaga", alho: 
„Zapl.9ał się, a teraż żąda". Wtedy 
o-d;powiadam: zap~z s.ię i ty! ~i.gdy 
rui.e chodz.Uem do partii na skargę, 
choć nieraz widziałem, że są ~ra­
wy, z których można by ZJrahić uży­
tek. Nie straszyłem nikogo w komi- , 
teoie (,.ja wam pokażę"), rue rzuca­
łem legitymacją (jak czegoś n:ie do­
stanę, to niic mnie z ~.nie _łączy). 
Nakt cayba w całej grrurue m.e mo-
że się na mnie uskarżać. Wdem, że 
we wsi na co dzień mnie obserwują. 
To może tylko wydawać s·ię, że tak 
łatwo wszystko m i przychodzi. Rze­
czywdstości sam doświadczam na 
własnej skórze. 

·zawsze marzyłem, żeby zostać na 
gospodarstwie. Po rodzicach. przej~ 
starszy brat, więc postanow1łem, ze 
nie wydam pieniędzy na próżno. 
Kupiliśmy ziemię z dre\v111icmy~ 
szopami. 6 lat na swoim to może i 

malo, ale gdzie były moje ambicje? 
M·iejscowł mówili wtedy, że na pew­
no sobie nie poradzimy, może stąd 
te komentarze dzisiaj, że pomaga 
nam partia. Myślę nieraz o sw-O!im 
chaTakterze 1 o tym, ·co m67łt m·o­
ja żona: człowiek jest silniejszy od 
kamienia; jak mu coś nie idzie, ni­
gdy nie może się załamać. 
Najbliższe cementownie znam 

chyba nie gorzej jak cl, którzy w 
tych miejscowoścńach mieszkają. Po­
jechałem po cement sam. W GS-de 
tema kOl!rLtuje 900 złotych; mnie 
kosztowała dwa razy tyle. 
Zaczęliśmy 6iante mieszankit. 

· ZWIERZENIA SAMOTNIKA 

' l\IAJ. W nowym dt>mu zakładamy 
centralne. Teraz robota przy s~"1iu 
buraków cukrowych i półcultro­
wych. kukurydzy. Trzeba myśleć o 
opryskach. Marzy mi ~ię- prasa do 
słomy. Dosta1em talon na żuka. Ko­
sztuje millon dwadzie.§c1a pięć ty­
siGCY. Dwudziestego piątego odebra­
łem z. Lublina. Mus:.ałem sprzedać 
„malucha". Szkoda. No. ale nigdy 
n ie sprze<lalby .... 1 krowy. 

bie na takie marn-0trawstwo i fu­
szerkę? Aby wypchnąć z fabryki, 
a dalej n iech s.ię chtop- martwi! Co 
to komu przeszkadza; że z.anim wy­
jedzie w pole. musi zrobić kapital­
ny remont. Kontrola jakości (chyba 
raczej bylejakości) zrobiła przecież 

~swoje! Myślę, że gdyby nie było 

zbytu, ill1aczej by fabryki do _swo­
ich wyrobów potlchodzily. Dzis~aj li­
czy się sztuka; nieważne, jak wy­
konana. Rolnik i tak ją kupi. bo ma 

Ze stacji hodowli z Piątnicy za- dosyć stania w kolejce po przydział. 
wiadomili mnie o wizycie profesora Nieraz mam takie odczucie, że 

Kijak:i z Akadem:J Rolniczo-Tech- rolnik to taki człowiek, co w urzę-
nicznej w Ol~ztynie. ~ajpierw w dz.ie tylko zawai;iza. Służba . ro1na 
Łomży był wykład profesoira i jego zwykle składa się z ki.erownLlta o-
asystent6w na temat krzyżowania raz -Owóch -pa{1 do odb'.eraini:a tele-
bydla rasy mięsnej. W'Ieczo.rem przy- fonów i przekładania papierów. Tam 
jechali do nm1e. Najbard:l:ie j zdzi- powinni być rolnicy z praktyką, a 
wiła profesora wydajność moich nię z tytułem iniyn~era prosto z u-
krów. RP...k0irdz:.Stirn Kalina daje 8 czelni, może wledy zrozumieliby 
tysięcy litrów rocznie; średnio do kłopoty i utrapienia ws.i. Kiedy by-
skupu przywożę 6200 litrów. Niektó- tern dzieckiem, ludz:e przeganiali z 
rzy we wsi zakładali się ze mną, że podwórza agrotnoma. Dzi·s:iaj każdy 

to n.i cmożlhve. Zawsze mówię, że sa- chętnie by z nim pogadał. Cale szczę-
mi n ie wiedzą, co mają we wła.mej ście. że jest WOPR. 
oborze! Jakie są możliwośc.i ge.ne- SIERPIEŃ. Leje. Zniwa w pelni. 
tyczne krów! Ale to przede wszyst- Aku.rat wrócilem z SKR-u. kiedy 

kuc·z 'Y ~ful i 'iiu 

·. ' 

·„,. 
' -· .. ._, 
-:. 

czy zwLerzQciu dać pić i wypęd21ić 
na pastwisko. 
Wyjeżdżaliśmy do siania buraków 

i akurat przyjechał naczelnik z Mli­
niisterstw:a RoL"1dctwa. Zdzi:wil się, że 
to wszystko, C'o mamy, Zl!'Obiliśmy w 
6 lat. 

CZERWIEC. Leje. Pierwszy pokos 
traw z pięciu hektarów. Suszyłem 
wentylatorami. Centralne zał.ożone. 
Z WOPR-u z Szepietowa przyjecha­
li z d woma Bułgarami. Jeden . to 
zootechnik, drugi- dyrekt()[' jakiejś 
rolniczej spółd.zieln:L Og-Iądali, pytali, 
jak ja to robię. Cudów nie ma! Za­
wsze tak odpowiadam. 

LIPIEC. Pada i pada, ale ja na­
wet nie dopu.:;zczam do siebie myśli, 
że może m1 się coś zmarnować. 
Większość naszych chłopów bierze 
kombajn z SKR-u w Wtśndewiie. Ale 
oo to za maszyna, która po - trzy­
dziestu god1lilnach ma rozwaloną 
skrrzynię biegów?!. Słońce na niebie, 
a bi.zon stod. Nie w1iem„ jak w klry­
zysiie mo~ w -fabryce pozwolić so-

Mleczars.lciego". Dowiedziałem się, że 
na kombajn będę mu51iał czekać dwa 
tygodnie! Załatwiam więc prywat­
nie. NJe ma wyjścia. (On to wszy­
stko zapisał). Liczę, że wyjdzie tnJi 
średnio 50 kwjntali mieszankl z hek­
tara. l\ifogloby być więcej. Na wios­
nę spróbuję posiać pszenicę wyso­
k:oglut.enową na !1owierzchni 3,5 hek­
tara. Do tego pot;rzebne są odpo­
wiednie środki ochrony roślin, an­
tywylęgac.z, nawożeniiie. I już się 
martwię. 
Całe .ziarrno do suszenia. Słomę 

będziemy zbierać z. tygodniowym o­
późnieniem. Leży, ?- na prasę trzeba 
czekać dwa tygodnie w kolejce. 
WRZESIEŃ. Nawozy azotowe. Zno­

wu si~ zaczyna t-emat. Potrzeba mi 
dzies:ięć ton, a na przydział z GS-u 
mo.gę dostać połowę. Pojechałem do 
Krypna w woj. białostockim. DZJ!­
staj bez azotu dalelro w gospodar­
stwie l1lie ujedzie. To .oznacza na­
tychmiast sipadek wydajnoki z hek- -
tara, nmiej mleka, wiepirrowi.ny. W 

gospodarstwie jak ze sznurkiem: 
pociągnie.sz _ za jeden koniec. to i 
drugi po tej samej drodze przej­
dzie. Nie moż.e przecież brakować 
pokarmu dla zwierząt i dla roślin. 
Jak ograniczą przydzia ł nawozów, 
trzeba będZ:e skasować użytki zielo­
ne. Nie chciałbym tego robić. bo t.en 
rodzaj produkcji najbardziej mi od­
powiada, ale ziemia się uczy i my 
od niej także. 
PAŹDZIERNIK. Dostałem z.apro­

sze.!'li<! do udziału w pos:edzeniu ple­
narnym Komitetu Wojewódzkiego w 
Łomży o prohlemach rolnictwa. Na­
słuchałem się bolączek, ale_ skąd ja 
to ZRam! Jedni narzekali na klasy­
fikację mleka, nie uczci wosć w sku­
p ie z.iemioplodów i jakość usług 
świadczonych przez tych, co obsłu­
gują rolnictwo (GS-y. SKR-y, 
POM-y). To prawda, że cz~sto nas 
zwodz'l, zabier·ają cenny czas na CZP 

kanie. Rolnicy opowiadali, jakie . .;; 1 

skutki ich skarg i żalów: odwet. PG~ · 
tern wygląda to tak: zgłaszasz usłu~G 
w SKR-ze, n oni ci mówią, że nie wy­
konają, i jesz.cze dodadzą : . ,Leć do 
partii na skairgę". Ni·e dość że-chłop 
jest pokrzywdzony zmarnawainiem 
czasu. to jeszcze ponosi k„msekwen­
cje p:rzynależności do PZPR. Pamię­
tam głos rolnika ze Srebrnej. Opo­
\V.adał o swoich per.vpeti.lach z ze­
psutym ciągnikiem. Przesunęli ter­
min u ~ługi. bo n:e mógł się pogo­
dzić z traktowaniem chłopa i zro­
bił vvo~rnł tego szum. Co zyskał? 
Czekał jeszcz.e dłużej. bo należy do 
partii. Czy to tak powinno być. że­
by trzeba slraszyć komitetem ludzi. 
którzy biorą pieniądze za prac~ 
sprzqtu . na naszych polach? Cz,y 
part.ia powinna wyrqcz.ać tych, co 
robi~ łaskę. że pracują. i tłumaczyć 
s;iG za nich? Zastanawiam slę, co 
robią w tych roln iczych usługowych 
instytucjach organizacje partyjne? 

Słuch:ijąc dy skusji na tym ple­
num zg'>dzilem się z brak:em opa­
łu, ale n ie mogę z z.arzulam1 doty­
czc:icymi° niewłaściwej klasyCikacj~ 
mleka. Chyba już cz.as. żeby uświa­
domić wszystkim. że to spraw:i czy­
stości i odpow:edniego odżyw ! ania 
krowy. Nieraz widzialem, jak obok 
dojarki leżał zardze\\·ia ly lat1cuch, 
\ddły z gnojem, a do tego jeszcze 
pies. Na plenum ·mó·„vili też o pro­
hle..-nie przyjmowania kandydatów 
d o partii. Były glO:Sy. że ludzie s~ę 
.zarpiszą''. ale za .. coś". Dalej tkwi 

przekonanie, że kto należy do PZPR. 
ma same korzyści. Jeżeli ta_k jest. to 
czemu n.ie wstQpują, tylko w~tydzą 

<się wejść d o komitetu. rozglądają na 
ws:~ystkie strony choc:aż tam szuka­
·ją ratunku czy rady? Przec'. eż par­
t~a ma slużyć w szy.st.kim ludziom. 
więc skąd c~ągle ta opinJ.a o po.mo­
cy i popie.raniu wybranych? 

Je.5tem we wsi jedynym człon­
kiem partii. To nieważne ile ludi.i 
jest w organizacji; ważne - jacy. 
W każdej ws.i jest coś do zrob:enia. 
do poprawienia. U nas. na przykład , 
od k ilku lat położone sa krawęż..'L:ki, 
a chodni~ów n ie ma. Chc:ałbym. i.e­
by było na:; \vięcej , bo co grupa. to 
nie w pojedynkę. 

Jutro do Szepiei:owa przyjeżdża 
m inister Zięba. Je~tem zaproszony 
na to s.potkani.e. Dostalem zaw~a<lo­
mienie z Wydziału Rolnictwa z U­
rzędu Wojewódzkiego. że uzyska­
łem wys.erka lokatę w konkursi!e 
„Mis trz nr?<lukcji zwierzęcej" . \~ 

1 
1986 r.; 5 listopada pods umowarue l 

wręc.zen:e nagród. 
Zaczęły się - kolejki oo rQ.nQ. \Vy­

czytałem chyba w .,Gro.ma<lz..ie" że 

to w.ina rafiner ii, bo akurat ta:n sa 
remonty. Słów brakuje. żeby ocenić 
taką bezmyślność Robota w oo.lu, 
a u nich czas na 11emonty, jakby w 
zimie nie mog li! Przez taką jedina 
nieżyciową decyzję skutki łatwe do 
przewidzenia - a za wszystko i tak 
obciaży s-ie oartiq. bo to najłatwiej. 
Już myślę o końcu roku. · 7.awsze 

to bliżej do pod~umowania. Do n.o­
wego domu myślimy wnrowa<lz;fo ~.ię 
(na razie n.a parter' na święta. Gdy­
bym teraz zaczynał budowę 7..i-Obil­
bym do'1'1 o iakieś dwadzieści.a me­
trów dalei od e:umn.a: drzew kwia­
tów na·s.a<l71ilhym. żeby choć na tro­
chę ode:rod7.ić S•ię od tego w1doku i 
tak wynoc7vwać bo inaczej rolnik 
nie może. Marn dn7.o nfan6w . . Ie<l""n 
naiważn~ejs.zy: jak tylko ootrafJ~ 

najleo.iej - służyć mojej z.iemi i 
wychować d ziPci .... 

Spisała GABRIEtA SZCZESNA 

JÓZEF JAŁRRZYKOWSKI jest 
rolnikiem we wsi Gardlin (l?'m. Zam­
brów). ma 33 lata: należy do partii 
od 1981 r. 

Fot. GABORA LURINCZEGO jak 
ł pozostałe nie podpisane zdjęcia 
w numerze 
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AB URBE CONDITA (2) 

·s1rnteczne powstrzymanie najaz­
dów Jaćwingów przez Leszka Czar- · 
nego, a później unia Polski z Litwą, 
pozwoliły na s~abilizację życia. po­
granicza połnocno-wschodruego. 
Gród utracił znaczenie obronne, a 
na plan pierwszy zaczęły się wybi­
jać funkcje handlowo-go~podarcze, 
do których nie był przystosowany. 
Pod . koniec XIV \vicku przcnięsio­
no ł~omżę na dzisiejsze miejsce, u ­
możliwiające dogodne rozplanowa­
nie, rozwój przcsttzenny i przepra­
wę przez spławną rzekę. Osada 
szybko siQ rozwijała i w roku 1410 
parafia przeszła ze Starej Łomży do 
Kościoła p.w. Najświętszej Marii 
Panny i Rozeslańców, wzniesiónego 
na Popowe j Górze. 

Fra wa miejskie uzyskała Łomża 
15 czer wca 1418 r ok u z n adania 
księcia mazowieckiego,. Janusza I. 
przywile j l~kacyjny sporządzony był 
w oparciu o prawo chełmińskie. 
zgodnie z tym prawem miasto m o­
gło prowadzić różnorodną działal-

między Krótką a Dworną 
ność rzemieśiniczą i wolną wymianę 
handlową n a swoim terenie; okreś­
lono również wysokość świadczeń 
komunalnych. Zasadniczy wplyw na 
powstanie planu przestrzennego 
miasta miały następujące czynniki 
miastotwórcze: spławna rzeka, sieć 
lokalnych dróg lądowych, łączących 
miasto z zapleczem, slruktura za­
wodowa ludności. 
Podporządkowując 'ię is totnym 

warun~rnm naturalnym i komunika­
cyjnym, miasto przybrało wydłużo­
ny kszlal t, rozlokowując siQ na 
krawędzi skarpy, opadającej w kie­
runku Narwi na powierzchni ck. 
3 hektarów, a linia jego r ozwoju 
przestrzennego biegła z południo­
wego-wschodu na północny-zachód. 

\Vobec braku przekazów karto­
graficznych można jedynie h ipote­
tycznie ustalić wygląd miasta śred­
niowiecznego. W zachowanym do 
dziś (z nieuniknionymi zmianami) 

średniowiecznym układzie prze­
strzennym akcentem dominującym 
był duży plac rynkowy w kształcie 
prostokąta o wymiarach l OO X 120 m, 
przylegający dłuższym bokiem do 
głównej arterii komunikacyjnej, 
ciągnącej się z pólnocneg-0-vd;cho­
du na północny-zachód. Ar­
terię tę tworzył trakt od zamku, 
ciąg ul. Senatorskiej przez rynek i 
dalej ul. Długą. Główną drogą do­
jazdową do r ynku od Narwi z 
miejsca przeprawy i portu rzęcz­
nego była droga prowadząca przez 
Rybaki, przeobrażona późni<=:j w ~1. 
żydowską. Tak więc teren sr?druo­
wiecznego miasta był ogramczony 
na zachodzie ul. Krótką, na wscho-
dzie zamkiem, od południa - ul. 
Dwor~ą, poprowadzoną równolegle 
do głównej. arterii komunikacyjnej, 
a od północy kościołem p.w. NMP 
i Rozesłar1ców. (W.L.) 

ŁOMŻYKJSKIE -OBRAZKI 
' 

Ulica Zdrojowa. B~·Ubyśmy usa t :y~fakcjonowani. gcJ ~· h:'\1 o ten slup r ozbili .., i ~ p~ani ści. ~i c~ tcty . im to 
n ic g r ozi; g,uzy namjaj'l sobie p rzcrhodnie. 

. 

strażak sPódnicy. „ 
• 

O marzeniu „nie dla 
dziewczyny'', Prometeuszu 
i dmuchaniu na zimne _:... z 
Małgorzatą Niklc,vicz, u­
czennicą klasy II Technikum 
Budo,vlanego 'v Łomży -
rozmawia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - No ­
sić strażacki mundur z gw ia.zdka­
Ini?! Co za pomysł, dziewczyno?! 
MAŁGORZATA NIKLEWICZ: 

Przyzwyczaiłam siQ już do tego, że 
wszyscy się dziwią i dziwią, a ja 
tylko chcę być wierna rodzinnej 
tradycji. Mój dziadek nosił ten mun­
dur pooa<l czterdziescii. lat, oficerem 
Pożarnictwa jest także mój ojciec, 
a mama pracowała w Związku O­
chotniczych Straży Pożarnych. Już 
w dzieciństwie, po kryjomu, pr:_zy­
mierzalam czapkę i bardzo siq so­
bie podobałam. 

- Czy w ier.zysz. że spełni s ic; 
Twoje m a r zenie? Przecież ... 

- ... tak, w iem. Dziewczyn w 
szkole oficerskiej pożarnictwa nie 
chcą. Jeszcze w podstawówce, w 

tajemnicy przed rodzicami. zdoby ­
łam a dres, napis~łum i plakalam 
przez tydzień. W ko11cu przyzna­
łam się tacie. Najpierw była awan.­
tura, perswazja, a potem narada 
nad wyborem szkoły średniej. „Bu­
dowlanka" daje mi znajomość tech­
nologii budo\vlanych, sporządzania 
dokumentacji, a to mi się przecież 
przyda! 

- Jak wyobrażasz sobie pełnie ­
nie te j !'lużby; czy widziałaś k ie ­
d ykolw iek pożar? 

- Po raz pierwszy w życiu 
rok temu. Gdy słysz~. że gdzieś 
przez głupol(! i bezmyślność doros­
łych zginQłY w płomieniach d zieci. 
nie mo~ę znaleźć sobie miejsca. Czy 
po to Prometeusz ukradł z Olimpu 
ogieb. , żeby ludzie nie umieli nad 
nim zapano\vać? Przecież to miało 
być: dobrodzie jstwo, a nie pieklo. 
Gdy ogieil zamiasl ciepła i poczu­
cia bezpieczeństwa przynosi trage­
dię, to naprawdq nie jest wina Pro­
meteusza. Gdy ludzie w ogóle 
wiedzą. co to jest prewencja? I 
właśnie w te j d~iedzinic wyobra­
żam sobie swoją przyszłą pracq 
w mundurze pożarnika. 

- Nikt n ie lubi pou czania. Cz)~ 

\\'ie. ·z. j ak ludzie reagują na przc­
~ t ogi trażak9w? 

- Bardzo dobrze. W siódmej 
klasie założyłam harc:crskq druży-
11Q pożarniczą. Hełmy i t oporki 
rrzy mundurkach wyglądają bar­
dzo efektownie. ale to bez sensu, 
gdy cala robota ty U<o do tego się 
sprowadza. Dorośli mieli nns dosyć 
i nie robili nic. żeby wspól nie z 
n ami wpajać innym zdrowy rozsą­
dek i przekon anie, że p1·zed po­
żarem można się ustrzec. ' 

- Czy jesteś 1>rzezor 11a? 
- O, tak. Nie spaliłam 

żadnego garnka, choć w 
sparzyłam się nieraz. Dzisiaj 
cham na zimne. · 

j<'SZ.CZe 
życiu 
dmu-

- Co Ci pomaga trwać w ·wym 
posta n°''·ieniu? 

- Przede wszystkim psychic?.ne 
w sparcie rodziców. wlasny upór i 
życiowy optymizm. P onadto lis ty 
dzie wczyn, które czytam w „P rze­
glądzie Pożar.niczym". mnhc~:ch to 
samo marzenie. WicrzQ. że vv- kol1-
cu ktoś ważny siQ w zt u szy i każ­
da otrzyma zawiadomienie o ter­
minie egzaminów wst0,pnych . \Vtedy 
jeszcze raz przek0namy m0,żczyzn . 
że „gdzie diabeł nie może ... " 

SŁODKIE ŻYCIE 

KRZ~K 

K 
oc°l}ani moi znajomi i n~ezna­
j omi z k olejki w „ D elikate­
sach'', ze szkolnej łaU:y i. z. 

korytarza w biurze SJJoldzielm 
Mieszkaniowej „Perspektywa"! 
Zdarłem już gardło od tłumaczenia 
wam, dlaczego nie ma waszych 
nazwisk na liście świeżo vrzyjętych 
członków tej Spóldzielni. Przycho­
dzici e, niby słllchacie, a potem i­
d::iecie- w miasto i gadacie trzy po 
trzy. Ą"ie podoba wam się człowiek, 
który za&ożyl książeczkę w 1983 ro­
ku i jest na liście. A czy wiecie, że 
t o inw aLida w ojenny, który vo­
święcil zdrowie, abyście wy dziś 
mogli pokrzyczeć sobie? A ten 
chlopak, któr11 wplacH wkład 
w 1987 roku? Bądźcie szczęśliwi, że 
nie jesteście na jego miejscu. Jest 
młody, przystojny, wyksztalcony i 
wesoły, aLe.„ n i e potrafi sam się po­
ruszać! Tam, gdzie teraz mieszka, 
nie ma kanaLizacji_ ani bieżącej wo­
dy. Prószę, może chcecie się z nim 
zamienić na życie? On z iradością 
przyjmie w asze zdrowe nogi i od­
da miej sce na Liście członków. 
Tamten to wychowanek domu 
dziecka. \Vy macie rodziców, którzy 
pomogą w urządzeniu mieszkania, 
kią,iią - boa::e rię i glazurę. On nigdy 
nie miał domu. Dlaczego jesteście 
przeciwko niemu? Dlaczego wyty­
kacie palcami nazwisko samotnej 
starsze j k ol.J icty, wegetującej w 
walqcej się r udc.rze wraz z mysza­
mi i szczv..rami? Czy ioiecie, co to 
jest sanwtaa starość w cuclzym do­
mu'.' Tie nie wiecie. 

D w a Iata chodzę po łomżyńskich 
mics:lcaniacli. Próbowaliśf:ie mi 
wuiówic, że siedmiomiesięczne 
d::iecko .śpi na zsuniętych krzesłach, 
podc:::as gdy w mieszkaniu można 
uy'ło ur::qd:::.ać dyskotekę. Nie mo~ 
gliście doliczyć się czlonków sweJ 
rod::.i ny. Jeszcze dziś słyszę wasz 
s::.c.pt: „.'l :Mar ek to t u zameLclowa­
ll1J sa 1r1, c:?.y z rocl::inq?" Pamiętam. · 
sio.::;t rę. która nie potrafiła wska­
~ać pokoJu, w którym śpi 3ej brat. 
I nna, na m oje pytanie: .,Czy mic­
s::ka t?l NN?'", zawołała mamnsię; 
11ie wiccl::ialo osiemnastoletnie bie­
clacr.1co, czy braciszek z ::onq miesz­
ka.ią ::: n in, czy nie. 

llac ja jest zaws:e po w aszej 
st ron i1:1. 1'ylko wam w olno mówić, 
inrii muszq slllchać. A jeśli ktoś 
nr:ej r:y was na wy!ot, krzyczycie! 
Nie chceci?' uwier:::::yć, że sq lwl:::ie, 
l:.rór um 3est gor::ej niż wam. Czy 
po11iv~LcUście kiedyś o nich? Zanim 
1ci~c ::nów podniesiecie krzyk, ob-
i :c _dc namicnv, czy w .w as;:ym 
mies:k.ania przypacla pięć metrów 
kv·c.Llratowvch na osobę i czy miesz-
1~acie tam. już pięć la t . A kiedy 
pr::;vjclę do was - udowodnijcie 

. OSA" 1rti to. " 

~ ronika kulturalna 
e ,.Time retease" to tytuł pierw zcgo 

spektaklu, p.rzygotowyw:111ego prz ez Teatr 
I.k spc.rymentalny - nową grupę, dzia­
łającą od 1 li topada przy Miejs kim Do­
mu Kulturv - Domu ·rodowi k 'l'wór­
czvch . Cz v· nazwa .,teatr" nie je ·t na 
w)·ro t, przekonamy się j11i wkrótce (p1e­
miera w l utym). 

e Pojawił slę kolejny numer. ,,Wia­
domości" - biulet\'nu 1'owarzv twa P.rzy. 
jac.iól Ziemi Łomiyńskiej, prawie w C<;l­
ł o ści powięcony jubileuszowi GO-lecia 
skauseuu w Nowo~ro<lzie (m.iu. „K1·oni­
ka pamięci sk a n senu w Nowog1·odzie" 
Jad \'. ig i ChętnikOV\('j oraz .• Adam Chęt­
nik i Towarzys two·• Donaty Godlew­
skiej). 

e Po <;pektaklu .,Zie zachowanie" by­
walcy im1uez kulturalnych znów m ieli 
okazję otrzeć sic: o prawdziwą ztukę, 
tym r azem na koncercie holenders kiego 
zespołu rocko.wc~o . Erou cro1>''· Znako­
n1it a Ulll.I) ka <;ympa t~ cznych Ilol c11dr<1w 
nie lHL~ ciąKnęła .ied1lak tłumów mlo­
rlziei: ' . !\"'ieliczni. k tórzv n a ·wei w poło­
wie i1ie ·wypełnili nie;, ielkiej przecie.i; 
sali O:c-:ecllowe~o Domu Kultury, przy-
jęli ze spl°}l z rezerwą. niemra" o reagu-
ją c na ż)~wio łową, w spaniale brzmiącą 
muzykę. Czyżby rocJc !-ąn·awial przyjem­
ność jui ty lko „c1it1ozaurom'"? 

• \ V !\erwowc.i atmosfNze odb~··waly ie pr.i:y~otowania do wyjazdu clo na­
zylci cl/.leci ze Szkoły Pods t a wowej nr 
1. Na szcz~~cie trudno.:;ci zosta ły poko­
nan e i PTzcszło 100- o sol>owa g rupa ma­
łych wykona wców ope1·y •• Tn.y złote 
wlo )>y diabła'', wraz z 1.om'i.y 11 ·ką Or­
kiei-:t rą Kame1·altq. koncertuje już w 
Szwajcarii. Pobyt za t_rranica sfinanso­
wała fundacja ~lexa Eck crta. P owrót 
przewidz iany jest na 30 listopacla. e \V O tro łęce oclbyly . ię trzecie jt1ż 
O gólnopolskie Spo1kania z Piosenk:\ Ka­
baretową ,.OSP.\ 87''. Oo konkuri.n la­
n~ło 17 zespołów i . olis tó·w: jury \>O wy-

, -.1ucha n iu 4.l p iosenek roz clalo na g rody 
podkrc'ila jac, że .iC!--1 usatysfakc jouowaue 
wy .... okim po'7io1ncm arty tyczn) n\ itu­
prezv. Nie. te tv. nie miało to o<l7Wil'r­
ciecJlen ia w koncercie finało"''m. a"ct 
zclob,·\\Ca głównej na~rody :.._ ka'barC't 
•. P~tla"' 7 wars7a\\ Ski<'go klubu stu$cn-
ckicgo •. Uh 1<'ra - Rt'mont" nic W) -.zecll ' poza , ł"rcotypo"e <lowci p a . y na lc1uat 
rt'fon1w go podarczt'j 1 lH) \\ a hlCJ ini­
cjat ywy . 
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kontakty 
kontaktów 
Lisly z Kazania 

(2} 
Drugi Ust z Kazania piszę w 

pneddziefi wielkiego święta: 70-le­
cia Wielkiej Październikowe; Rewo­
luc;i Socjalistyc~ne;, i do tego pa­
miętnego iubileuszu w cal11m kraju 
jdq przygotowania tuż od początku 
roku. Podsumowuje się rezultat11 
"?• wsp6lzµwodnictwie socjalistycz­
num, publikuje rię informacje o 
1D11konaniu planów produkcv~11cJ&. . 
o WJlwiqzaniu aię z iubileuszowych 
zo.bowiqzań. W kioskach trwa OŻ'Jl­
"'aony handel aratulac11jnvmi pocz­
tówkami, lwiątecznymi J»'Op1·cz11-
kami, „óżnvmi pamiątkowymi wu­
robamł 

A 3 listopada oczekujemy w Ka­
zaniu na wysoką delgac;ę z Łom­
i:y, z wojewodą MaTktem Strza­
Jińskłm na czele. Weźmie ona u­
dział w uroczystej akademii i 
iwiqtecznej demonstr ;zcji na placu 
Wolno~ci. 

W pierwszym liście obiecałem na­
pisać o naszym honoTowym oby­
watelu, Riwkaci e flafiiowiczu Is· 
magilowie. Riwkat nie mial jeszcze 
18 lat, kiedy go zmobilizowano -
to bylo w styczniu 1943 roku. Nie­
spełna pól roku uczył się w szko­
le wojskowe; i już latem 1943 r. 
zostal skierowany na front Walczył 
na Ukrainie, Białorusi, w Prusach 
Wschodnich, bral udział w forso­
waniu Wisły pod Sandomierzem. 
Ale najbardziej tragi.czne chwile w 
swoim życiu ·przeżył w czasie walk 
pod Częstochową, kiedy z 32 żol­

nie1Tzy jego pŁutonu zginęlo 25. Zo­
stali pochowani na polskiej ziemi. 
Sam Riwkat został ciężko ranny 
pod Wrocławiem; leżal w szpitalu 
w Oleśnicy. 

A po wojnie, kiedy się już w 
życiu wszystko ustatkowało, Riwkat 
Hafi~owicz wszczql poszukiwania 
grobów swoich towarzyszy broni. 
I okazalo · się, że stary włościanin 

Adam Ziętal ze wsi Łobodno, któ­
rego opiece Riwkat llafizowicz po­
wierzył groby poległych żolnierzy, 

skTupulatnie spelnil prośbę radziec­
kiego sierżanta 
Już znacznie później prochy po-

· leglych zostały przeniesione na 
cmentarz radzieckich żolnierzy w 
Częstochowie - dzięki energicznym 
.!taraniom i ingerencji Zdzislawa 
1=!ewa1Uiowskiego, kierownika wy­
działu kultury UM w Klobucku 
pod Częstochową. Od tego czasu 
rodziny lsmagilow6w i Lewandow~ 
•kich przyjatniq. się (dwa razy goś­
ciło w Polsce małżeństwo lsmagi­
low6w j także dwa razy przy · 
;eżdżaii do K azanfo 2' rewizytami 
Lewandowscy) Mieszkają oni teraz 
w Częstochowie. Zdzisław Le­
wandowski jest tu zastępcą dy­
rektara Okręgowego Muzeum, w 
kt6rvrri zorganizowano oddzielnq 
ekspozycję, poświęconą Riwkatowi 
l3magilowowt i wzruszające; przy­
;aźni dwóch rodzin - polskiej i ta­
tarskie;. 

Riwkat 1-1 afizowic~ ukończyl po 
wojnie uniwersytet, zostal prawni­
kiem, zajmował odpowiedzialne sta­
nowiska w prokuraturze, w wiel-

. kich zakładach pracy, a w ostat­
nich latach byl kierownikiem wy­
dzialu Rady Ministrów Tatarskiej 
Republiki. Nie bacząc na emerytal­
ny wiek - kontynuuje pracę w 
Radzie Ministrów jako ekspert. Jest 
wielkim przyjacielem Polski f z 
rado§cią wykonuje zlecenia ·Towa­
rzystwa Radziecko-Polskiej Przy­
jaźni. 

A teraz ciekawostka: w Kazaniu 
w paidzierniku ani razu nie padał 

deszcz! Nad Kazaniem jaskrawy 
blękit, olśniewająco §wieci sloń· 
ce. Takiego października nie pa­

miętają naw~t bar.<J-zo starzy kaza· 
niacy. A wieczorna gazeta podnla, 
że w dokumentach obserwatorium 
meteorologicznego nie zanotowano 
od 60 lat takiego p'recedensu! Praw­
da, w 1940 f 1961 roku też byly 
,,su.che" październiki, ale opady, 
chociaż nieznaczne, jednak się zda­
rzały. Lecz żeby tak zupełnie „na 
8ucho" przy młesięczmJ · normie 50 
milimetrów - to co~ nadzwyczaj­
nego! 

• ZVGMUNT BLUMSZTEJN 

„Gdy będziemy wiedzie· 
li, co i jak chronić, m?­
że już nie być tego re­
zerwatu•• 

(głoo w dyskusji). 

- CO GMINA MA Z TEGO BO-
GACTWA? - pytam kierownika 
referatu rolnego w Wiźnie. 

- Nic nie ma. Może w Trzcian­
nem mają? 
Pyt~m gospodarza unikalnych w 

Europie terenów. Naczelnik Trzcian­
nego rozkłada ręce. 

- Wegetacja - mówią rolni-
cy z „bagiennych" wsi. Same 
piachy. Dają tyle. by przeżyć. -

Czasem ktoś idzie w te lasy, w 
te bagna, i już nie wraca. Właś-
nie trwa akcja poszukiwania 73-
łetniej Honoraty Mocarskiej ze 
wsi Budy. W sobotę jakiś · myśli­

wy widział ją - szła w kierunku 
bagien. Jest poniedziałelc. Zabłądzi­
ła? Cierpiała na zanik 'pamięci? 
A może"'-już od dawna chciała stąd 
uciec gdzieś przed siebie? W la­
tach ubi_egłych inną kobiet<: zna­
leziono dopiero zimą. 

wstępnym wystąpieniu Mieczysław 

Czerniawski, I sekretarz KW PZPR. 
Jedenaście lat temu (w 1976 r.) 

podjęto badania tych terenów. Ich 
wyniki miały stanowić podstawę 

do podjęcia ważnych przedsięwzięć. 

Zaprezentowano je w 1984 r . 
podczas narady w tym samym miej­
scu (sala UW). Stan badań, wnios­
ki, zebrana wiedza wszystko 
to zostało wysoko ocenione przez 
zebranych. Opracowanie planu za­
gospodarowania przestrzennego u­
znano za n i e z w y k l e p i 1 n e. 
Minęły trzy lata. Prace nad pla­
nem nie zostały podjęte. Czy ta 
konferencja doprowadzi do kon­
kretnych ustaleń? Referat: „Aktu­
alny i perspektywiczny stan śro­

do.wiska przyrodniczego w pradoli­
nie Biebrzy jako podstawa planu 
zagospodarowania- przestrzennego 
tych terenów" - przedstp.wił prof. 
dr hab. Henryk Okruszko (22 OO~ 
hektarów jut uległo degradacji). 
Rozgorzała dys~usja. 

- Uczulam na nieporadność pól-
skiej techniki. Na przykład w 
Słupsku pFzez 12 lat budowano o- · 

Nie koszone łąki degradują 

się, a młody rolnik nie wyjdzie 
z kosą. Brakuje specjalistycznego 
sprzętu 

- Chronić przyrodq należy czyn. 
nie. Kto to ma robić? Czł-0wiek 
który tam mieszka. Tereny najbar~ 
dziej cenne są już bezludne. Pro­
ces ucieczki z doliny trwa. Nie 
wolno tam budować. \Vięc kto bę­
dzie chronił? 
~aukowcy igłosili potrzebę opra­

cowania badań hydrologicznych. 
Obserwacja wody w lata mokre i 
suche to praca · na co najmniej 
5-8 lat. Wtedy dopiero · będzie 

można stworzyć pl?n całościowy. 

- Będzie za późno! 
. Głos rozwagi: - Pośpiech mo. 

że być złym doradcą 1 doprowa­
dzić do taki~j niefortunnej decyzji, 
jak w przypadku Parku Bi-eszczadz. 
kiego, gdzie do dzisiaj wiele spraw 
jest bardzo dyskusyjnych. Lepiej 
rok, dwa dłużej„. 

Istnieją trzy . wersje obszaru: 
chroniony mocno, rolniczy ł leśny 

Ora.2 tereny sporne, wytypowane do 
dalszych badań. 

. . 

niebyWale pilne 
Jedna trzecia gminy to bagna; 

cale ich hektary wpisane w po­
siadanie indywidualnycłi gospoda„ 
rzy. A piękno przyrody, niespoty­
kane gatunki ptaków, roślin, ło­

sie, bobry, to za mało. by istnieć 

tutaj do końca życia. Budy, Gug. 
~Y. Boguszewo - uciekają stąd na­
wet starcy. Każda zima przeżyta 

w tych lasach jest ciężka. Lasko­
wiec, Zajki, Brzeziny mają wokól 
bagniste łąki ł pola. Do gminy 
daleko, do urz~dów wojewódzkich 
- jeszcze dalej . Przystanki autobu­
spwe (~ jednym lub dwoma auto­
busami dzjennie) odległe o sześć 

kilometrów Lekarze specjaliści 

przyjmują rolników w... Grajewie . 
Na poranne analizy laboratoryjne 
dojechać nie sposób . 

W studniC1ch często brakuje wo­

dy pitnej Budować wodociąg w 

czynie ·społecznym? Ludzie pytaj ą· 

a co nam dała Polska Ludowa 
przez te czterdzieści lat? 

- Naczelnik nie był u nas anj 
razu - mówią w Laskowcu - że­

by choć zapytać: ludzie, co was 
boli? • 
Łąki zmeHorowano. ale tak. że 

zginqła szlachetna trawa. Degene­
rują się z każdym rokiem coraz 
bardziej, bo woda je oadal za le­
wa I boli kłótnja i sąsiadem. co 
sam nie skosj t drugiemu nie da, 
i pjek!o o drogę, i spory, których 
nie ma lrnmu rozsądzić I ten brak 
zainteresowania, i poczucie zapom· 
nienia. 

u n~czelnika (trwa naabudow<t 
piętra w Urzędzie Gminy) urywa­
ją się telefony; ciągle l~toś czegoś 

się domaga Naczefaik mówi. ze 
wiele można by zrobić w czynach 
społecznych. Urząd by pomógł. ale 
ludzie nie chcą A tych melioracji. 
według niego. nie zrobiono zgod­
nie z planem Są miejsca bez spad­
ku, gdzie woda ma płyną f: pod 
górkę Brakuje drożnych rowów J 
wałów ochronnych. Rolnicy nie 
chcą placił' podatków W roku 
ubiegłym WydziaJ ' Rolnictwa UW 
wyasygnował 3 miliony na szybką 

konserwację. Zabraklo wykonaw­
cy 

J edni już uciekają , inni się bo­
j ą, że zostaną wysiedleni. gdy 
powstanie tu park narodowy. A je­
żeli ich zostawią w otulinie. czy 
pozwolą korzystać z ·tasów? Zni· 
kąd pewności. 

- Gadamy, gadam y dwadzieś-

cia lat i nie możemy podjąć de· 
cyzji W te albo we wte! - na­
czelnik też jest zniecierpliwiony. 

* * UCZULAM NA SLAMAZAR­
NE DZlAłJAN IE. Odra stracona, 
Wisła stracona. Bug stracony Zle-
wisko "Narwi i Biebrzy to nasze 
największe bogactwo 1 

tak 
brzmia} głos w dyskusji podczas 
konferencji (3 Xl br.) przedsta-W:· 
cieli Suwalskiego, Białostockiego I 
Łomżyńskiego na temat zagospo· 
darowania Biebrzy. · UczestniczyU w 
niej naukowcy z Ośrodka Badań 

Naukowych w Białymstokt:a oraz re­
prezentanci resortu 2 Warszawy. 

- Przy tworzeniu rezerwatu trze· 
ba pamiętać takie o . zapewnie­
niu warunków tyjącym ludziom -
zasygnalizow:al problem w 1wołm 

czyszczalnię ścieków i przez cały 

rok trwało uruchamianie . . W pla­
nie zągospodarowania pradoliny 
musi być także harmonogram bu­
dowy oczyszczalni ścieków. Sytua­
cja jest dramatyczna. 

Kwestię tę warto pogłębić o o­
statni raport NIK -u (z lipca br.) 
na temat ochrony środowiska w 
województwie łomżyńskim. Na 12 
miast tylko w dwóch są oczysz­
cza lnie Nie rozpoczęto ujętych w 
planach: w f{olnie, w zakładach 

mleczarskich w Męieninie, Soko-
. łach . Stawiskach ł Zambrowie. Na 
modernizację czekają oczyszcza}„ 
nie w Zespole Szkól Rolniczych w 
Marianowie ł OSM-u w Piątnicy . 

To tylko niektóre inwestycje po­
trzebne „na wczoraj". Czystość 

rzek w województwie w 60 proc. 
nie odpowiada normie, · a Biebrza 
i Narew (woda pitna dla Lomży 

,f Warszawy) powinny mieć pierw­
szą klasę. Zanieczyszcza je potę!· 

ny ładunek ~cieków z Białostockie­

go oraz gnojowica z 6 dużych ferm. 
W Łomżyńskiem nie ma już ant 
jednej rzeki w pierwszej i drugiej 
klasie. 

Na sali obrad padały coraz moc~ 
niejsze stwierdzenia. 

- Nie chrońmy bez sensu I I za 
lle? · 

- Domagam się, by na czas 
badań ograniczyć wszelką działal­

no§ć gospodarczą, bo może być za 
p6tno. 

- Jakie byłyby koszty? Rok 
badań hydrogicznyca to ok. 35 
milionów złotych. Dolina jest nie 
tylko skarbein trzech wojew9dztw, 
a ogólnonarodowym. Powinny się 

znaleźć środki w planie. central­
nym. 

- Prace nad modelem· gospodar­
ki wodnej winny być prowadzone 
równofegle z założeniami zagos­
podarowania przestrzennego. 

• . * * 
- ZEPSULJ NAM ŁĄKI! - Soł ­

t ys Wądołows*i 'z Rutkowskich 
(gmina Wizna, 'po przeciwnej stro­
nie · bagien gminy Tr1cianne) po„ 
kazuje teren za rzeka - · Było 
bardzo dobrze i dwa ·pokosy wy­
padały,· ale gdy pogłębiono Nate-N, 
woda do maja stoi na łąkach. Sły­

chać, że ma być rezerwat. .Zabio­
rą i odejmą sposób na życie. 
Chciałby, żeby zmeliorowali łąki, 

by można bylo hodować dużo byd­
ła, ·ale śmiali . się na zebraniu, gdy 
to powiedzjał. Bo tu nie wolno już 
nic naruszQć· A sposób na życie 

w Rut~owskich mają pięknf~ do„ 
my sobie stawiają i nie tylko; w 
czynie społecznym zbudowali 'sklep 
(prezes GS-u. Jerzy Potoczek. O· 

biecał pomóc w wyłożeniu podłogi, 

ale mija już czwarty m~esiąc.„) I 
prom. Marzy im się klub młodego 
rolnika · i remiza strażacka (klu­
bem zainteresowal się ZMW. mo­
że wesprze finansowo? Z remizą 

gorsza sprawa: nie dostali pozwo­
lenia na budowę. ale są uparci, od­
wołali się - -c2ekają). Latem przy­
jeżdżają tu turyści z namiotami, 
łowią ryby. Przydałaby się świet„ 

lica 2 bufete·m w tym klubie, mo­
że i wieś miałaby coś l tej tury­
styki? A w !klepie winny byc nie 
tylko artykuły spożywcze. ale t 
przemysłowe. 
Sołtys i synem budują nową o­

borę. Z g6rki za stodołą widać 

łąki, mokradła. a po prawej stro­
nie - lasy. Czternaście kilometrów 
stąd, na wprost. biegnie .• carska 
droga" 

- „Niech łopata ziemi rubel kosz­
tuje, droga musi być", powiedział 

car: no i powstał szos - śmieje się 

sołtys . 
Wieś Rutkowskie przystąpiła do 

konkursu „Mistrz gospodarności". 

* * PODPISANJE POROZUMIENIA 
w sprawie wspólnego działania 

trzech województw zakończyło ob­
rady. Do 31 marca 1988 r . Woje­
wódzkie Ifady Narodowe rozsti·zyg# 
ną niezbędność opracowania planu 
zagospod.flrowania przestrzennego 
doliny Biebrzy. Głównym koordy­
natorem prac ustanowiono woje­
wodę fomżyńskiego . 

• * 7 listopada br. w Białymstoku 

powstało To·warzystwo Biebrzań­

skie, skupiające pracowników nau­
ki, administracji, zakładów pracy, 
studentów I uczniów. Celem Towa­
rzystwa jest zdecydowane ł konse\t· 
wentne bronienie przed degradacja 
tego, biirdzo cennego, •obiektu pr·zy­
rodn1c2cgo. 

ALICJA NIED%WIECKA 
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CO PO KRYTYCEł 

,,Szklane sklepy'' 
OD REDAKCJ I : W -46 numerze 

,){on taktów" zwróciliśmy uwagę 
iż Wojewódzk i Związek Gminnych 
Spółdzielni m ilczy. Zanim numer 
ukazał się w sprzedaży, otrzyma­
liśmy odpowiedź Zarządu: 

Nawiązując do artykułu Włady­
sława Tockiego w sprawie budo­
wy sklepu we wsi Koziki (,,Kon­
takty" Ill' 33/87), Zarząd Woje. 
wódzkiego Związku Gminnych Spół­
dzielni ,.Samopomoc Chłopska" w 
Lomży informuje, że GS , SCh" w 
Sniadowie działalność handlową 
prowadzi poprzez 22" placówki de­
taliczne. Z tego tylko · 1 jest obiek­
tów własnych, a pozostałe są dzier­
żawione. Przeciętna ich powierzch· 
nia użytkowa wynosi 29-4: metry 
kwadratowe. Z tego wynika, te w 
podobnej sytuacji jak mieszkańcy 
wsi Koziki znajdują się mieszkań­
cy innych rpiejscowości z terenu 
gminy Sniadowo. 
Widząc potrzebę zmiany Zarząd 

GS w Sniadowie opracował pro­
gram .unowocześnienia handlu na 
lata 1986-2000. Przyjął w nim do 
realizacji szereg prac remontowo­
-inwestycyjnych. Ich wykonanie 
znacznie poprawi sposób obsługi 
ludności wiejskiej w artykuły ·kon­
sumpcyjne i do produkcji rolnej. 
W 1986. roku na prace związane z 
poprawą stanu technicznego spół· 
dzielnia wydatkowała 17,5 mln zł. 
Obecnie -trwa budowa wiaty o po­
wierzchni 960 m kwadratowych, a 
na lata 1988-1995 . przewidziana 
jest budowa magazynu zbotowego 
i Wiejskiego Domu Han,dlowego w 
Sniadowie o powierzchqi użytkowej 
1000 m kwadratowych. 

-- Według oceny · Zarządu WZGS 
Gminna Spółdzie.lnia w Sniadowie 

· należy do jednostek ekonomicznie 
słabszych i nie posiada niezbędnych 
środków inwestycyjnych na rozw6J~ 
Wszystkie inwestycje są i będą 
finansowane ze środków bę4ących 
w dyspozycji gminnej . spółdzielni, 
pożyczlti WZGS. a także · kredytów 
bankowych. _ 

W .latach 1985,-11>87 \fojewódzkl 
związek. przeznaczył na rozwój tej 
spółdzielni 22,7 mln zł, co tylko w 
niewięlkim stopniu złagodziło po­
trzeby. W . tej sytuacji .przyjęto ko­
lejność realizacji paszczególnych in­
westycji, które mają zasadniczy 
wpływ na obsługę rolników. 
Ustos.unkowując się dó postula­

tów mieszkańców Kozik, widzimy 
celowość budowy w tej miejscowoś-· 
ci placówki handlowej. Obecnie 
Zarząd GS załatwia czynności for­
malno-prawne związane z lokaliza­
cją sklepu i przygotowaniem do· 
kumentacji. W '1988 roku spółdziel­
nia będzie mogła rozpocząć realiza­
cję tej inwestycji przy wydatnej 
pomocy mieszkańców wsi. 

ZARZĄD WZGS „SCh" 
(dwa nieczytelne podpisy) 

sprzeduż 

„ mięsa i węatlln · 
W -związku z listem („Kontakty" 

nr 41/87) PSS „Społem" w Łom­
~Y pragnie poinformować klientów, 
ze sprzedai. mięsa, wędlin i drobiu 
warunkują nam urządzenia chłod­
nicze. Ich przydział objęty jest 
centralnym rozdzielnikiem, a za­
mówienia nasze re"alizowane są w 
10 procentach. 

Z przeprowadzonych kontroli 
przez pracowników WSSE i TSSE 
w Lomży wynika, że w , sklepie nr 
50 przy ulicy Swierczewskiego brak 
jest właściwych warunków do roz­
dzielnej sprzedaży mięsa, wędlin i 
drobiu. A więc sprzedaż tych asor­
tymentów naruszyłaby przepisy do­
tyczące dozoru nad mięsem i prze­
tworami mięsnymi (ustawa z dnia 
25.11.1970 r .). 

Widzimy trudności w zaopatry­
waniu się mieszkańców z najbliż­
szych osiedli w artykuły mięsne i 
dlatego informujemy o przewidy­
wanej na pierwszy kwartał · przy­
s~ego . roku zmianie funkcjonowa­
nia sklepu. Nowa aranżacja p9zwoli 
nam na wprowadzenie szerokiej 
~przedaży mięsa, podrobów. wędlin 
i_ ~robiu.. 

TERESA-KASPERKIEWICZ 
zastępca prezesa PSS w Łomiy 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
im towarzyszą. Dramatyczność tych 
wyjazdów polega nie na życiu w 
lagrach włoskich czy RFN-owskich 
w oczekiwaniu na przepustkę . do 
za.oceanicznego raju, ale na braku 
jakiejkolwiek wiary, źe w Polsce 
możliwa jest poprawa gospodarcza, 
szybki postęp cywilizacyjny i roz-
wój. · 

Jeśli z województwa łomżyńskie­
go tak dużo wyjeżdża „za wodę", 
przy czym wyjazdy te mają cha­
rakter typowo zarobkowy, obliczo­
ny na dofinansowanie gospodarstw 
rolnych i domowych, to znaczy, że 
niedostatek dóbr, które gospodar­
stwa rolne i domowe mogą sku­
tecmie wspomóc f wyposażyć, 
zwiększa - i tak dotkliwie oa­
czuwane - różnice między pozio­
mem życia w mieście i na wsi. 

Norma łomżyńs~a, norma polska ... 
A może. tak ze(Wać z taką nie­
normalną normą? Ot i tak docho­
dzimy do referendum narodowego, 
w którym mamy się opowiedzieć, 
czy jesteśmy za radykalnym wa­
riantem przywracania równowagi 
rynkowej i gospodarczej. choćby 

siębiorczosci, 30,5 proc. - że roz­
szerzy samorządność państwo'Wych 
zakładów, 29,3 proc. - że zwięk­
szy wy.~jność produkcji. 

Jak się okazuje, optymizm 
jest dla wielu Polak~w rów­
nie deficytowy, jak liczne to-

wary przemysłowę. Staliśqiy się 
ostrożni; Polak - poparzony wie­
lokrotnie - dmucha na zimne. 
Czasami tąk dalece nie uf a, że już 
z góry zakłada, iż wszystko, co 
ktokolwiek wymyślił lub wymyśli, 
sygnowane przez rząd (w ogóle - · 
władze), jest niedobre czy też nie­
godne uwagi. 

Kiedy tenże sam CBOS zapytał 
naszych rodaków, czy przeczytali 
lub wysłuchali wystąpienia pre­
miera w Sejmie w dniu 23 X 
(właśnie tego przemówienia, które 
traktowało o najistotniejszych gos­
podarczych sprawach naszego kra­
ju), tylko 10 proc. odpowiedziało 
utak", ale równocześnie aż 40 proc. 
badanych stwierdziło, że premier 
nie pcywiedzlał nric nowego. 

· swego wysiłku produkcyjnego, za­
ków, ale kompetentych, sprawnych. 
życW.wych ludzilom, bowiem bez 
chwieje się nasz rynek żywnościo­
wy, stawiając pod znakiem zapy­
tania jakiekolwiek dalsze reforrnT 
życia politycznego i gospodarczego 
kraju. I mogłoby się wtedy stać 
to, co przed kilku laty już wieł­
cił w złości młody rolnik spod Kol­
na: może przyjść czas, że głodne 
miasto przyjdzie w pokorze na 
wieś z łyżką, spragnione strawy. 
Łomtyńskie zafundowało sobie 

na referendum - afisz, w którego 
projekcie przeczytałem między in­
nymi: ,,Kto głosuje - ten decydu­
je". Między innymi o tym: „czy 
zahamowany zostanie rozwój biu­
rokracji ( ... ] a ty przestaniesz by~ 
sługą urzędników". Wojewoda, prze­
czytawszy to, pewnie się obruszy, 
bo tak naprawdę - w gminach, 
czyli najbliżej rolników, urzędni­
ków za dużo nie ma. Raczej wyżej 
ich wielu; garną się do słonka cen­
trum, gdzie jeszcze cieplej, wygod­
niej i bezpieczniej. Osobiście, choć 

Aby wątpić, trzeba wiedzieć; wielu nild by mnie o to nie podejrze­
z nas jednak tm mniej wie, tym bar„ wał, gotów jestem bronić urzędnł-

przesłanie do wątpiącego 
wymagał on przejścia przez trudny 
dwu-, trzyletni okres pewnyclt wy­
rzeczeń, czy tei łagodniejszym, któ­
ry rozciągnie w czasie reformę i 
gdzieś w nieokreślonej prarszłości 
poprawi nasz byt. 

Z pozoru wybór wydaje się łat­
wy: oczywiście, wszyscy je­
steśmy za radykalnymi roz- · 

wiązaniami, byle wreszcie skutecz­
nie i byle wreszcie odczuwalnie 
Do takich śmiałych rozwiązań na~ 
woływała nawet opozycja, oskarża­
jąc . rząd. o sabotowanie reformy. 
Teraz, Jc1edy rząd wyraźnie zmie­
rza do pełnego wprowadzenia re­
formy, Lech Wałt:sa l jego grupka 
(tak: grupka, bo ma coru mnie-j 
zwolenników) nawołuje do bojko­
towania referendum. Pnytomniejsi 
czy- tei bardziej wyrachowani z 
jego dawnych sojuszników, jak 
na przykład Lis, powiadają: trzeba 
głosować, trzeba wziąć udział w 
referendum. Czyli i tam nastąpił' 
~ien rozł~ wyraźniejszy po­
cWał racji I· orientacji. Bo - praw­
dę mówiąc - w ich 1ytuacji nie · 
wiadomo, iak się zachowa~, jakżeż 
g_losować . przeciwko temu, czego 
się ~atam1 domagano, zyskując spo­
łeczny poklask. Jakżeż być gorliw­
s~ym od banku -światowego, poli­
tyków zachodnich czy_ też prasy 
zachodniej, która - mimo uprze­
dzeń - dostrzega nie· tylko dobre 
intencje polskich reformatorów, lecz 
polskie rozwiązania. 

„The Washington Post" z 24 
października br. donosi: ,,Polski 

.,.parlament zatwierdził wielki plan 
reorganizacji rządu, zmniejszający 
radykalnie biuTo1'rację l zaaprobo­
wał przeprowadzenie "f'eferendum, 
które zadecyduje o radykcilnych 
środkach «leczenia gospodarki» o­
raz komunistycznym modelu de­
mokratyzacji życia politycznego. 
Działania te stanowią pierwszy 
k.rok rządu Jaruzelskiego w jego 
dążeniu do wprowadzenia w życie 
programu wielkich ekonomicznych 
i poiitycznych zmian... Rząd przed­
stawia referendum jako kluczowy 
sprawdzian dla programu. reform i 
bezprecedensowego rozszerzenia de­
mokracji''. 

„El Pais" z 26 X br. pisze: „W 
referendum zwolanym na 29 listo­
pada wyborcy mają zaaprobować 
lub odrzucić plan poważnych re­
form zaprezentowanych przez rzqd. 
Aby zrozumieć powody, które do­
prowadziły rząd ąo ogłoszenia re­
ferendum, trzeba mieć na u.wadze 
przede wszystkim aspekt gospodar­
czy. Polska w nieuni kniony sposób 
potrzebuje głębokich reform, aby 
przezwyciężyć katastrofalną sytuację 
ekonomiczną, zaostrzoną pr~ez 
wzrost zadlużenia zagranicznego. 
Dlatego rząd proponuje rozszerzyć 
rolę rynku, dać więcej swobody 
prywatnym przedsiębiorstwom i 
więcej autonomii przedsiębiorstwom 
państwowym · i spóldzielczym. Ceny 
zbliżą się do sytuacji na rynku, co 
oznacza ich poważny wzrost". 

Agencja „France Presse", oma­
wiając wyniki sondażu przeprowa­
dzonego przez Centrum Badania 
Opinii Społecznej, akcen~uje szcie­
gólnie to, że _ 65,3 proc. bada-

ł nych Polaków uważa konkurencję 
za niezbędną dla ożywienia pro­
dukcji, 18,8 proc. myśli, że przyczy­

ni się ona do rozwinięcia przed- . 
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. 
dz!ej ".V'ątpl. Cierpimy na chorobę, 
ktora Jest następ„ 1:wem zwyrodnie­
nia zwątpienia, jakąś powszechniej­
szą, niż by to usprawiedliwiały fak­
ty. niewiarą, która każe nam odw­
wać myśl, że może być lepiej. 

Ta nasza ostrożność, nasza za­
cho.wa~czość, nasz konserwatyzm 
staJe się zmorą naszego życia. Si­
ła inercji, bezwładu, którą już 
Marks określał jako najstraszliw­
szą_ .z · sił społecznych, zdaje się pa­
rahzować umysły i chęci. Ktoś 
?iezbyt nam tyczliwy powiedział, 
ze Polacy zachowują się tak, jak­
by nie zdawali sobie sprawy z nie­
możliwości kupna, zdobycia choćby 
jednej minuty swego narodowego 
bytu. I trafił w sedno. Nie mamy 
już czasu, nie możemy dalej ani na 
dzień odkładać niezbędnych r eform, 
musimy uwotnić się od złej pr?;P. 
szłości i chorób teraźniejszości. 

W . opublikowane') ostatnio (14-
15 VII br.) informacji o założeniach 
polit!ki · cenowo-dochodowe j w II 
etapie reformy gospodarczej już 
same śródtytuły sygnalizujące , o -:\."' 
~hodzi („Potrzeba przebudowy cen 
l dochodów"; „Przebudow a cen nie 
jest drenażem dochodów"· U trzy-. ' „ 
mame poziomu życia ludności" : 
„Dochody rolników"; „Zasiłki i in­
ne świadczenia" ; ,,Rewaloryzacja 
oszczędności"; „Kto może stracić'" 
„Pytania o gwarancje"). Obywateli 
Łomżyńskiego powinien zaintere­
sować przede wszystkim rozdział 
„DOchody rolników" i pytania o 
gwarancje. No tak. rolnicy, co zro­
zumiałe, nie dostaną rekom pensat 
takich, jak pracownicy gospodarki 
uspołecznionej czy emer yci i ren­
ciści. Zyskają na wzroście cen sktJ ­
pu produktów rolnych, stracą na 
wzroście cen środków produkcji 
Pytanie; czy w sumie więcej zys­
kają, czy więcej stracą? 

Wty!11 przypadku jestem opty­
mistą Jestem przekonanv 

. . że opłacalność produkcji roi~ 
mcze1 będzie wzrastać. Jakby nie 
patrzeć - ~olnicy mają w ręka"h 
broń najważniejszą: żywność. Jeśli 
zmniejszą produkcję,- zmniejszą do­
stawy, przymw::zeni · nieonł::.<'~ 1.,,oś"i" 

------ . - a.~•·-
R~I. Henryka Cebull 

s~~wnej biurokracji trudno się P­
be1sć w nowoczesnym państwie. 

Najwięcej wątpliwości i obaw to­
warzys~y pytaniu, czy tym razem 
się uda, czyli jakie są gwarancje 
powodzenia II etapu r..eformy. I tu 
jest najmniej pewniaków. Gdy­
by był.o tak, że reforma • nie za­
graża niczyim interesom, pewnie 
'?~libyśmy już znacznie dalej w 
JeJ wpr~wadzaniu. Wśród tych, 
kt.ór~cł. .interesy są zagrożone, wy­
m1ema się zakamuf lowane w zrze­
szeniach dawne zjednoczenia to 
ministerstwa, to średni pe;sonel. 
Nie chcę się spierać ani wyważać 
tego, kto bardzie j ciągnie naszą 
gospodarkę wstecz, która z tych 
grup, ale pr zyznajmy szczerze, że 
zaprezentowane powyżej grono jest 
nazbyt szczupłe, a w pewn ym sen­
sie przeciwnikiem reformy jest każ­
dy z nas albo pr zynajmniej bardzo 
wielu z nas. Przeciętny Polak, na 
co .wskazują sondaże socjołogiczne, 
ceru sobie przede wszystkim poczu-

. cie sprawiedliwości wyrażane w 
haśle „ Wszyscy mamy równe żo­
łądki". Z tego wniosek, że wszyscy 
powinni otrzymać mało, ale rów-
110 . Nauczyliśmy się dzielić ,,spra­
wiedliwie" coraz mniejszą pulę to­
warów. Wprowadziliśmy kartki na 
mięso, których utrzymania nadal 
wielu się domaga, żeby było taniej 
i spra~·iedliwie. Podnosimy pobory, 
choć maleje wydajność pracy, też 

. po to, żeby było sprawiedliwie, r ów­
no, socjalistycznie. N o i w rezulta­
cie sprawiedliwie dziad z iej e­
m v. 

.Czas się chyba ocknąć, czas od­
powiedzieć: nie chcemy takie j r ów­
ności i takiego marnotrawstwa ludz­
kich zdolności lub umiejętności, 
dosyć marnotrawstwa materiałów i 
energii (zapotrzebowanie na surow­
ce i energię jest w Polsc-e dwu-
krotnie większe mż w ihnych kra- ' 
jach uprzemysłowionych>. <'Za$ 
jak życzą nam nasi węgierscy przy­
jar iele - na zmianę biegu z w~t~ez-
nego na posuwający kraj do T'~ -

du Do świadomości ilu 2 n C' ... 
trze ta rrawda w dniu naro., , ,n · 
r ef ere11dum? 

STANISŁAW ZA~~"c:v 
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Świetna auten­
to­
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zabawa i 

tyczne sport9we emocje 
warzyszyły finałom 

zawodnictwa „O 1 
, , 

sprawnosc załogi" Turniej „ 
uczestniczy li re­

prezentanci kolneńskiego 
którym w 

Zakładu Doskonalenia Za­
wodowego, grajewskiego Za­
kładu Płyt Wiórowych, ·zam­
browskiej „Mery-Błonia" o-

. raz łomżyńskich Przed-
siębiorstwa Przemysłu Spo­
żywczego i „Narwi", został 
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szy: ,,Nie jestem Sierzputowski. J e­
stem Grabiński',. I po kim wziGh 
to nazwisko? Po dziedzieu, ja.śnie 
panie Szczepankowa, Janie Jack1J 
Grabiilskim! 

- O, to był pan ... - szuka okre3-
1enia Władysława Janiclfa Ist­
ny skorpion. Jak ten w telewizji. 

Co tam jednak nazw isko. P-:>d 
koniec marca 76 ludzi otrzymało 
powiastkę z Sądu Rejonowego w 
Łomży. Nie wiedzieli, o ·co chodzi. 
Trzynastego kwietnia; w p ierwszy 
dzieó. wiosennej pogody, dobreJ na 
wybieraruie ziemniaków, stłocze::i 
w ciasnej sali Sądu zriJz ..<mieli, ŻP. 
Grabińscy wystąpili o zwnt zie.n·i, 
którą władza aata wsi po parce­
lacji majątku Jana Gr:ai>laskicgo. 
Tego dnia w ludzi wstapila· zlo;:;l: 

To formalność - spokojnie 
re'aguje na wieść o drugim ter­
minie rozprawy, obyty w urzę­
dach, radny Jerzy Janicki, ale 
nie powstrzyma tym rozmów, z 
których od tygodni ciągle wy­
łazi przeszłość. 

Przypomniały się nagle zd;.irz1?-
nia, które mają świadczyć. prze.tie 
wszystkim o lym, że wieś jes t \"-' 
prawie n ie tylko sądo\,'JITI. Bo 
kim był dziedz.i.c, Jan J acek Gr.:i­
biński, którego oozwisko z t:l!cą 
pychą prz·ejęli Bolesław i Zdz.i;;ła·~/ 
Sierzputowscy? Lubieżcą. gorszy­
cielem, mordercą i marnym n~de 
wszystko gospodaJ.·zem. Porzuc] 
prawowitą, piękną żonę, którą 
wcześniej wykradł z rodzinnego do­
mu i uwiódł. Wolał zabawy z po­
kojówkami. Ganiał je nago w.okół 
stawu', aż jednej z nich zrobił sy­
na. Ożenił ją wówczas z Sierzpu­
towskim. Dziecko otrzymało i·m:ę 
Bolesla\v, ale Sierzputow k i. który 
domyślił s•ię prawdy. porzucił ro·· 
dzirn~. Ma.tka Bolesla wa wróciL:i 
wówczas do dworu i była „panią" 
do wybuchu wojny. Paa:ę lat prz,:d 
mą Grabiński zabił swojego dzier­
żawcę. Niejeden wcześniej oberw~ł 
pięścią lub pejczem. Potem zwykl -:> 
dziedzic rzucał skrzywdzonemu p :ql! 
złotych i odchodził ze śmieche·:n. 
Wózek Żyda-szklarza potrafił w se-

kundę obróc:i ć w pc-rzynq 
miast \vypł3cić jQcz~ccmu 
kilkadzic.'.)iąt zlolych. 

n:1tyc!1 · 
ŻydO'.Vi 

Opowiadają, dorzucają . zczególv. 
jakby w szystko zdarzyło się wcz > • 
raj. 'J?rzypom l nają, jak przodP;­
Grabińs.kich, Henryk MilhN g, geac?­
rał wojsk polskich, zdrndz:ł · w pow­
staruiiu listopadowym i przeszedł na 
stronę cara. W nagrodę otrzymał 
\~łaśnie dobra szczepankorwsk !e. 
skonfiskowane bernardynom za po­
moc powstańcom. Henryk miał czte-
rech synów. Władysław ob·zymał 
Szczepankowo. Teodor Uśml:. 
KaZiimierz został sędzią, a Otto 
był w czasie powsta!lia stycz!1jowe­
go komisarzem pol i<!ji guberni ło.m­
żyńskiej. Żaden z nkh nie n1.i;łł 
syna. Z. córką Wła<lyc;lawa ożenił 
się .Jal!l Grabif1ski. Z tego związk.•1 
zrodził się Jan Ja:eek. o~tntni dzk-­
dzic Szczepankowa. 

To był zdradziecki, mówią. pod­
stępny ród. Nawet proboszcz. a,rgu·· 
mentują, wyrzucił tablice 7- ich 
nazwiskarrti spod ołtarza do sien:. 
Nie zgodził się na upnmię_tnieme 
podobnym epitafium Jana Jac'.<a 
Grabiflskiego, o co usilnie zabiegał 
przed dziesięciu laty .}ego nieślubny 
syn, Bolesław. „Godne m iejsce przy · 
należy nie za dobre urodzenie, ale 
za- dobre życie„ - odprawił go 
ksic:idz. W rzeczywistości proboszcz 
przeniósł epitafia do prezbiterium 
W):'łącznie z powodu konieczności 
przesunięcia ołtarza, który by je zu­
pełnie zasłonił. Ale ludzie wiedz~ 
swoje. Przede wszystkim: majątek 
sprawiedliwie trafił po reformie 
rolnej w ręce tych, którzy ciężko 
na nim za grosze pracowalL Tym 
spra wiedfr„viej, _ że Choroszewski, 
sekretarz partii, podzielił tak ucz­
ciwie, iż sobie ni.e wziął ani a["a. 

- To był prawdziw·y komunista, 
jak Chrystus - mówi Janicka, n1e 
kryjąc jednocześnie, że nie o taką 
władzę, jaka przyszła, walczyła. A 
przysięgG o walce do krwi ostatnie j 
za wolną Polskę S'kladała już w 
grudniu 1939 roku. Z reformy ni~ 
wŹlGfa nic, choć wediug praw no­
wej władzy należało się jej. Uwa­
żała, że trz·eba postępoi·ać i -mówić 
tak, ja.k się myśli. 

W Szczepankowie pamięć 
ludzka zda się jednak przeczyć 
wszelkim prawom natury: im od~ 
leglejsze czasy, tym szczegóły 
nabierają ostrzejszych konturów. 
I odwrotnie. 

Na czasy ,,ku łactwa" i „opor-
tuniz.mu" wszyscy mają jednakowe 
alibi: c iężko pracowali, o<ldzieleui 
od świata !;zerokimi miedza mi. Wi~c 
jeśli władza cisnęła na uspolecz­
nienie, to chyba łagodnie, gdyż we 
wsi spółdzielni nigdy nie tiyło . Gdy 
ktoś trafił do więz ienia za niewy­
wiązanie się w terminie z o bo­
w·iązkowych dostaw. może rzeczy­
wiście był oporny? Bezracjrnie pa­
trzn po sobie. gdy w spo111inam Adolfa Pisińskiego, który w· 1954 r. 
zarobił na wielki tytuł w po­
wiatowej gazecie: ,,Kombinator Pi-
sii'lski" i rysUJnek, na którym żwa­
wo szufluje piasek do wo1rków ze 
zbożem, przeznaczony dla państwa. 
Nic nie może przypomnieć sob:e 
także Janina Siennicka, by.la świet­
liczanka w Szczepankowie, a te·raz 
mieszkanka Ostrołęki. Nie wie n1-
wet, że prasa piętnowala ją wów­
czas za to, że jej świetlica nie jest 
„c.::ynnikiem mobilizttjącym do wy­
konania planowego skupu zboża" 
vVspólzalożyciel Gminńej Spółdziel­
rui „SCh'', Aleksander Pawłpwski, 
wbrew pożólkłym stronicom ga·zct. 
jest skłonny · udowodnri.ć . że wieś 
skutecznie walczyla z odlogami, sta-
wała do współzawodnictwa. przo-
d-0•\vala w dostawach. Raz tylko 
postawila się władzy:· w obron1e 
pałacu! Vv 1951 r. Prezydium PRN-u 
w Łomży podjqlo uch\vałę o roz­
biórce starej siedziby Grabińskich 
z 1938 r . i przeknzaniu cegły na 

· szkolę w Uśniku. W Szczepanko-
wie nikt o niczym ni~ wiedLiai do 
chwili, gdy uśniccy zaczęli rozbi-
jać mury. \Vyszli wówcz.as calą 
wsią, odpędzili. Natychmiast wy-
słali delegację do Łomży. Przcwod-
n:czący przyjął ich i chwycił za 
słuchawkq: „Proszę przysłać trzy 
samochody milicji". A do nich: 
.,Wl::idzq ftać na to. by was uci-
szyć". Nic przestraszyli s iQ. T elefon 
okazał siq bluffem. Wywalczyli pa­
łac, w którym otworzyli Wie jski 
Dom Towaro vy, a dziś mieliby g.J 
oddać „przechrzczonemu" Gra·b-iń­
skiemu? 

Prawie nic. Tyle że takie „anegdot­
ki" rozbiły starą moralność. Chłop 
oszukiwał. kombinował, ktama!. 
płaszczył slę, buntował, by prze-
trwać. 

Zdz isław Grabiński mówi dziś o 
nim: masa Broń Boże - ciemna! 
Chodzj o to. że chłop, jaj{ kameleÓn, 
przystosowuje się do okolicznoś­
ci. W każdym razie zawsze woli nie 
pamiqtać żadnych grzechów władzy 
i nie wypominać. Tak jak p.rzed 
wojną nie śmiał ni·Czego wypom-
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. nieć jego dziadkowi. To świadectwo 
inteligencji, ale i tolerancji. Bo wieś 
- w nowoczesnych murowańcach, 
samochodach, na traktorach, przed 
kolorowym telewizorei:n jak 
przed wiekiem ni-e lu ei i n ny c h. 

Ojciec i on zawsze byli inni, 
gdyż wzięli się z grzechu nie do 
zmycia : ze związku nie zatwier­
dzo~ego przez Kościół. Po 82 
latach od tamtego wydarzenia 
wieś zawiera „przyspieszone" 
małżeństwa, . rodzi nieślubne 
dzieci - już bez ostracyzmu. 
Ale co kiedyś osądziła , je st osą ­
dzone. 

Dlatego oni ciągle powinni się 
wstydzić. Zgrzeszyć można Po ci­
chu, wteqy grzechu nie ma. Grzech 
jawny jest grzechem podwójnym, 
potęgo•wanym· przez zgorszenie. Po­
\Vrotem do nazwiska . faktycz.neg-o 
ojca i dziadka, u\vaża Zdzisłaiw, 
złam,ali zasadę ostatecznego osądu , 
wstydu i śkruchy przez ciszę. A 
przecież w szeptanych rozrnowach 
sarni udowadniają, że ojcem Bole­
sła•wa był Jan Grabiński, dlaczeg 
więc nie mi eli by mieć prawa do 
jego na zwis ka? Grabiński zgiJiląl 
w Dachau nie jako przestępca, lecz 
polityczny, <;zyli patriota. Ale wieś 
dla wyja~nienia inności woli two­
rzyć mity. Jeżeli czyta: „Hen.ryk 
Milberg, byly general byłych Wojsk 
Polskich" - jest dla nie j oczywiste 
że był zd,rajcą. Tymczase·m kasaty 
zakonu dokonali po II zaborze Pru 
sacy. Majątek trafił w rEice By­
kowskich. Z Józefą Bykowską 
1833 r. ożenił się wła~nie ~ „były 
generał". Szczepankowo dostał ni 
o<l cara, lecz . w wianie. Wczesn.iej 
przebył kampan•ię napoleońską, w 
powstaniu listoip;adowym bron1ł 
\Valfszawy. 

I tak dalej, mówi Zdzisław, przy 
czym żałuje, że nie jest socjolo 
giem, bo poj°ąlby m echanizm two 
rzenia się fokalnych, mijający~h 
się z prawdą, legend. Choć moż 
nłebawem zrozumie ; mówią o nim 
ostatnio, że przystąpił do sekty cho 
durowców. · 

- Nie piję w „Barze uniwersał· 
nym", przez który trzech ludzi s tra 
ciło życie, lecz dość systematycz 
nie wpłacam na Centrum Zekowi 
Matki Polki; bylem długo w Sta 
nach i nie rozbija·m się zachodni 
karetą, .nie mam nawet .,malucha" 
z1:obiłem studia, ale nie rwę sJ 
do u-rzędu na dyrekto.r skie stołki 
- wylicża 's'\voje grzechy inności 

Akta sprawy Grabińskich prze 
ciw wsi otrzym:ily w Sądzie Rej.1 
no.wym w Łomży sygnaturę I N 
72g/86. Majątek Jana Grabińskieg 
lJczył tuż przed wojną niewiele po 
nad 70 hektarów. Grabiósk:i zginął 
zostało po nim trzech, czterech 
spadkobierców. Gdyby uznano · ie 
?rawa, ziemia nie podlegala·by re 
fo1rmie. Czasy były jednak takie, ż 
za ubieganie się o „pańskie„ moż 
na było otrzymać kwaterę w u 
żytkowanie wi€czne. Po reformi 
została resztówka: · ogród i dzie<lzi 
niec z pałacem. W każdym razie 
przekonują „os.tatni dziedziice Rz.e 
czypospolitej', (jak z prz.ekąse·m ty · 
tułuje ich wieś). sprawy te nie s 
do dziś uregulowane. Dlatego 
stąplli do sądu. 

Zycie muzyczne w Łomży i wo­
, jewództwie nabralo rumieńców . 
, Jednak w kręgach zbliżonych do 
, Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej 
powtarzają się glosy o dwóch ba­

. stionach zupełnie nie opanowanych 

. przez muzykę: zespołach szkól -
, drzewnych i u>eterynar11jnych. 
. Czyżby d re w n i a n e ucho podda­
, ne zostało dodatkowej kastracji? 

-0-
W przeddzień „dnia Kotafiskiego',, 

, czyli bez sprzedaży alkoholu, więk­
szość sklepó.w monopolowych zano­
towała wzmożony ruch i obroty. 

, Jakże tu nie wypić z a p o m y ś l­
n ość tak :wspanialej akcji, jak 
„Pić albo być"? J 

" 

~ - 0 -
W jedynym łomżyńskim sklepie 

ZURT-u zaopatrzyć się można głó­
wnie w talerze, półmiski i fitiżan­

, ki, które całkowicie wyparły z pó-
1 lek t elewizory, radia, magnetofony 
, oraz adaptery i gramofony. ·Zde-

zorientowani klienci pytają: ce>. .jest 
1 grane? „Pre,zydium reformy 11

, który 
1 to utwór starsi obywatele, zivlasz­

cza z zapadłych wsi, pamiętają pod 
1 tutulem „Od mydła do powzdla". 

. - 0-
Trzy (doskonale zresztą) książki 

historyczne o okresie międzywojen­
nym (Andrzeja Ajnenkiela: „Od 
rządów ludo.wych do przewrotu ma­
jowego'' oraz Andrzeja Garlickie-

I 
~ 

j 

go - „Ęrzewrót majowy" i „Od 
maja do Brześcia") kosztują już .J łącznie 1400 złotych. Historia jest ~ -nauczycielką życia, a za naukę· ~ 
trzeba płacić. Rekompensat nie 
będzie. 

- 0 -
W zrost płac za prace wyladunko­

we i dwunrtstoprocentowa bariera 
podwyżki fu:nduszu wynagrodzefi 
postawily p·r zed gminnymi spól-

' dzielniami, zatrudniającymi do ,-oz­
, ładunku wagonów pracowników na­

jemnych, dylemat:· placić kary fis­
kusowi czy „osiowe" - Polskim 

, Kolejom Państwowym. W ślepym 

I 
\ 

?'. 

zaułku obąrwać można z każdej 
' strony. Lecząc człowieka wycina mu 
, się ślepą k.iszkę, lecząc gospodar­
~ kę - należaloby wyciąć... Ano, 
wlaśnie: kom u t co? 

\ 
;~ 
'. 

- 0- ' I 

Według danych Wojewódzkiego 
ł Urzędu Statystycznego - w gospo_,. ..... 

darce uspotecznionej województwa 
łomżyńskiego najmniej zarabiaja 
pracownicy k ultury i sztuki. Sred:.. 

• nia płaca w październiku wyniosła 
18 20'0 złotych. Zazwyczaj cenimy 
wysok o t y l k o to, co mamy . . 

- 0-

. 

ŁKS nareszcie na czele tabeli i z widokami na awans. Zarząd klu­
bu. dziękuje za to zawodnikom, 
szkoleniowcom i dzialaczom, apelu­
jąc jednocześnie do zakladów pra­
cy o pomoc. Bez niej dalsza . egzys­
tencja chluby lomżyńskiego piłkar­
stwa jest zagrożona. W lidze woje­
wódzkiej zaw odnikom przyslugujq 
wyższe apanaże. W reform ac 1i nie grają. 

,-

-!"' „ 

h 
' 

- 0-

- Prżed laty pewnie musiałby 
przeciwko ,.reakcyjnym ciągotom" 
mobilizować aktyw gmLnny. Teł' 
komitet nie angażuje się w t 

Jeden z Komitetów Osiedlowych 
w Łomży wysunql pod adresem 
władz miasta postulat zlikwidowa­
nia wszystkich meiin. Niech wlad=c 
zbudujq, najlepiej za miastem, ba-

' raki i tam wysiedlą niepo::qdany 
przez spokojnych lud::i element. O 

W Urzędzie Gminy w Sniadowie 
pracuje Krystyna Zieliflska. Wiele 
mogłaby powiedzieć o dziwnych 
przypadłościa~h cblopskiej pamięci. 
Często opowiadają angcd0tę: cho­
dziła z komisjq po wsi, by stwier­
dz.iś, czy rolnik rzeczywiście przy­
chował cielę. Przysługiwała mu 
wówczas ulga w d.o5ta wie mleka. 
Po paru godzinach zorientO\'\·ala się. 
że jeden byczek „,obsłuż~ł" kilka­
naście gospodarstw. I co z tego? 

~prawę zu~lnie. Jest sąd. 
rozsadza - mówi seilu-etaxz K drucie ko i cz as tli m. nie wspom- .._ 
PZPR. Zbigniew J::.i siński, i spokoj 
nie przystepuie d<l mocowania ~ar 
niszy w odn()wionym gabinec·i•c. 

Revortaż wyr6żnfony w konkursie „Ty godnika Kultu.ralnegon. 

n.iano. 

- 0-
Nagrodę 500 ::lotych za najlep­

szy sygnał tygodnia „To się nada­
je do «Spięb>', otrzymuje au.tor in-
formacji o przygrywce do t'eformy. if)' 
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C zarownice ma1q w uszach koZ­
C...."'tlki. na twarzy ślady flama­
stra (supermodny makijaż!) i 

ruT11 ocl okurzacza w rękach, bo 
poczciwa szczotka do zamiatania to 
już dzisiaj przeżytek. Zamiast na 
Łysq Górę - zjechały prosto do pra­
cowni chemicznej i płonącym na 
środku ogniem piekielnym. 

N ic nie pomoże kandydatowi na 
alchemika tabliczka ostrzegawcza z 
napisem: ,;iie dotykać! Urządzenie 
elektryczne!", którą zawiesil sobie na 
plecach. To on powinien się bać. I 
bot się. choć chlopak, bo czarowni­
ca (urocza i do tego pewnie z jed­
nej ławki) wykrzykuje mu prosto 
w nos: - Musisz przejść wiele prób: 
ognia. _wody" i powietrza! - po czym 
zawiązuje mu oczy kraciastym sza­
likiem. Ledwie żywego obskakują 
zaraz jej siostry i. już wpychają mu 
do ręki rekwizyty, które musi roz­
poznać przez dotyk. 

- Szczypce do probówek! - wy­
rzuca z siebie przyszły akhemik. 
._ A nie - wrzeszczy czarownica -
bo do ściskania uszu! - t demon­
struje nowe zastosowanie przedmio­
tu na uszach nieszczęśnika. 

-- Szczotka do czyszczenia probó­
wek! - cieszy się kandydat, obma­
cując drugi r ekwizyt. - Akurat! -
wola mlodsza siostra-czarownica. --: 
Do mycia twoich uszu' 

Kandydat kurczy się, ale nie re­
zygnuje. Teraz próba zapachów. Cza­
rownice przestawiają sloiki, pobrzę­
kują probówkami. Podsuwają mu 
pod nos butelkę. - Siarkowodóf'! -
Coś takiego? - dziwi się najmlod­
~za. - Ropa! Nie nadajesz się na 
alchemika! - zapada wyrok. 

- Niech jeszcze spróbuje 
wsp6lczuje mu średnia. - Co to? -
wyjmuje następną , butelkę. Zapada 
chwila milczenia. Tego kandydat nie 
przewidzi(Jl: takie skomplikowane, 
ale skąd§ znane! - Co§... coś. .. bar­
dzo śmierdzącego! 

Czarownice ploną· oburzeniem. 
· Przecież to· perfumy! No. teraz już 
napra~ ostatnia szansa: próba 
smaku.- Znowu brzęczą słoiki. Kan­
dydat próbuje. - Papryka! - Po„ 
tem sq musztarda i sól. - Przeszed­
le! próbę - mówi z uznaniem cza-
1'owntca. - Tetai przez na;bardziej 
chemfoznq z wiedźm. zostaniesz pa­
sowany na chemika. Wied.tm<1 (pant 
od chemii~ Etżbłeta Olbryś) dotuka 
probówką lewego ramienia klęczące­
go kandydata: - Pasuję cię na che­
mika. 

FAMILIANCI (3) 

JANUSZ HR. ROSTWOROSKI 
(starszy brat ojca awanturni­
czej. Julii, a syn pułkownika 

napoleńskiego), szambelan JCKM, 
koniuszy dworu. dyrektor Stadni.n 
Państwowych w Janowie i radca 
stanu. miał kompleks matki. Tere-
4!Y Izabelli z Rosengardów - cocld 
wł~ściciela hotelu „Drezdeńskiego" w 
WarSUlwie, w którym spotykali się 
możnii goście nie posiadający włas­
nych pałaców. 

Ojciec Janusza, kiedy wcześnie o­
wdowiał, często dojeżdżał z synami 
do brata w Kowalewszczyźnie. W 
najbliższym sąsiedztwie leżał Tyko­
cin. naleźący do hr. Jana Alojzego 
Potockiego (z matki Branickiej), W­
natego z Antoniną z markizów 
Coux-Cercey de Lusigna.n, z którą 
miał dwie córki. Młodszą, Le<>n.ięt 
dziewczynkę ładną i pełną wdzięku, 
upodobali sobie dwaj młod7li Rost­
worowscy. Janusz zdecydował się o­
świadczyć o rękę panny. Napisał z 
Warszawy li.st do stryja Stefana (oj­
cie<: już nie żył) i poprosił, by ra· 
zem z nim wybrał się do Tykocina 
z oficjalną wizytą, uprzednio wyba­
dawszy grunt. Stryj spełnił to ży­
czenie i odpisał. by Janusz przyje­
chał. Udali się więc karetą do Ko­
walewszczyzny dwaj panowie w cy­
lindrach, a <>tamtąd pojechali do 

,. Tykocina. Jakież było ich zdziwie-
"'r"' .... „ nie. gdy państwo Potoccy, nieco za-

skoczeni, oznajmili, że w przeddzień 
Adam Rostworowski oświadczył się 
o rękę Leonii i został przez pannę 
przyjęty! . 
Poświęcił się wówczas Janusz pra­

cy gospodarczej i nawiązał bliższe 
stosun.kł ze sferami rządowymi Zo­
stał dyrektorem Stadnin Pańc;two­
wych w Janowie. otrzymał później 
tytuł koniuszego dworu i szambela-
na JCKM. co mu kuzynowie wy­
rzucalł iako dowód zbyt lojalnej 
wsoółoracy z zaborcą. Chwilowo nie 
żenił ~ię, mając <nie znaną bliżej) 
mE>trese fr~n ... us ką. z którą sołodził 
C'6rkę. nie nosząca jerfnak nazwiska 
Rostwor".>w<;klch; wy1ał ią później 
za Franru7..a C"rnte de Pontavesse j 

1',...<'~+,.. ••rv"'"c:~tvł. <Bvla na pe>!!rze-

- 0... rozlega się szmer uznania, 
ale nagie atmosferę emocji przery­
wają slowa czarnoksiężnika., który 
(w czarnym plaszczu i czapie w 
księżyce i gwiazdy) zjawia się wśród 
zebranych: - Wasze pasowanie na 
chemika jest stare i - głupie! 
stwierdza autorytatywnie, a czarow~ 
nice zaciskają ręce na odkurzaczo­
wych rurach. - Znam zaklęcie, któ­
re czyni alchemikiem w ciągu kil­
ku sekund. Mam tu czarodziejski 
proszek. Jeżeli wsypię go w jedno 
uc~o tego oto nieszczęśnika, a pro­
szek wysypie się drugim, posiądzie 
on tajemnicę czarnej magii. Co 
prawda będę miał konkurencję, ale 

- pada od progu. - Obywatelka 
. Zasada oskarża ... - po czym sąd 

znika. - Taki będzie, niestety, po­
czątek maja - wyrokuje czarownica. 

- Co jeszcze mówi kula? - po­
pędzają jq niecierpliwie glosy. 

- Widzę dużo ludzi. Zaraz. zaraz„ . 
w ielki chemik w laboratorium! Wiel­
ka uroczystość! Wręczają mu Nagro­
dę N obta! Odkryl nowy pierwiastek: 
p o d p o w i a d a c z! 

- Kto to jest! - wolają zebrani 
nad glowami czarownic i kulą. 

- Nasz Czesio! - pada odpo­
wiedź. 

- Uczniowie brną przez zaspy do 
szkoly - mam r~cze druga czarow-

ANDRZEJKOWE. PASOWANIE 

czego nie robi się dla mlqdzieżv -
zabiera się do „przesypywania'' wie­
dzy. Niestety, proszek zosta;e w ·u­
chu „młodzieży". Czarownice wy.ją :z 
1'ado.fci, maci~ając ręką na ,.cudow­
neH sposQblł czarnoksiężnika, ł za­
siadają wokół - gorejące; ogniem 
(ż~r6wki) - kuli. Co , byl.o? Co bę­
dzie'! . 

- Kula- mówi, że kiedy na świe­
cie zapanuje maj i wspaniala po­
goda, nad naszym kólkiem iawiśnie 
czarno chmura; sqd nad · kwasami! 
- N a · dowód słów czarownicy zja­
wia się ..v11soki sąd. - Proszę ws~a~! 

.-< 

. ę' ) 

< > 

< > 

bie Janusza i poskładała wizyty ro­
dzinie, ale po polsku n ie mówiła). 
Mając około . 45 lat Janusz ożenił 

Slię z Karoliną Koffler wdową po 
Franciszku hr. Potockim. Była to o­
soba słynna z urody. choć pochodze­
nia bardzo niskiego: dziecko leśni­
czego czy na wet gajowego w do­
brach Franciszka hr Potockiego. 
który - o wdowiawszy po Sydonii 
ks. de Ligne (córce słynnej Heleny 
z ks. Massalskich) - 7..ach wycił s.ię 

15-letnłą córką swego oracownika. 
łożył na jej wychowanie. wykc;z.tal ­
cił, posłał dó Petersbur~a. ~dz;e vy­
robił dla n.iej szlachectwo : tvtuł 
baronowskl do nazwiska v"c~1er a 
gdy miała 21 lat. ożenił ~· e 7 nią . 
uzyskując ·dla ni-ej ord~r ~·v . ''',)+a­
rzyny i tytuł damy ! r ' f'<':::ar­
skiego. Umierają~ (h:v t od '1 e • o 
prze~zło · 40 lat star szy·. „~ ·· .... ~ , ioi 

całą swą fortunę. · 

njca - a tam czeka na nich czarn~ 
tabl ica z r eakcjami z&bojętnienia. 

Straszny widok! Biedni żaczkowie! 
W grudniu rzeź niewiniątek muro­
wana! Kula n ie kłamie! - dodaje 
w glębokieJ ciszy. 

W czerwonym rondelku· ·topi się 
parafina. Pierwsze rzucają się cza­
rownice, potem - kwiat atchemii. 

- Co to jest? Chyba mój ·kot?! 
- E. widać diabelka. Twój dia-

belski charakter na ."pewno się nie­
. bawem 11.jawni! ~ . 

Teraz alchemicy drżącymt rękami 
wyciągają z woreczka kCJrrtki z imio-

Z bogatą tą wdową ożenił się Ja­
nusz i .dołączywszy jej fortunę do 
swojej - stał się jednym z zamoż­
niejszych ludzi w Warszawie w la­
tach 1860~1890. Januszowa była w 
całym słowa tego znaczenJu une 
grande dame de l'epoque. Prowadzi­
ła przy Miodowej w Warszawie sa­
lon w wielkim stylu. przez który 
przewijało się wiele oc;ób ze świata 
artystycznego, literackiego i a·rysto­
kracji. 

Januszowi.e byli bezdzietni i obo­
je .bardzo wiele łożył• na charyta.,. 
tywne cele. Karolina na starość -
brzydła. jak to bywa z .o'ęknością 

bez wybitnych rysów. ale n :e tra­
ciła majestatyczności wiel1<:i-ej damy. 
Zawsze nosiła wspaniałe toalety, 
które oodkreślaly jej monarszy ST'\-0-

~ób bycia. ·nacechowany ·łas'<awą do­
"'„fl('ią 1 uprzejmością. Znana jest 

nami. Czarownice odczytują: - Do­
-moslaw! - Bardzo dobrze, będzie 
siedział · w domu! 

- Anastazy! - Fabian! - Kac­
per! - Benedykt! Ładnie! - mówi­
Atomek (dziewczyna). 

Męska strona, pelna emocji, odczy­
tuje imiona skqdś całkiem dobrze 
znane: Marzena, Ewa, Joanna. 

- Ulka! - wola czarnoksiężnik. 

- Brawo! - odpowiada czyjś 

glos. 
- Wied.Żialem, że się spotkamy. 

- Igly! - Już alchemik i wlaści-
cielka głosu rzucają je na wodę. 
Ni estety, nie spotkały się. 

- . Co prawda jesteśmy jeszcze w 
młodym wieku - spogląda na sio­
stry czarownica - bo mamy dopie­
ro po 967, 663 t 333 lata, ale czas 
już o małżeństwie pomyśleć - i 
wszystkie przepych.4ją się do mie­
r zenia kroków . 

- Będę miała powodzenie! - cie­
szy się jedna z czarownic. - N a 
pewno! - odpowiada mlods?a. -
Jutro, u nauczvcieli. Ci·ekawe, kto 
cię spyta? 

Alchemik oplątany przewodami i 
drucikami radzi życzliwie: - Rzuć 
za siebie skórkę przez lewe ramię! 
- Skórka z obranego jabłka lądu­
j e na środku pracowni. Zgadują, w 
jaką iiterę się ulożyla: - G, b, d? 
Co mamy jutro? - Geografię! Do 
tego z nowym panem! · 

- Ł! - odczytuje skórkową wróż­
bę druga czarownica. - Z panią Łu~ 

cjq będziesz mieć przeprawę! - wy­
jaśnia ktoś uslużnie. Trzeciej skór­
ka przypomina Literę „M". Matema­
tyka! - Może pani odda jutro kla­
sówki? 

- A więc uczmy się/ Do lekcji! 
- wolajq zgodnie alchemicy. 

Jeszcze tylko pasowani - na za­
kończenie próby andrzejkowego 
wieczoru magii. czarów i wróżb -
skladajq prz11sięgę: „qroczyście 
przyrzekam na wszystkie lapy n ie­
toperzy, czarnego kota i pier.wiastki 
chemiczne, że zawsze wiernie będę 
ślużyt śwoimi osiągnięciami czarno­
księskimi wszechpotężnej chemi~ . i . 
czarnej juk noc bez księży~a ma­
gii". A potem tańczą zawro~ny ta­
niec radośd, jak na czlonków kólka . 
chemicznego w lomżyńskiej . w1 edyn-
ce" przystaw. _ 

GABRIELA SZCZĘSNA 

jej miniatura Verneta w młod~zym 
wieku, ale już jako żony Ja.riusza. 
Bardzo piękny jej port.ret w star­
szym wieku namalował Stanisław 
Rostworowski; podobieństwo było 

tak wielkie, że Janusz. - owd.owia­
w&zy w roku 1888 - zasłaini:ać go 
kazał firaneczką w swoim gabine­
cie. gdyż mu zbyt żyw~> nieboszczkę 
przypominał. 

Janus?. umarł w 1891 -r . w Wail'­
sza wie, a fortunę swą przeznaczył w 
lwiej części na cele dobrocz.ynne: rę­
c;ursę obywatelsk~ żłobki, przytuł­
ki, a przede wszystkim na - uf un­
d o wany przez jego żonę - Instytut 
Ociemniałych. Fundaaja ta była na­
ówczas głośna w całym kraju. (Nie­
stety, ręce, które tymi fundusz.ami 
zarządzały, okazały się jej n iegodne. 
bo w niewiele lat późilliej lnstytut 
stanął przed znacznymi trudnościa­
mi finansowymi). Ponadto znacznie 
podreperował stan majątkowy swo­
jej bliższej i dalszej rodziny. 

Ze wspomnień rodzinnych i ko­
re~pondencji wynika. że Janusz był 
człowiekiem inteligentnym, ale but­
nym. zarozumiałym i zawistnym; 
twardym dla siebie i dla innych, 
zdolnym jednak do ogromnego przy­
wiązania. jakie wykazał w stosunku 
do parni°ęci swojej matki, a także 
wobec żony. którą ubóstwiał. Rozu­
miała ona jego zainteresowania; do­
tyezyły one sztuki i filantrop-ii. Je­
go fundacji był także ołtarz Matki 
Bosk iej Łaskawe.j w nawie kościiola 
ks. pijarów w Warszawie. 

W stosunkach rodzinnych okazał 
siq dość dużym egoi~tą: brata Ju­
liusza nie lubił, uważając go za lek­
komyślnego człowieka; do Adama 
zachował cale i vMe ?:al za up:cze<lze­
nie w oświadczynac-h; Romana nie 
szanował za miekkość i życiiowe nie­
dołęstwo; z Antonim nie utrzymy­
wał bli7s7ych stosunków. a nawiązał 
ie w o0źnieiszych lataeh. gdy ten. 
ożeniiwszy się. dn~07r17.ał czasem do 
Warszawy. · 

Opracowano na podstawie 0 Szki­
cu do monografii rodu Rostworow­
-.kich he„ 1• N„, ' "i Jl„ ~orządzone­
~o w 191'6 r . prze„ STRFANA l\IA­°"' A, :r t\ F""'T'('"0~\V'ilKJEGO. 



W yobraźmy sobie, że zastępca 
naczelnika miasta i gminy 
\Vysokie Maz. · wzywa do po­

mocy swoich kolegów z Ciechanow­
ca i Szepietowa, wyczarowuje kil­
kanaście milionów złotych, pięć e­
tatów I pięć mieszkań; wszystko po 
to, aby zorganizować ·zespół pieśńi i 
tańca. Moilhve? W teorii - tak, 
ale.„ A iak powstał zespół pieśni i 
tańca „Auksztaitija" przy święciań­
skłm domu kultury w Litewskiej 
SRR. 

Vytautas t\łacionis, z.a t~pca prze­
wodniczącego prezydium rejonowej 
rad"Y narodowej 6-tysięcznych Swię­
cian. od lat śpiewający w miejsco­
wym chórze. porwał się na taki za­
mysł i znalazł zrozumienie, chęt­
nych do występowania w ze pole i 
specjalistów w Wilnie. którzy go­
towi byli przyjść- pracować do ma­
łej mleści~y. lezącej, jak . niegdyś o· 
kreślano, \VC Wschodniej Auksztai­
tH. Znalazły się też pieniądze: i oa 
stroje. i na opracowania kompozy­
torskie. choreo-gra.liczne czy pła .­
styczne folkloru 1 łitewc;kiego po­
granlcza i Białorusią. Opicke nad 
zespołem przy ją.I akademicki Zesl)ół 
Pieśni I Tańca •• Lłetuwa" i Wilna. 
J tak i tancerzy dwóch istnicją.cycb 
Już zespołów tanecznych. znanego w 
republice chóru. naileJ>szycb · muzy. 
ków amatorÓ\V i domu kultury J 
tanee2nej i-rupy dziecięcej został 
stwonony zespół, który od twej 
J>remiery (pr.zed ośmiu przeszło ła­
ty) należy do g-rona reprrzentantów 
litewskiej sztuki .ludowej. 

- W republice jest ponałl .dwa· 
dzieścia takit..• zespołów - mówi 

,,,. . , 
PRZ'll JAZ.N znaczq Zll.OZIJ!BIENIE 

którym rzędy opon prowadzą wzrok 
w głąb hali, ku rołntnikorn 

Ostatnie lata obfitujżą w zagra­
niczne wojaże łomżyniaków, którzy 

·przywożą z p9dr6ży doskonałe ro­
zeznanie rynku •. chodliwych" towa­
rów. ale nie maJą już czasu. aby 
przyjrzeć się ludziom, ich obycza­
jom. radościom i smutkom. Rzadko 
też przywożone są i tych wyjazdów 
ciekawe zdjęcia. choł- przecież jest 
takie powiedzenie: „Turysta który 
nie bierze z sobą aparatu, zostawia 
w domu głowę!" • 

Nie zapomniał o nim fotoreporter 
.. Kontaktów". Gabor LOrinczy. gdy 
wyjeżdżał z Wiz.ytą do Związku Ra­
dzieckiego. Jego krótka podróż po 
tym ciekawym kraju zaowocowała 
wystawą fotograficzną w łomżyń­
skim BWA (otwarcie 9 XI br.). 
Zdjęcia dużego formatu, wysta­

wione w dwu salach. są wynikiem 
refleksji autora nad zabytkami 1 
pomnikami Moskwy. fabrykamJ Ka­
zania t Breżniewa. ale nie tylko; 
znajdziemy tu również twarze ł o­
byczaje zwyklych · ludzi. potrakto­
wane i wielką tyczliwością, cie­
płem ł be7 zbytniego patosu. 

Fotograf 5pra wnle I celowo posłu­
żył się obiektywem sz.erokokątnym, 
uwypuklając głębif: perspektywy u­
lic ł refleksów mokrej kremlow­
skiej kostki. fotografowanej podczas 

, 
Jasevicićnć Brone. kierowniczka wy­
działu kultury w święciańskiej ra­
dzie narodowej - w tym trzy w 
pierwszej · lidze <tak, sportowo nie.­
co, klasyfikuje się na Litwie zespo­
ły artystyczne) i cztery w drugiej. 
Nasz zaliczany Jest do tej czwórkL 
Opracowujemy programy w oparciu 
o folklor litewski choć nasz rejon 
zamieszkują także Rosjanie. Biało· 
rn.slni, Polacy~ a nawet Tatarzy. I 
podobny jest skład zespołu. który 
liczy ponad 90 osób. Do Lomży 
przyjechaliśmy. z oczywistych wzglę· 
dów, tylko w 50 osób. ale mamy na­
dzieję, źc mimo uszczuplenia występ 
się spodoba. Najwięks1ą tremę ma­
my przed wykonaniem uity kur­
piowskiej, której układ taneczny 
przygotował Jan Rekosz. kierownik 
muzy~zny Ze polu Pieśni i Tańca 
~mża; jesteśmy Jego gośćmi. 

Napomknienie o tremie nic było 
wcale gnecznościow2l retoryka. Ob­
serwowałem podczas występu panią 
Brone, która na , \.l' idownl (zwykle 
śpiewa w chórze: tym . razem, po 
trzytygodniowej chorobie. musiała 
pauzować) bardzo przezywała wy­
sł ęo swoich koleżanek 1 koleg6w 
(5 XI br.). Najbardzif!j u.jęła w nim 
publiczność szczerość wykonania. 
przebijająca zarówno i nostah~icz­
nych nieco pieśni. Jak i wesołych 
tańców; szcurośe- pol<!~ a.iąca nie na 
próbie wYwolanła zacb\vytu, dorów­
nania profesjonalistom. al~ pneka· 
!aniu głębokieJ?o poczucia swoj kości, 
rdzenności tej sztuki. 

... 

deszczowego wieczoru. Nie jest to 
zwykły dokument. lecz interesujące 
przetworzenie typowych - zdawa­
łoby s !ę - motywów wielkiego mia­
sta Autor trafnie wybrał porę l o­
świetlenie. chcąc przekazać swoJe 
subiektywne odczucia. Wartość tych 
zdjęć podnosi perfekcja techniczna 
wykonania czarno-białych powięk· 
~zeń. (formatu 50x60 cm) z negaty­
wu małoobrazkowego! 

Szczególnie ·interesujące są mi­
gawk! uliczne. Niektóre ze zdjęć są 
swoistymi etiudami fotograficznymi. 
np. twarze · Tatarów krymskich czy 
dziewczynki pełniącej wartę pod 
pomnikiem wojny. Szkoda tylko, że 
dwóch sympatycznych portretów ro­
syjskich dziewcząt nie zestawiono w 
·c!ągu m.iejr;lrich anegdot. bo dodało­
by to im szczególnego. kobiecego 
ciepła 

Niezwykle pogodny jest reportaż 
z wesela. Otwartość twan.y rozba­
wionych gości weselnych budzi sym­
patię widza i wywołuje poczucie 
wsp61n9ty w zabawie i radości z 
gościnnymi gospodarzami uroczysto­
ści. Ale Uibawa jest częścią tycia 
ludzkiego. Kilka zdjęć poświęci) au­
tor rytmowi orodukcjj wielkie~ fa­
bryki i ludziom nia kierującym. Bar­
dzo sugesty·wny jest fotogram. na 

Pomimo krótk!ego pobytu w brat­
nim kraju Ga bor Lonnczy potraf ił 
z.łapać \I. obiektyw ka wał tycia te­
go wielonarodowego społeczeństwa 
C 7 ytelna i komunikatywna jest za­
równo część refleksyjna. jak i re­
portażowa wystawy Fotografik za­
prezentował też grupę różnych tecb­
nilc: od relief u. przez częściową i­
zohelię i sepiowanie. at po montaż 
negatywny (w zdjęciu pomnika wiel­
kiej ludzkiej rękil Zdjęcia reporla­
t.owe wykonał w technice czystego. 
kla~ycznego bromu. ł słusznie. gdyż 
w ten sposób uwydatnił dokumen­
tacyjną wymowę lotografii. 
Zastrzeżenia budzi zestaw ekspo­

nowany w małej sali BWA. Braku­
je tam jednolitej. czytelnej koncep­
cji w układzie tych - w części se­
piowanych - zdjef ł dlatego spra­
Wiają one wrażenie .. salonu odrzu­
conych". W całości jednak ta wy­
stawa jest intrresująeą prezentacją 
spojrzenia polskiego foto~rafa na 
sąsiadów. Gorąco oolecam ie) obej­
rzenie. bowiem ,.Przyjtń" - znaczy 
poz.hanie ł zrozumienie. a fotogramy 
G~bora Lorlnczego mogą w tym 
bardzo oom6e. 
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STING 
\Vielu ludzi obserwujących po-

czynania Stinga zadaje sobie za­
pewne pytanie, w czym tkwi suk­
ces tego chłopaka t: \Vallesend? 

Urodził się bowiem w małym, 
górniczym miasteczku w bardzo 
biednej rodzinie. Matka byla kas­
jerką, ojciec mleczarzem. _, Rodzice 
niewiele m ogli mu ofiarować, dla­
tego też chłopak imał się różnych 
zajęć. Był chłopcem na posyłki 
w sklepie, grywał w klubach bliżej 
nie ·określoną muzykę, aż wreszcie 
zdobył dyplom nauczyciela. Długo 
jednak w szkole nie zagrzał miej­
sca. Muzyka, jak magnes, przycią­
gała z różńych stron. Okres od 
1977 roku do i984 to pasmo suk­
cesów Stinga i jego grupy „Po­
lice", później definity\\'ne zerwan).e 
z zespołem i marzenia o karierze 
solisty oraz tworzeniu muzyki, o 
której ciągle myślał . 
Właśnie ukazał siG dlu ~o oczeki­

wany album Stinga „Nothing Li­
ke the Sun", który już teraz preten­
duje do miana płyty roku. Piosen­
karz zwierzył się w jednym z wywia­
dów, że wszystkie utwory z tego 
krążka powstały pod wpływem ko­
biet. W rzeczywistości piosenki ni.e 
ograniczają się do samego tylko 
oczarowania płcią piękną. Nagra­
nie „They Dance Alone" jest na 
przykładm hołdem d la żon ofiar re­
presji politycznych w Chile, które 
tańcząc publicznie z wizen!nkami · 
swych straconych ukochanych wy­
rażają w ten sposób s\yój ból. 
„Pragnę tworzyć. muzykę, która 

jest we mnie - mówi Sting. 
Nie zawsz~ jest ona zrozumiała dla 
wszystkich, ponieważ większość ko­
jarzy mnie jeszcze z zespołem 
«Police» i oczekuje muzyki lekkiej, 
nadającej siG do tańca. Na mojej 
nowej płycie jest trochę takie j mu­
zyki, bo życie przecież nie może 
składać się tylko z polityki. Myślę 
jednak nad utworami o. wie1e po­
ważniejszymi, które tak jak utwo­
ry muzyki klasycznej przeszły do 
historii. Muzyk musi przecież po­
zostawić coś po sobie dla potom­
nych. Do tej pory moją ambicją 
było--tylko żyć, grać i wyżywić za 
to rodzinę. opłacić rachunki. Nig­
dy nie pragnąłem być bogatym i 
sławnym. nawet teraz, gdy osiąg­
nąłem już wiele. Prae.nieniem mo.im 
jest jedynie poznanie \~1szyslk1ch 
tajemnic muzyki." 

Włosi pozazdrościli Anglikom 
Samanthy Fo·x i wykreowali 
su;o ją sex-girl. 

Sabrina u rod :iła się 15 mar­
ca 196 8 roku, ma 17 4 centy­
metry iczrostu i u:aży 55 kilo­
gramów. Pod· od::i z Genui i 
występo1cała ju.ż w u·ielu po­
pularnych progrmnach te le ztizji 
u·loskiej. Ostrtnio wyśpiewała 
pieru·s::ą naf;,. Jdę na festiłca:u 

w Verunie. 

NOWA PŁYTA ZAMIAST RECENZJI 

,,Tunel miłości'' wqrzut 
„ . . -

§U~aenaa. 
„Album ma solitlną w półczcsną 

klarowność, lecz nje jest wygładzo­
ny. To tak jakby Springsteen chciał 
podrapać nowy samophód dobrej 
marki papierem ściernym" - tak 
zrecenzowano w jednym z amery­
kań kich tygodników najnowszą pły­

_.. tę Bruce'a Spring teena ,,Tunnel Ot 
Love". 

Jest to płyta o miłości, ale doty­
czy uczucia podszytego strachem i 
wątpliwościami, nacechowanego nie­
pewnością, która rzuca. cień na 
każdy czuły gest. Nagranie tytułowe 
sugeruj(." igraszki w wesołym mia­
steczku, ale kończy się liryczną ref­
lek ją, że człowiek. jeżeli chce nau­
czyć . :ę żyć z tym, nad co nie mo­
że się wznieść, mu ·i przejść przez 

- Czy świadom je~ieś 
popularności? 

·wójej 

- Niezbyt mnie to interesuje 
Jestem muzykiem, który tworzy 
dla innych i wcale nie oczekuje 
boldów. lecz tylko zrozumienia i 
przyjęcia w taki sposób. jak ja czu­
ję muzykę i jej piękno. 

'. • • ••• 
l SWO)ej· 

Nie je · teś więc gwiazdą.? 

. Niggy nie pragnąłem być 

g\viazdorem i nigdy nim nie bę-

dę. Zawsze natomiast chciałem 

być dobrym muzykiem i do takie­
go ideału dążę przez cale ŻY.cie . 

Mówi się, że nie znosi z e­
lektronizacji muzyki. 

- To nie tak. Jeśli eJcktronika 
jest w muzyce potrzebna, to dlacze­
go jej nie stosować. Uważam tyl­
ko, że nadmierne nasycenie współ­
czesnej muzyki rozrywkowej dźwiQ­
kami nienaturalnymi robi jej wiele 
szko<ly. Czyż nie piqknic brzmi 

• 

I 
zwykła gitara lub saksofon. wpra! 
wiane w i 1uch przez. czlowieka? 

taki tunel miłości, który może być 
i poniżeniem, ale pozwoli też za­
bić komplek. y i stresy, które dręczą 
i popychają w beznadziejne życie. 

Płyta stanowi pełne zaskoczenie. 
Nie tego spodziewali się fani Spring­
steena~ lecz mimo że „Bos" zbiera 
nie najiepsze recenzje, wydaje się 
jeclnak najlepszym albumem Bruce'a 
w jego dotychczasowej karierze. Si· 
ła szczególna tego krążka tkwi w 
różnorodności postaci, o których 
śpiewa Springsteen. Od zwykłych 
ko6iet i zmęczonych sobotnią miło­
ścią kowbojów, od bogaczy po wy­
robników, ludzi zw~·kłycb i niezwy­
kłych, którzy próbują rzeczy naj­
bardziej przck ętych. Byle.. tylko nie~ 
stać się ofiarą. 

- Gra;-;z tak, jakbyś miał u każ­
dej ręki po 10 palców ... 

- ZalujQ. że moja gitara ma 
iylko 12 strun. 

- Jaką muzykę ceni. z najbar­
dziej? 

. - Z muzyki klasycznej słucham 

W historii tak się już dziwnie 
układa, że wspaniale cywilizacje i 
kultury rosną zwykle na ludzkiej 
krzywdzie; na niedoli słabych ro­
dzi siQ wielkość silnych; na pe­
chowcach żerują szczęściarze. Nie­
wolnictwo było podstawą bytu tak 
stawionych przez historyków sta­
rożytnych miast greckich i antycz ... 
nej Italii. ·Ukształtowanie siq sys­
temu czarnego niewolnictwa w 
XVIII i XIX wieku umożliwiło za­
gospodarowanie Ąmeryk:i Łacińskiej 
przez Europejczyków. Nie ulega 
również wątpliwości, IZ zarówno 
handel Murzynami, jak i rozwój 
gospodarki plantacyjnej i górnictwa 
w obu Amerykach przysporzyły 

wie~ u krajom euroP.ęj skim znacz­
n ych dochodów, a w rezultacie 
przyczyniły się do rozwoju kapita­
lizmu w najbo~atszych państwach 
starego kontynentu. Nikt dziś nie 
\\·ątpi również, .że Amerykanie i 
Europejczycy mają ogromny dlug 
w stosunku do Afryki, zwłaszcza 

zachodniej i południowo-zachodniej. 
vVyv„:óz czarnych niewolników do­
prowadził do wyludnienio. wielu ob­
szarów Czarnc~o Lądu, · opóźnia­
jąc je.go rozwój. Utrata kilkunastu 
m ilionow ludzi - nawet w ciągu 
citcrech stuleci - była trudna do 
uzupełnieni w warunkach dużej 
śmiertelności niemowląt, charakte­
rystyczne j dla dawnych epok i 
prymitywnych warunków higie­
nicznych. O ludzkim cierpieniu 
wspominać nic warto, bo jest nie­
wymierne. 

V\'ygląda to na paradoks, ale ob­
racanie w niewolę należy w dzie-

~ jach czlo\v1cka traktować jako po­
czątek bardziej humanitarnego 
traktowania jeilców wojennych. 
Wcześniej po prostu ich zabijano. 
Później starożytni Grecy i Rzymia­
nie stworzyli skomplikowany sys­
tem wzajemnych za leżn.ości; wpro­
wadzili niewolników do każdej 
n iemal dziedziny życia (nawet do 
policji), taK. że bez nich nie y.;y­
obrażali sobie :mi domo\.vego wy­
poczynku, ani publiczne j slużby. 

vVl-rótcc też pojawiły się nauki -
u spokajajc:icc sumienie kulturril­
n ych obywateli - głoszące. że po­
siaduQie na. własność drugiego czlo­
wiek'1. jest czymś zupełnie natu­
ralnym. Zdaniem Platona jedni ro­
dzą się, by służyć, inni - by pa­
nować. W czasach ' nowożytnych 
głoszono, iż czarni .to potomkov11ie 
Chnma. wyklętego syna Noego, i 
wskutek te~o zostali skazani przez 
Boga na wieczystą slużbę u innych. 
Kilkadziesiąt lat później znaleźli 
się tacy, którzy twierdzili, że nie­
wolnicy są zadowoleni ze swego 
losu. znacznie lepszego od doli ro­
botników przemysłowych w Euro­
pie i woln~·ch stanach Ameryki. 
Jeszcze raz okazało się, że czło­
wiek zdolny jest do niezwykłych 
umyslowych łamai1ców, byle tylko 
ratcJ\vat: spokój własnego sumienia. 

Trzeba przyznać, I Z starożytni 
traktowali swoją własność z dale­
ko "·ic~ ks·zym pos~anowaniem niż 
osiemnaste- i dziewiqtnastowi"eczni 
plnntatQrzy bawełny. Na ulicach 
Aten i Rzymu nikt nie odróżnił­
by nicwolnrka od wolnego. Ow­
czcsn):. niewolnik mógł nie tylko 

najchętniej genialnego Fryderyka .~ 

Chopina, ze wspólc2esne~ - Cata ~ 
7.ywic'.: nądziej0, na odzyskanie wol­
ności. ale ró\vnicż spodziewać siq, 
iż jako \Q'Z\Volcrriec wejdzie .do 
~rodowiska ludzi wolnych. Całko-Stevensa. Nic zawsze mam jedna k 

czas na słuchanie tego, co robią 

ludzie na całym świecie. Musiał-

bym poświGcać każdego dnia wiele. 
czasu, a na · to nie mogę sobie poz­
wolić. I\1uszę dużo ·pracować, bo 
tak wiele chciałbym po sobie po­
zostawić. 

- Czym interesujesz 
muzyką? 

się 

- U\viclbif1m jazd~ konna. 
\Vanie i w~dlrnrs t·v.ro. 

poza 

r. 
- Niecla"·no ·w Nowym Jorku '-

ohYarto szkolę muz:rczna im. Jose 
FeUciauo. czy masz zam.iar podJąć · 
się roli ua uczycicla? . ~ 

"' 
·-- Nigdy lego nic zrobiG, brak 

\vitą pewno~(: miał n.atomiast, że 
uda się to jego synowi. Mógł za­
rabiać na siebie i wykupić się; nie­
wolnicy dochodzili nieraz do du­
żych majątków. Człowiek wolny 
zaś bardzo musiał uważać, by nic 
popaś(: w niewolę. Okazji było \vie­
le: długi, v./ojna, porwanie przez 
korsarzy. Wolność i niewola wciąż 
przeplatały się ze sobą, a przepąść 
między jednym stanem a drugim 
nic była zbyt głGboka. 

Wiele '"„ielcó\V później l>ia1y czło­
wiek wpadł na szatański poi:nysł 
porywania ludzi czarnych, aby ich 
łatwiej pilnować i ścigać. O jakiej­
kolwiek zażyłości nie bylo już mo­
wy. Rozpoczqla si~,· trwająca do 
dziś. ~vrogośc. 

JAN ONISZCZUK 

mi cierpliwości 
le w życiu. 

nic takie m<11n ce- ~ l za nie:i:11fr-lrn- '\falowist. Marian "\lalo· 
" · is t - .,.N:ewolnictwo''. ,,Czytell1ik'', 
\Van•zawa 198i. 
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ceny hilelów PKS-u z Kolna od J X l1r. 
Kub.rzyny Łose wo 

Łaś 
40 N JWC Guty, 

100 p. Grabowo (na ż. ) 
.Kumelsk 
Kupiski Nowe 
Kup-iski Stare 
Kup:sk!, kol. (na ż.) 
Kurki 

110 
~o 
80 

-80 
10.0 

Łubiane (na ż.) 
Łuby K urki 

280 posp. 
60 

l 5krzyż.- (na ż. ) 
N·Jwogród, r ynek 
N:>wogród, POM (na ż.) 
NOW0S!ółki . 

60 1 140 posp 
80 

60 
120 
120 
100 

p. Łomżę (na ż.) 
tuków p. S iedlce 
Łyse 

110 
520 P.OS!). 
80 

Nowa W;es · 
k . Ostrołęki (na ż.) 

220 

120 -
340 posp 
40 . 

Kurpiki p. J edwabne 
Kurpiki p. LomżG 
Kwik (na ż.) 
Lachowo 

Mały Płock 
Mały Płock, 

40 i 100 posp. Nur p. Łomżę. Zambrów 
Ob:edzino (na ż.) 
Obrytki p. Grabowo 
Obrytki ·p. P oryte 
Obrytki p. Zaskr f)-dzie 
Olsztyn p . Szczytno 
Olsztyn p. Rozogi 
Orlikowo 

Laskowiec k. Ostrołęki 
Leman 

40 
120 
60 
60 

Je.śn . . (na ż.) 
Maldanin (na ż.) 
Maliszewo 

40 
80 

.80 
80 
80 

240 
160-·Leman, kol. (na ż.) 

Legionowo 
Lep·old owo 

p. S tawiskJ (na ż.) 
Mal iszewo 

14Q 

140 

80 

420 posp. p. 'Łomżę (na ż.) 
Marianowo Orzysz, rynek 

80 
110 

p. Łomżę (na ż.) 
Leśniczówka 

110 p . M. Pl-0-ck (na ż.) 
Marianowo 

Orzysz, PKP -
Ostrołęka · p. Łomżę 
Ostrołęka- p. Nowo·gród 
Ostrów Mazo\viecka 
Pasym, rynek 

110 i 180 posp. 
140 

p. Kąty (na ż.) 
Lipiny (na ż.) 

60 
140 
60 
60 

100 

p. Stawiski (na ż.) 
Mazewo 

120 
60 
80 

110 

240·posp. 
240 p osp. 

Lisy p. P~ryte 
Li~Y p. Z ask.rodzie 
Lis y· p. Grabowo 
Lubartów p. S'.edlce 
Lubl:n p. S iedke · 

740 posp. -
740 posp. 

Mątwica p. NowogPód 
Męczki p. Jedwabne · 
M::astkowo p. Nowogród 
M:kołajki 

140 posp. 
140 i 240 posp. 
110 . 

Pasym, PKP 
Pachuczyn (na ż.) 
Pasichy · 
Piątkowi-zna 

340 
340 
30 
•60 
100 

Łacha· · 
Miastkowo p. Łomżę 

80 
140 
120 

40 Milewo · 60 Piątnica p. M. Płock 
Ptątnica p. Jedwabne­
Piątnica p. S taw iski 
P iecki 

Łaś Toczył0wo -Mil!d 
p. S tawiski {na ż.) 
Łaś Toczyl '.)WO 
p. ŁomżQ (na ż .) 
ŁqCZkl 

140 

140 
100 

Młynarze p. Ostrolęk~ 
M0rgowniki p. Kąty 
Mostek 

140 i 240 posp. 
240 posp. 
60 

Bd Pisz 
120 i 240 posp. 

. 80 i 140 posp. 
40 

Łomża p . . Grabowo, 
Jedwab!1e 

Mrągowo p. P isz, Uktę 
Myszyniec 

160 i 280 posp. 
H)O 

Połosiecz (na ż.) 
P oniat. 

Lom·ża p. M. Plock 
Ł'.)mża p. Now:Jgród „ 
t,'.)m:i.a p. Stawiski 
ł:,'.)mżyca 

14.0 
80 i 140 posp. 

100 

Myszyniec Stary (na ż.) 
Niedźwiadna 

110 
60 
40 

p. Jedwabne (na i.) 
Popiołki (na ż.) 
Popowo k. S zczuczyna 
P oryte 

120. 
40 

100 
40 
40 

Niskow.izna 
120 
80 

Nikutkówo (na ż.) 
Nowe Guty 

280 posp. 
100 . Potasie 

Dwaj roLnicu z Hodys~ewa, 61-te~ni wdowiec Jó::ef 
u. i 35-Letni 1..:awaier IIenryk N„ gospoda.rzqcy z: 
math:q na 5 he/\.tarac l1 , 28 październlka po piętnaste} 
póa.jeclrnLi wozem 1wnnym do pobUskiego lasii, by 
skluso'U.1ać jak.o,$ zwierz~1nę. J ózef U. wz1ąt z sobą, 
n!e: up.etni.e ::res::t q sprawnq, clubeltówT..:ę 16 mm. za­
iadowap,q nabojami wiasnej produl<:cji. Siedzie li „w 
k.ucl;;i." , odda.leni ocl si€b ie o jaldeś trzi1 metr.11. gdy 
u. manipuLowai przu dubeltówce. Niespodziewany 
str:at ran!t śm iertelnie Henr11ka N. w g towę. Józef 
U. odpromadz H wóz do jego obejścia, a sam uda?. si<: 
do NOW?/Ch Piekut na posterune7..: MO Zost.ai zat.r:-.y­
man~J w areszcie . 

Siedemnastoletni Mtrosiaw o. z PiątnictJ, który e­
d.ul<:acj~ zal>.01'1czyt na czwar tej kLasie podstaw6wk.i, 
ukracU Kazim!er:-.ou:i D . dubeltówkę, sztucer z iune­

. tą ·i tadownicę z amunicją. Posiadaniem broni cies::yi 
s ię bLisk-o miesiąc. T eraz przebywa w ares_zcie. 

* O dziewiątej wieczorem I reneusza. U„ idqćego ut 
GleŁczylisl-cą, ktoś w pobLtżu Katedry chwucit za kot­
nierz. Cios :::adany ptęśclq w twari pozbawit go przy­
tomności na p1.'.! ł qodzin1-1. l'o jej odzys1\.aniu .stwie 'dzlł 
brak zcgarl-ca .oraz teczld, w k'tórej mia? chinslct para­
sol oraz termos (również chhlski), a ponadt9 su:.o­
m1arkę, note3, Lecznicze oku.Lary . szczotl;;ę do butot.ą 
i pudetko pasty. · 

z •ronih /HO 
73-Latni r owerzysta, Ad~ W .7 wę wsi Dzier:!biJt 

(gm. Stawisl<:i) został potrącony przez motocykL i po­
niósi śmierć na miejscu. Motocykti$ta. nie 2at rzymał 
stę. P ies dOJ)rowadzit do zabudowań Romana P ., miesz-
1,a{ica Dz.ierzbi . u którego 19-tetni spr.awca wypadku, 
Slawomtr s. z Mieczek, ukryi motocy ld. Następnego 
dnfa jednak Sławomir S. przyznai się dyżurnemu 
RUSW w KoLnie do spowodowania wypadku. Proku­
rator zastosował tymczasowy a reszt. 

Prokuratura Rejonowa. w Łomży zLecila RUSW 
ś teclztwo w sprawie wpro w adzenia do obiegu w pla­
cówkach handtu u spolecznionego p!ęciu fat.szywy~h 
bank'IU>tów o nominale 5000 zfotych. Są one prepa­
rowane z kHku l( awaU\.ów autentycznych banknotów, 
sklejanych przeźro czystq. taśmq. 

* • 
Jut w polo wie października zaczql się zlodziejsld 

sezon na cieplq odzież. W Grądach Matych· (gm. Jedl 
w al.me) złodziej wszed?. ~o prywatnego~ mLeszfoania: 
(wyr>iwszv o~no), zabral m.in. męskl · kożu~h t. zaoo 
:::lotyc1i. Gospodyni przed przyb1;ciem fu:nk~Jonanu-szy 
dokladnie posprzo,taia ~ieszkanie, co nie moglo, nte­
stet-µ, spotkać się z .tell zach wytem, bowiem·. zatarta 
ws:::elkte śLady. ,,, · 

* z p iwnlcu Annu B., mieszkanki Grajewa, wlamu-
wacz tinintósl obuwie i odziei,. (w tym męski kożuch) 
na ogótną sumę 147 500 zlotyc1l. W garażu innej gr a­
jeiviankt. llonorahJ Z. , osiemnastoLatek Marek · W. 
„znalazi" futro ?! nutrit, 4 swetry i k!Logram szyn1d. 

Kolntanle Franciszek Ch. (lat 41, żonaty, c zworo 
dzieci) t Boguslaw 'K. (lat 25, żonaty, d woje d zieet), 
pracownfcu ftzuc zni Wojewódzkiego Za1aadu Uslug 
Wodmrch, ukracm w sldepie odzieżowym w Kolnie 
m.ęskq k,urtkę wartości 13 ooo .ziotych w sposób szcze. 
goLnic zuchw aly. . *' 

. Nocq w grajewskich ogródkach d zialkowyclt funk­
c3onar tusze MO spotkaU 22-tetniego BogusLawa B., 
zbiega z aresztu śledczego w Ostrolęce, gdzie odby­
t.oat karę 1,5 roku p ozbawienia wolnosct. orcazalo się, 
że nie bvla to p ierwsza wizyta B. na dziatkach. „0-
broba'' on bowtem 6 altanek w Grajewie, a wcześniej 
5 - w Mrągowte t Szczytnte. 

WOJEWÓDZKA KOtUMNA TRANSPORTU SANITARNEGO· 

·w Łomży 

,OGŁASZA . PRZETARG 
na sprzedaż następujących samochodów: 

1. Fiat 125p sariit., nr . fabryczny 1009695, · cena wywoławcza 
246000,- . 

2. Fiat 125p sanit., nr fabryczny 1005061 ; ceno wywoławcza 
197 000,-

3. Fiat 125p sonit., nr fabryczny 1001672, cena wywoławcza 
197 000,-

4. Fiat 125p sanit., nr fabryczny 1005582, ceno wywoławcza 
197000,-

5 . . FSO 1500 sanit., nr fabryczny 10103S7, cena wywoławcza 
197 000,-

6. Fiat 125p sanit., nr , fabryczny 1004039, cena wywoławcza 
197 000,-

7. Ficit 125p sanit., nr fabryczny 994091, ceno wywoławcza 
197 000,-

8. Fiat 125p sanit., nr fabryczny 1001516, ceno wywoławcza 
- 197 000,-

9. FSO f500 sanit., nr fabryczny 1012680, ceno wywoławcza 
148000,-

10. Fiat · 125p sanit., nr fabrycżny 993173, cena wywoławcza 
148 000,-

t 1. · Fiqł 125p sanit., nr ._fąbryczny 1001679, cena wywoławcza 
148 OOO,- .„ 

1_2. Zu~ A 13 B, nr .fabryczny ·214090, cena wywoławcza 221 000,-
13. Nysa .522 T, nr fabryczny 2n318, cena wywoławcza 278 000,-

1. most napędowy - 5 szt. - cena wywoławcza 19 900,-.. . . . . \ 

- SQmochodr oraz . zespoli samochodowe można oglądać w dniach 
8-9 Xll 1987 r. w· godz. 8.00-14.00 w garaiacf1:·.WKTS1 ul. Szosa 
Zambrowska 1. - · - . - · 

Przetarg odbędzie się w dn. 10 Xll 87 r. o godz. ,10.00 w gara­
. żach WKTS. WadJum -w. wysok<>ści 10 pro~. ceny wywoławczej na­
leży wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu na konto nr 45001-
• 1502-139-32 w NBP 0 /lomia łub kasie WKTS, ul. Szosa Zam„ 

· browska 1/19. 

W przypadku niesprzedania samochodów w I przetargu, li prze­
targ odbędzie się w dniu 23 Xll 87 r. o. godz. 10.00 Ceny wywoław­
cze li przetargu będą o 50 proc. niższe. 

Zastrzegamy ,sobie prawo un ieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 

K-444 

p _,ze2Jrze 
P:-L.yborowo 
Przytuły p. P Jryte 
Przytuły p . Za 3kr<>dz~e 
Przytuły · p. Grabowo 
P :ak! · 
Pułtusk p. Ostr0łękę 
Pupki (na ż.) 
Pupkow:ma 
Rydzyń P odlaski 
p. S iedlce 
Rakowo 
Rakowo , Zalesie 
Ramoty p. Grabowo 
Ramoty p. S tawiski 
Rogatka 
Rogienice 
Romany 
Rostki (na ż.) 
Rostki (na ż.) 
Rostki p. ·pi.sz 
Rozogi 
Róian p. Ośtrolękę 

R1:1ciane Nida ' · 
Ruc:.ane Nida 
Ruda 
Ruda p. P isz 
Ru<lka (na · ż.) 
Ruaka Skroda 
Rudne Łyse 
Rudniki p. Stawiski 
Rud,niki p. Łomżę 
Ruska w:eś 
Rydzewo 
Rydzewo k. M iastkowa 
Serock p. Ostrołękę 
Serwatki 

340 posp. 
60 
80 
80 

100 
40 

340 posp. 
60 
60 

620 posp. 
40 
40 
80 
ao 
40 
40 
80 
60 

100 
120 
120 
280 posp. 
110 

180 posp. 
. 40 

160 
40 
40 
60 

1-łO 
140 
140 
20 

110 
380 posp. 
60 

ŁOMŻYŃSKIE 
ZAKŁADY SPOŻYWCZE 

f 

SPOŁOZIELNIA PRACY 
w Ło~ży 

ul. Zjazd 10 

zatrudnią 
KIEROWNIKA ZAKŁADU 

PRODUl{CYJNEGO 

Specjalność zakładu: 

przetwórstwo mięsne, 
owocowo-warzywne, 
cukiernicze. 

Wymagania: - wy kształcenie 
wyższe technologia żyw-

, . 
IlOSCl. 

Warunki płacowe korzyst­
ne·. Bliż~zy~h · fnf ormacji u­
dziela Dział Kadr, Łomża, 

ul. Zjazd 10, tel. 52-45. 

k-443 

OQloszenlli drobne 
WYKONUJĘ usługi pielęgniarskie: za­
strzyki, mierzenie ciśnienia krwi, pie­
lęgnacja. Chojnowska, Sniadeckiego 2/26 . 

K-4320 

OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro „Mazury", Ol­
sztyn, skrytka 3:ttł. 

l{-240-0 
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mam W 
sprawf 
O wpisach w dowodzie toż­

samości informuje mgr JAN 
RACHUBKA, dyrektor Wydzia· 
łu Społeczno-Administracyjnego 
UW. 

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z 26 czerwca 1987 r. (Dz. U. nr 19, 
poz. 116) zmienia przepisy dotyczą­
ce dokumentów tożsamości: stałych 
i tymczasowych zaświadczeń tożsa­
mości (dla osób z oby"'atelstwem 
obcym). 

W dokumentach tożsamości po­
wi n ny być wpisy dotyczące: e 
zameldowania i wymeldowania e 
zmian stanu cywilnego oraz urodze­
nia i zgonu dzieci do 18 lat życia 

e zakładów pracy ~ datami przy­
jęcia i zwolnienia e odbycia za­
sadniczej służby wojskowej i służ­

by w obronie cywilnej lub zastęp­
czej oraz zwolnienia z tych służb 
8 wykonywania oraz zaprzestania 

wykonywania działalności gospo­
darczej e prowadzenia lub współ- i 
prowadzenia (oraz zaprzestania) gos­
podarstwa rolnego. 

. " 
Wpisy, które m o g·ą być do- ~ 

konywane w dokumentach tożsa­

mości, dotyczą: e uprawnienia 
do przekroczenia granicy PRL z 
par\stwami, z którymi zostały za­
warte umowy o ułatwieniach w 
ruchu podróżnych e wydanych ~. 

książeczki walutowej e grupy krwi 
e ciężkich schorzeń zagrażających 
życiu 9 numeru ewidencyjnego 
e prowadzenia działalności twór­
czej lub wykonywania zawodu ar­
tysty e wydania wkładki zaopa­
trzenia e posiadania uprawnień 
przysługu3ących kombatantom e 
zaliczenia na trwałe do I lub Il 
grupy inwalidów e posiadanie u­
prawnień do ulg przysługujących 

młodzieży zaliczonej do I grupy 
inwalidów. 

Wpisy w dokumencie tożsamości, 
dokonane przez uprawniony organ, 
stanowią w pełni wiarygodne źród­
ło informacji o obywatelu, wobec 
tego n i e z a c h o d z i p o t r z e­
b a potwierdzenia ich odrębnym 
zaświadczeniem przy załatwianiu 
różnych spraw w urzędach i insty­
tucjach. 

„Nie można 
umieć." 

, . 
nauczyc się 

• war Io 

APTEICA. 
ZllLlRZA 

WIEDZĄ ~DZIELI · SIĘ MGR 
FARMACJI, LEON CHOCHLEW 

Kwzenłe zbieramy w okresie 
spoczynku roślin, a więc 1es1enią 

lub wczesną wiosną - przed roz­
poczęciem wzrostu, kiedy to znaj­
duje się w nich cały zapas sub­
stancji, o które nam głównie cho­
dzi. Po wykopaniu, oczyszczeniu z 
ziemi i dokładnym umyciu należy 

rozciąć grube korzenie kilkakrot­
nie wzdłut i niezwłocznie przystą­

prć do suszenia w suszarni ognio­
wej w temp 40-50°, stosując prze­
wiew. Surowiec przygotowywany 
wl.osną może byś suszony na prze­
wiewnym strychu. Wysuszony -
pakuje się w szczelnie · zamknięte 
naczynia I przechowuje w suchym 
pomieszczeniu (podobnie jak l każ­

d7 Inny surowiec). Powinien on 
posiadać barwę naturalną, a zapach 
specyficzny dla danego gatunku„ 

Pąki (topolowe, brzozowe) zbie­
ramy wczesną wiosną, kiedy są one 
jeszcze w stanie uśpienia, ale tui. 
przed rozpoczęciem wegetacji. Su­
szy się je w przewiewnym i suchym 
pomieszczeniu. 

Liście zbiera się przed kwitnie­
niem roślin - przy suchej i sło­

necznej pogodzie (po obeschnięciu 

rosy). Natychmiast po zbiorze na­
lety -przystąpić do suszenia, aby 
liście się nie zagrzały. Roz.kłada się 
je cienką warstwą w miejscu prze­
wiewnym I zacienionym, w temp. 
do 40°. Wysuszone poznajemy po 
łatwej łamliwmcł ogon.ka. Przecho­
wujemT w szczelnych naczyniach, 
nie dopuszczających powietrza i 
światła. 
Zioła pozyskuje słę, suszy i prze-

ryby tbe• 11riny 
OpC>WładcUłO mł ~Ud11J •astępu,14c4 •· 

negdotł: 1toł wędGn nad t00d4 godzł· 
nę. diote. p6ł d•ła._ W ko?\cu m6wl: -
2eb1/ftl wł• ~ytał. ł• łowtCHtt• ryb u­
•polcG1cl, tobym „nmotnqł tale tq toęd-
1c4 o •n•o. a.I 1>11 dnazgł 1tę posy~ałuJ 

Ten dowcłp toymJłlłtł iapewne Jtiktl 
ftłed%łeh111 wędkarz. bo. lwładczy 011 o 
n.peltu1 nłnna1omolcł ps11chtkł ludzt 
ft41%ef10 1tanu. TyUco tdłota u.oł J>6ł dJita 
wad wodą to Jeclnym młejscu. Ciłowtelc 

mafqCfl •14 na n~u • .zmwnł4 wodę„ 

niczego, co 

OSKAR WILDE 

chowuje w podobny- sposób, jak 
liście. 

Kwiaty. Pod pojęciem „kwiat" i 
„kwiatostan" występują różne częś­
ci morfologiczne tego organu: kwia­
tostan rumianku, wrotyczu, kwiat 
malwy czarnej. ślazu, płatki kwia­
towe bławatka, nagietka, k wiato­
stan z przykwiatkiem lipy, korona 
kwiatowa dziewanny. jasnoty bia­
łej. Zbiera się je podczas pełni 

kwitnienia, w dni pogodne (po o­
beschnięciu rosy), ro-zkłada cienką 

warstwą i suszy w warunkach 
naturalnych. Im czas suszenia jest 
krótszy, tym lepszy uzyskuje się su­
rowiec (ta zasada odnosi się do 
wszystkich części roślin, które pod­
dajemy temu zabiegowi). 

Nasiona i owoce. Ich zbiór na­
stręcza trochę kłopotu z uwagi na 
nierównoczesne dojrzewanie wszy­
stkich nasion (kminek, kolendra). 
Zbioru należy dokonywać wówczas, 
gdy połowa owoców jest dojrzała. 

Scina się całe rośliny (przy dosu­
szaniu pozost.ała c;zęść owo{:ów o­
siągnie dojrzałość), a oddzielone o­
woce rozkłada cienką warstwą w 
suchym J przewiewnym miejscu. 
Owoce soczyste (malina, poziomka, 
szakłek, czernica) suszy się w su-
szarce w temp. do 45°. ' 

A oto najprostszy sposób. przy­
gotowania mieszanek · ziołowych: 
zwilżone lekko zioła liście, kwiaty 
i korzenie kraje się drobno (po roz­
drobnieniu trzeba dosuszyć), a o­
woce i nasiona rozciera w me>ź.­

dzierzu. Do jednorazowego użytku 

stosuje się przeważnie łyżkę sto­
łową m,ieszanki, zalewa się ją 

szklanką wrzątku, nakrywa spod­
kiem i odstawia na 20-30 min. 
Wypija się 3 razy dzie11nie przed 
jedzeniem. Wyjątek stanowi mie­
szanka przeznaczona na przeczysz­
czenie, którą aplikuje się tylko raz 
dziennie. Po zużyciu przypisanej 
ilości zi6ł przerywa się kurację na 
7 dni, aby po tym czasie ją po­
wtórzyć, jeżeli i.achodzi taka po­
trze ba. Naparu nie należy przygo­
towywać na dłużej niż na 3-4 go­
dziny. 

jut po oodzhite. Zmtenłtl, nłe !loszc~qe 

słę, leetz priyimujqc do wtcdoniośct kat· 
ds wytłumaczenłe poratkł lub z71ajduj~c 
takowe 1amodztetnte. 

Cd11 cłłodr' na rt1bJ1 wlosn4, słyszę. te 
nłe bło~ bo •• wóda t.4 wysoka„. W 
•rodku- lata ~al - u jest ,,ra ftłska„ al­
bo -Gkurflt apada lub ·~ poclno&ł. Gdy 
paftufct •pały. ftłe ma brcstt, &o Je••· „ta 
•oTqco•r, 1Jdt1 ~rzyehodfl .ochłodie-t1i. 
.,za złm-no„f Zapemttłente 10 ctomu 111-
lde# ~ęt~ 1e•t teł J)Owodem po· 
r~kł. hrflzo rzadko obwłnł4 •te t'vbv. 

- Nte błorq7 le~ J>7'4tDO - mówłq- do­
§wfodezenł. Taka &ojaf,no~ wolJee prted­
młotu ~•tchnie?\ zasługuje na J)ajwłęk­
szq nagrodę (ryfnl czasem to doeentajq) 
ł no· zazdroU ludd. . 

Chclatem r<Uygnallzowa~ tstn fł?nte bar· 
dzo widnego :jawteka, które katd.y, kto 
chce . łewłć, -powł.nłen wzłq~ pód uwagę 
- ·młaftot.vłcłe pnypadku. Będę wr~cał 
~tło ntego. Na efekty w wędkaTstwłe skla­
da alę bowłem 98 proc. pttvpadkóto t 
! proc. umtejętnt;>łcł. · 

CIACH 

SEKS ZŁOTEGO WIEKU JEST 
SPECJALNOśCIĄ PSYCHO-
SEKSUOLOGA DR. A-LBINA 

MONCZKI 
„Właśnie wtedy, kiedy ukończy 

lem Lat 50, zauważyłem u siebie ob­
jawy niepokojące: gdy miało dojść 
do cielesnego zbli:.enia z partner­
ką, zazwycza3 nic z tego nie wy­
c hodz.ilo z przyczyn czysto fizycz­
nych. A nie 3estem przecież impo­
tentem, ponieważ bardzo ..często nad 
ranem mój męski aparat daje znać 
o sobie w sposób niespodziewany i 
męczący. Co mam robić: budzić ko­
bietę czu też iść do lekarza?'~ 

Tak zwany krzepkostój, polega­
jący na porannym twardnieniu 
cz~onka, nie jest chorobą i wystę­

puje niemal u każdego zdrowego 
mężczyzny w złotym wieku, który 
przez dłuższy czas nie- spółkował. 

Ponieważ krzepkostój powstaje w 
wyniku - mówiąc najogólniej -

„Niedawno przeczytałam. że nie­
którymi sprawami Prakuratufa 
zajmuje się w ramach tzw. proku· 
ratorskiego nadzoru przestrzegania 
prawa. O jakie sprawy chodzi, kto 
i gdzie może je zgłaszać?'• 

ODPOWIADA PROKURATOR 
- MGR KRYSTYNA ł!:łlCHAL· 
CZYK-KONDRATOWICZ 

Ciągle jeszcze w opinii spałecz­

ne j funkcja prokuratora kojarzy się 
głównie ze ściganiem przest~pców 
i ich oskarżaniem. Tymczasem obok 
prowadzenia i nadzorowania postę­
powania przygotowawczego w 
sprawach karnych. wnoszenia aktów 
oskarżenia i występowania przed są­
dem w roli oskarżyciela publiczne­
go czy nadzorowania wykonania 
wyroków, istrueje szeroki obszar 
działalności pozakarnej Prokuratu­
ry. Ustawa z 20 VI 1985 r o Pro­
kuraturze PRL nakłada na proku- · 
ratora generalnego i podległych mu 
prokuratorów obowiązki · realizowa­
ne w· . trybie tzw. prokuratorskiej 
kontroli przestrzegania prawa, a 
także zobowiązuje ich do udziału 

w postępowaniach cywilnych oraz 
wynikających ze stosunku pracy i 
ubezpieczeń społecznych. 
Działania Piokuratury w sferze 

prawa cywilnego koncentrują się 

głównie na ochronie rodziny. mło­
dzieży, praw obywa tell, w · · szcr.e­
cólności - ludz~ starych lub nie­
poradnych, a także na kształtowa­
niu właściwych stosunków w za­
kładach pracy. Na tomł.ast w 
toku prokuratorskief kontroli pr~e­
strzegania prawa proku.rator czu­
wa nad przestrzeganiem prawa w 
postępowaniu administracyjnym (np. 
z zakresu prawa wodnego, budo.wla­
nego, ochrony_ śro.dowiska); postę­

powani.u arbitrażowym oraz innych 
fnp. w sprawach o .wykroczenia): 
Największym tródłem -informacji 

·o narliszeniar"' prawa w . wyżej wy­
mienionych dziedzinach są skargi i 

powolnego, ale systematycznego roz-
- regulowywania się naszego zegara 

biologicznego, w związku z czym 
jest zjawiskięm w pewnym sensie 
fizjologicznym i z jego objawami 
walczyć się nie da, więc trzeba na-

·szą fizjologię. „przechytrzyć". Aby 
to zrobić, w dzień zamierzonego 
spółkowania, tuż po powrocie z 
pracy (o ile, naturalnie, pracuje­
my na rannej zmianie) natych- · 
miast kładziemy się spać - i tu­
taj uwaga: bez zjedzenia obiadu. 
Chodzi bowiem o to. żeby obudzić 

się . o północy z uczuciem głodu 
jaki zwykle nasz organizm odczu~ 
wa rano. Jeśli więc uda się nam 
zasnąć o 16.00-17.00 po południu i 

obudzić potem około 24.00, krzep­

kostó) powinien wtedy nastąpić i 

nasz problem będziemy mieli cał­

kowicie rozwiązany. Jeśli natomiast 

zasnąć nie potrafimy lub nie mo­

żemy z jakiegoś powodu, pozostaje 

już tylko droga porozumienia się z 

partnerką, która raz lub dwa razy 

w miesiącu może obudzić si~ tro­
chę wcześniej niż zawsze, bez szko-. 

dy dla jej organizmu, a nawet prze­

ciwnie. 

wnioski składane przez obywateli 
w Prokuraturze. Informacje płyną 

także z różnego rodzaju ·spotkań 

środowiskowych prokuratorów z 
młodzieżą i załogami zakładów pra­
cy, z zawiadomień otrzymanych ·z 
organizacji społecznych, zawodo­
wych itp. Prokuratura po otrzyma­
niu informacji bądź skargi doty­
czącej naruszania prawa - po 
wpikliwym zbadaniu sprawy, po­
dejmuje kroki w. celu wyelimino­
wania nieprawidłowości. Słuzą do 

. tego środki prawne w postaci 
wnoszenia sprzeciwów, kierowania 
wystąpień czy wniosków o wszczę­
cie postępowania Dużą rolę w 
walce z naruszeniami prawa w ra­
mach prokuratorskiej kontroli od­
grywają kontrole problemowe, np. 
dotyczące działalności komisji ds. 
przeciwdziałania · alkoholizmowi. u­
stalające sposób realizacji ustawy o 
zapobieganiu narkomanii czy bada­
jące przyczyny wypadków przy 
pracy, realizacji świadczeń .z tego 
tytułu itp. Należy jgdnak powie­
dzieć, że śr-0dki prawne w postaci 
sprzeciwów czy wystąpień mają 

charakter szczególny 1 ich wnosze­
nie przez prokuratora jest uzależ­
nione od tego, czy obywatel składa­
jący skargę wniósł odwołanie od 
nieprawomocńet decyzji. 

Prokurator kieruje także wystą­
pienie wówczas, gtły np. narusze­
nie prawa polega· na hezczynności 

eccanu, gdy zaćhodti potrzeba Z6-

przestania dzlałalnGścl niezgodnej z 
prawem lub w celu zwrócenła u­
wagi na oltolicznoścł wpływające 

ujemnie na przestrzeganie pra-
wa ftd. - ' 

Zakres spraw ·objętych prokura­
torską kontrolą przestrzegania pra­
wa jest bardzo szeroki. Każdy o­
bywatel mote zgłaszać się do Pro­
kuratury po poradę w tych spra­
wach, oczywiście-~ - .. PO wykorzy­
staniu przysł-ugu.jąeych mu środ­

ków odwoławczych. 



1111111 1C1)1N1 .... 11 .... 111-- -.. •• 

\ 
o.. '< C> o o t\) Il) gJ n (,;; ~ n ~1,J .l!.I ;::; "" N' \ Ił AA. n ' •" ·o- LA w, o -, -UJ "O 1-1 ~-jei)'L:!. o li o--.-. -~I N-P-~Jl.1'".,;... 

· WOJEW0DZKA-1PóŁDZIELNIA 
!·. .„ ' - ::.. ' 

. . - "" 

OGROUNl,CZO ~ ,PSZCZELAR'SKA 
( . w: ŁOMŻY 

ul, . Gwardii Ludowe i 1'4, tel. 62~ 71, tel ex: 85-23„23 
~ . .. 

Powsłala w U~a 1948 roku. 
W elągu be• mala łO lał diia-

. • łalnoścł roswiJa produkcję 
01rodniąą ł pssczelarską oraz 
saopałruJe młesska6e6w woje- · 
w6dsłwa. 

WSOP prowadzi skup owo­
ców, warzyw i runa leśnego 
w 18 stałych i 90 sezonowych 
punktach, a sprzedaż detali­
czną w 20 a.klepach· owocowo­
-warzywnych i 15 nasienno­
.zaopatrzeniowych. .Rocmiie 
ilość skupionej. ma•Y. towaro­
wej przekracza 50QO ton owo­
ców i warzyw, a Oiiągane . 
obroty - 2,5 miliarda ałotych. . .. ' 

WSOP zajmuje atę także 
działalnością hurtową ora:; ... 
pr~tw6rslwem.. Pwa zakłady~ 
w Zambrowie · 1 DrozdoW:ie, 
wytwarzają około .40 wyro­
bów. Są to głównie dżemy, 
kompoty, ogórki konserwowa­
ne, sałatki warzyWne, owoce 
schła-dzane, g·riyby świeże l 
solone. 60 proc. produkc]-i tra- , 
fia na rynki zagrahiczne, a „ 

główni odbiorcy to ZSRR i 
RFN. 

WSOP ma· równłet za zada- ' 
nie kontraktowanie .,Prod'ukcj~ · 
ogrodniczej na zaopatrzenię „ 
województwa, kraju t. na ęks:­
porl Wiąże •i~ z tym obowią· 
zek zaopatrywan!a ptoducen-
tów w odp0\1/iednłe jrodki 
produkcji: nowoczesne środki , 
ochrony roślin, nawózy ogr:od­
nicr.e, wysokiej jakości ~te-
riał siewny oraz najnowszy 
sprzęt specja)istyczny (opry­
skiwacze aerodypamiczne, 
piece miałowe, folia termoizo­
lacyjna). O skuteczności po­
czynań w tym ··zakresie świad-
czy najlepiej stale · rosnąca· li„ · · 
czba członkÓW Sp6łtł.zielni '(o­
becnie jest ich 1600), główni~ 1 

producentów, ogrodników i 
pszczelarzy. 
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, · Cller·uie · · 
INSTYTUCJOM J; ODBIORCOM 

INDYWIDUALNYM 

w sklepach nasienno-zaopatrzeniowych 

w ŁOMŻY 
GRAJEWIE 

STAWISKACH, . . 
KOLNiE 

NOWOGRODZIE . .. 
CZYŻEWIE . 

WYSOKIEM MAZOWIECKIEM, 
SZEPIETOWIE, 

i JEDWABNEM 

1. DRZEWKA OWOCOWE: 
• 

.:__ śliwy (węgierka zwykła, węgierka wcze-
sna, dąbrowicka, stanley), 

- brzoskwinia i morela - mrozoodporne, 
·:_ orzech włoski, 
- wiśnia - szklanka. 

2. KRZEWY OWOCOWE: 
-·porzeczka krzaczasta i pienna (czerwona), 

. - agrest kr.zaczasty i pienny (biały triumf). 
3.. KRZEWY OZDOBNE: · . 
· - róża (szlachetna wielokwiatowa, wielko­
kwiatowa, parkowa, rabatowa, pnąca - różno-
barwne), · · 

. - . budleya 24 (byliny kwiatowe wieloletnie), 
·- powojnik - altanowy, 
- tamaryszek - ozdobny wieloletni. 

• 

\ 
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W koń·cu br . 
zostani~ przeprowadzona 

rej'estracj.a zwierz qt 
oblętych ubezpiecz~niem 

ustawowym . 
W woj. łomżyńskim 

takiemu ubezpieczeniu 
.. - podlegajq 

• 

......_ 

• I krowy 
i konie od ;2 ·"lat. 

Wartość ubezpieczeniowu i · składka za ubez­
piei:zenie łych zwierzql nie uleljajq zniianie • . 

Przypomina się, że niezgłoszenie w dniu spisu wszy-
stkich zw\erząt, podlegających temu ubezpieczeniu, spo­
wodować może zmniejszenie lub odmowę wypłaty od­
szkodowanJa w wypadku powstania szkody . 

I I 

. „ 

SPEŁlllAJĄC POSTULATY · ROlłł·IKOW 
od 1987 r. PZU stosuje 20-procentowq bonifikatę za 
bezszkodowoś·ć w ubezpieczeniu bydła. . · 

W roku 1988 zniżka ta przysługiwać będzie następującym gospo­
darstwom: * które podczas rejestracji posiadać będą 11 i więcej sztuk 
krów, . a w III kwartałach br. PZU nie wypłacała im odszkodowań· za 
bydło, * w których zarejestrowanych zostanie 6 do 10 krów, a okres 

bezszkodowy obejmował rok 1986 i III kwartały br. 

-
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' Spółdzielnia 'została założona w 1983 

roku i obecnie zrzesza 58 rzemieślników. 

Są to. głownie producenci wyrobów ryn­

kowych oraz prowadzący usługi. 

Za wysoką jakość wyrobów na Targach 

Krajowych „Jesień '85" w Poznaniu otrzy­

mała srebrny medal. 

PRODUCE·n·T 
Poza sprzedażą na rynku krajowym 

część wyrobów jest eksportowana do obu 

~bszaró\V płatniczych. 

• " 
S.P DŁD~l'ELNl:A .RZEM'IESLNlCZA ~~ ~~ PRODUCENT ~ ~~ 

L 

18-4.00 ŁO·MżA, .. uL Nowogro~zka ' 200~ , teL , qo~62 

1. 

2. 

3. 

OFERU.JE 
MATERIAŁY BUDOWLANE: 
y bloczki betonowe M·2 i M-4, cegłę ceramicznq; pu· 

stoki alfa, 
y terrazyt: gotowe mieszanki do nakrapiania na tynk 
. w szerokiej gamie kolorów, 
y płytki elewacyjne: różnobarwna imitacja piaskowca, 
y kręgi studzienne I nakrywy, 
'Y obrzeża; ·krawężniki, płytki chodnikowe. 
KONFEKCJĘ I DZIEWIARSTWO: 

1 

y płaszcze, kurtki, sukienki, spodnie, bluzki, koszule, 

dzianiny. 
WYROBY Z DREWNA I WIKLINY: 
y sklejki, boazerie, meble kuchenne, lampy, kosze. 

4. ZABAWKI I GRY SPORTOWE. 
5. SCIERKI DO PODŁOG I NACZY~. WKŁADY DO DlU· 

GOPISOW. 
6. WYROBY ELEKTRONICZNE I ELEKTROTECHNICZNE: 

y domofony do domków jednorodzinnych i bloków, 
Y interface do ZX Spektrum, 
Y ioystick. · 

7. NAPOJE GAZOWANE. 

„PO·LECA 
\ 

' 

Y "' przeglądy, naprawy i konserwację urządzeń gaśniczych, 
Y instalatorstwo sanitarne I elektryczne oraz wykć'nowstwo 

zewnętrzne sieci wodno-kanalizacyjnej, 
Y pomiary elektryczne, 
'Y roboty drogowe, · · 
T ślusarstwo i obróbką skrawaniem, 
Y usługi poligraficzne - kserokopie i druki akcydensowe, 
'Y regenerację ł naprawy podnośników hydraulicznych. 

' I 

11 

, 

„PHODULENT'' to gwarancja solidnej i szybkiei realizacji Kaide110 
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CZWARTEK - 26.11.87 
·. Program I 

16.25 „Kwant". 
17.30 „Poligon". 
17.55 „Refleksje". 
18.20 „Sonda". 
18.50 Dobranoc. 
19.00 „Czym żyje świat". 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Morduje się łatwo" film 
fab. USA. 
21.30 „Teraz". 
22.00 „Krajewscy" - tel. film dok. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 Promocje '87. , 
19.00 „Muppet show". 
19.30 Konsylium „Kliniki zdrowego 
człowieka". 
20.00 „Ciężarowcy". 
20.30 Exlibris „Dwójki". 
21.00 Tenis stołowy: Polska 
Francja. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Shirley Verrett. 
22.50 Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK - 27.11.87 
Program I 

16.25 „Rambit". 
16.50 „Okienko Pankracego". 
17 .30 Program publicyst. 
18.30 Małe Kino: „ Wieś królewskich 
rybak6w0

• 

18.50 Dobranoc. 
19.00 Monitor rządowy. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Zmiennicy" (4). 
20.55 „Ulubieńcy bogów" tel. 
film dok. 
21.30 Program publicyst. 
22.05 Spiewa Laura Łącz. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30 „Między nami rodzicami". 
18.30 „Strażnicy echa". -
19.00 Magazyn „102". 
19.30 „W Wenezueli i tuż obok". 
20 .OO Magazyn „Pią tek". 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Róża Luxemburg" - film 
fab. RFN. 
23.55 Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 28.11.87 
Program 1 

9.00 „Drops" oraz „W 80 dni dooko­
ła świata z Willym Foggiem". 
10.30 D:r - Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
11.30 „Zdrowie" - wojskowy ma­
gazyn publicyst. 
12.00 Bariery. 
12.30 Koncert życzeń dla honoro­
wych krwiodawców. 
13.00 Z Polski rodem. 
13.30 Antologia dramatu powszech­
nego: Philip Barry - ,,Królestwo 
zwierząt". 
15.10 „Gdzie są taśmy z tamtych 
lat ... ". 
16.10 Studio Sport. 
17.55 Lista przebojów muzyki po-
ważnej. · 
18.20 „Boutique - butik". 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30 Dziennik. 

Jak już informowaLi~my, pUlcarze 
Łomżyńskiego Ktubu Sportowego . zo­
ataU mtstrzamt jesieni Lłgł ciechano-

• włecko-ostroŁęcko-iomźyńskiej. O „PTZy­
czynach" sukcesu opowiadajq jego auto­
rzy. 

EMIL GLEŃ, trener d1"użyny: - Płł­
karzamt zajmuję się od lipca tego To­
ku. Przedtem • trenowalem Wigry Su­
wałki. t Mazura El1'. W Łomży mam 
lepsze warunki nte tylko osobiste, az.e 
przede wszystkim sportowe. Drużyna 
jest bardzo mloda. N a 16 zawodników 
po<Utawowe.go" skł.a.du, U to mlodzte­
źowcy. Chlopcy, których szkolił Alek­
aander Cwalina, nie sq %majłierowant; 
w klubte prowadzi stę wla.śctwq azta­
łat.nolć szkalenwwq. Jestejmy, tak 
nam słę wudaje, -na dobrej drodze do 
łukcesu, ł . to w najbttższ11m T~ku. 
Tum bard.złej ie zawodntkow cieszy 
aama gra. Ostatnio wygr(lZUmy ze 
Srttardwam-t Onysz, Pogonią ŁdJtu ł 
Na)"wtq Ostrołeka w · .trzecie; lidze nte 
zamłeT%amy buć . ch1opcem do błcła. 
Ckres ferił (piłkarze przeważnłe sq 
nczntami} spędzimy na zgrupo'Wanlu w 
W ysoktem ~ az4Jwteck~m. 
„ 

ADAM PTJ'\TEK, na~tnlk. naj_teps~y 
•trzelec dru:t11n11: - uczę się- w III 
ktarie ·. Wteczot'<>Weg-0 Tech_tłtkum • Bu-

. -O-Owy MQJ?Yłl. w ·.Łoajy~ prae~ję • ł mł."." 
1no to znajduję czas -na tr(nłlłg. Moj4 
ambicfq ·;eit cłqąk podnoatenie ' umlel:. 
kt.tto•ct, nłe ~ i1flko płlkarskt.ch. ,Nteba­
toem i>ędę odb,,-wać lłutbę wojskowq. 
Cłe~a,wę, , cle> ;Gkiej dt:uty11y. łra/łę .. w 
Wo1skuP • · 

20.00. „Arabeska" - film fab. USA. 
21.45 „Czas". 
22.55 DT - Wiadomości. 
23.05 Kino Nocne: „Wielki skok" -
film fab. Hong-Kong. 

Program 2 
15.00 i 22.50 „Auto-Sport". 
15.30 „Czapliniana" - radz. film 
balet. 
16.35 Spektrum. 
17.00 „Greta Garbo" (2). 
18.30 „Wielka gra" -- teleturniej. 
19.30 Alfa i omega. 
20.00 Zygmunt Krauze - „The last 
recital". 
20.30 Wigierskie spotkania. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Nagroda dla Wilsona" - an!S. 
film fab. 

PONIEDZIAŁEK - 30.11.87 
Program 1 

16.25 Zwierzyniec oraz ,,Zwierzaki, 
zwierzaki". 
17.30 „Dni Szećhenyi'ego". 
18.30 „Laboratorium". 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Echa stadionów. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Teatr TV: David Williąmson 
- „Klub". 
21.40 Program publicyst. 
22.10 „Obok siebie" - tv film dok. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00 Galerie świata". 
19.30 Życie muzyczne. 23.25 Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 29.11.87 
• ~o.oo Osądźmi sami. 

Program 1 
9.00 „Teleranek" i „Alicja w krai­

nie czarów" (2). 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 „Arka Noego" (i) - serial 
przyrod. 
11.15 Siedem anten. 
11.50 DT - Wiadomości. 
12.00 Poranek symfoniczny. 
f3.10 ,,Stara Baśń". 
14.35 Koncert życzeń. 
15.10 DT - Wiadomości. 
15.20 „Biała broń"- pol. serial dok. 

• • „ •• 
ę,.~; 
71A !!!!!...- W"ll „ 

li.OO „ W rytmie disco" (18) 
17 .30 Rytm -•s1. 
18.20 Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. 
29.00 „Mar~ia" - pol. film 
21.50 DT - Wiadom~ści. 
22.00 „Pegaz". 
22.30 Sportowa Niedziela. 
~3.05 DT - Wiadomości. 

Program Z 
12.15 Jutro poniedziałek. 
12.45 Fantazja na smyczki. 

fab. 

13.30 „Podniebni łowcy" - serial 
przyrod. 
14.00 Panorama dnia 
s~jalne. 
14.10 „Kino-oko". 

wydanie 

15.05 Kino Familijne: „Niebezpiecz­
na zatoka" (4). 
15.30 WideoteK:a. 
16.15 Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego. 
17.30 „Jedwabny szlak" (8). 
18.20 Ballada o drodze: 
19.00 Goście Daniela Passenta. 
19.30 „Sztuka japońska w War­
szawie". 
20.00 Studio Sport. ( 

20.55 Krzysztof Krawczyk. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Korzenie" (7) 
22.50 Wiadomości. 

JANUSZ WILCZEWSKI, kapttan, a 
zarazem sentor drużyny (ma 28 lat): 
- Dawniej dztataćZł? t kłbice mieU 
Zb'.l/t wygórowane ambicje; uważaU, że 
po spadku bez większego wysHku uda 
stę powrót do III Ugł. Na szczę~cte, 
zmtenUi stę dzłatacze w klubte, a eł, 
co zostatt, pragnq z namt co.ś ostqg­
nqć. Liczymy na większe zatntereso­
wanie ~rod-Owiska. A kibicom pragnie­
my dawać dobre włdowiska sportowe. 

SŁAWOMIR REM EZ, jeden z naj-
sk.uteczntejszych zawodników drużyny: -
Lubtę twa!:<iq grę ł s tqd itczne kontu­
zje, z polamanymt pakami t obojczy­
kiem wtqcztłłe. Nie potrafię przegry­
wać. PUka nożna to męska gra t trze­
ba walczyć do końca. 

JERZY KLAM A, dyrektor klubu: -
PUkarzanµ zajmuje stę 6 szkoteniow­
ców: Aleksander Cwalina, Mteczysiaw 
Dantetewskł, Stantsiaw Sawko, Andrzej 
Targ, Marek Modzeiewskt oraz Hte-
rontm Łada, którego podoptecznt 
grajq w mtęd2ywojewódzkiej Udz-e 
juniorów ł stancwtq bezpo.frednte 
zapiecze pierwszej drutyny ŁKS-u, 
stqd łch nte najlepsze miejsce 
w tabeli. Mimo że klub jest 
młędzyzaktadowy, przedsiębiorstwa 
opędzajq słę od nas jak od natrętów. 
S.q ł takle zaklady, które obracajq kU­
kudztestęctoma muton.ami zlotych zys­
ków, a n4 dztalatno.ść ktubu da.jq 20 

·tystęcy. Suma ta starcza na jeden wy­
jazd do Warszawy lub na zakup 10 
pilek. Ate sq ł takie ftrmy, jak Rejon 
Eluploatacjt Dróg Pttbttc2nych. Bank 
Gospodarki Zywno.fotowef, Przedsię­
błerstwa Przemyslu Spot11wczego ł 
melwrac1a, które systematvc:mte po­
mag4jq nam, za co serilec=nte dzłęk.u- -
jemy. ·· 

. -. JANUSZ f;RZYMKOWSKI. kterown.tk 
drui'i1n11: - ·zawsze b11lem zagoTza~~m 
kll1tcem ŁKS-u; -nte opusuzalem tad­
.11ego meczu w dobrym t zlym ()kirc­
~e. M-~mo lłcz1'ye~ zajęć (prowactz~ 
wcrsztdt samochodowy) podjqlem stę 
ebowłą.zków w ktuł1łe, gdnż ;etelt Jest 
słę p~jona~em czegot, to czas J)ośwtę­
cony tej aprawte przynosi eadowo~enie 
ł 1atysfakcję. (gał) 

21.00 Powtórka z historii. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Biografie: „Zycie Augusta 
Strindberga" (1). 
22.45 Wieczorne wiadom-0ści. 

w;TOREK - 1.12.87 
Program 1 

16.25 „Krąg". 
16.50 Wyprawa prof. Ciekawskiego. 
17 .30 Prosty rachunek. 
17.40 Wspólna Polska 
plany. 
18.00 „Aglomera cja". 

wspólne 

18.30 Klinika zdrowego człowieka. 
18.50 Dobranoc . 
19.00 „Spory" • 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Karetka pogotowia" (9). 
21.00 Konferencja Jerzego Urbana. 
21.15 „Zle zachowanie" - film dok. 
22.05 Międzynarodowe Spotkania 
Wokalis.tów Jazzowych - Zamość 
'87. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program% 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Bitwa pod Yorktown" 
film franc. 
19.30 „Młodzi rzeźbiarze" - rep. 
20.00 Tydzień talentów w Tarnowie. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Anna Karenina" (2). 
24.00 Wieczorne wiadomości. 

$RODA - 2.12.87 
Program 1 

16.25 „Tik-tak". 
16.55 Studio Sport. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Telemost: Warszawa 
szyngton. 
19.30 Dziennik. 

Wa-

20.00 „Powrót po śmierci" - pol. 
film fab. 
21.40 „Spotkania satyryczne" (2) -
Marcin Wolski. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Nadburmistrz poeta" - rep. 
19.15 Zwierzęta wokół nas. 
20.00 Telemost Kraków - Mińsk. 
21.00 Studio Sport. 
21.45 „Jestem pewien" mono­
dram'"'Ila podst. opow. Agaty Mikla­
szewskiej. 
22.15 Wieczorne wiadomości. 

Wyrazy głębokiego współczu· 
cia 

Tow. PIOTROWI. 
żOTKIEWICZOWI · 

z powodu zgonu 
MATKI i OJCA 

składają: 
kierownictwo i współpra­
cownicy RUSW w Kolnie. 

Koledze WALDEMAROWI 
NOWAKOWSKIEMU 

nauczycielowi Szkoły Podsta­
wowej Nr 1 w lomiy 
wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu zgonu 

OJCA 
składają: 

Dyrekcja i Rada Pedago­
giczna Szkoły Podst. Nr 1 
w lomiy. 

Wyraiy głębokiego współczu­
cia 

Koledze ZDZISŁAWOWI 
KllMASZEWSKIEMU 

z pow~du zgonu 
OJC.A . 

sldadojq: , : 
Zarząd i praćownicr Od­
działu . Wojewódzk~go 
„Społem„ CZSS w lomiJ. 

zobaczc~e koniecznie 
ED W· piątek, 27 listopada - za­

chodnioniemiecki film "Róża Lu­
xemburg" w reżyserii Margarethe 
von Trotta~ Reżyserka Jest Jed­
ną z wybitniejszych postaci kina 
RFN -owskiego (m.in. wspólnie z 
mężem zrealizowała znai. naszym 
telewidzom film „ Utracona cześć 
Katarzyny . Blum" według powieści 
Heinricha Bolla). Akcja obejmuje 
fragment biografii słynnej działacz­
ki ruchu robotniczego od 1905 do 
1914 r. W głównych rolach: Barba­
ra Sukowa i Daniel Olbrychski (pr. 
n. godz. 21.45). 

BI W sobotę, 28 listopada - sen­
sacyjny film amerykański „Arabes­
ka ". Dwa gangi walczą o zyski z 
kontraktu naftowego podpisanego 
między Wielką Brytanią a Jednym 
z krajów arabskich. Nie przebiera­
ją w środkach. Do niebezpiecznej 
gry wplątany został profesor Uni­
wersytetu w Qxtordzie. Przypad­
ldem poznaje piękną kobietę, kt6ra 
rzekomo chce mu pomóc. Strzela­
niny, pościgi, trup pada gęsto. Do­
borowa obsada: w głównych rolach 
Gregory Peck i Sophia Loren (pro­
gram I, godz. 20.00). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 26-
27.11 - „Yamaha - stragan ryb­
ny", jap., od l. 12 28-29.11 
„Głupcy z kosmosu", ang., od 1. 12. 

„Roma" GRABOWO: 26-::-27 .11 -
„Serdeczne pozdrowienia z Ziemi", 
CSRS, od 1. 12 28-29.11 - „List 
gończy", pol.-CSRS, od 1. 15. 

,,Relax" GRAJEWO: 27-20.11 -
„Misja specjalna", pol., od 1. 15; 
2-3.12 - „Dziś nie stawia się stop­
ni", radz., bo. 

„Oaza" JEDWABNE: 25-26 i 
28-29.11 - „Sygnał ostrzegawczy", 
USA, od 1. 15. · 

„Wrzos'' KOLNO: 25-26.11 
„Wierna rzeka" (cz. I, Il), po!. od 
1. 15 27-28.11 - „Spotkanie po 
latach", jug., od 1. 18; 29-30.11 
„Wielka draka w chińskiej dziel­
nicy", USA, od 1. 12. 

,,Millenium" ŁOMZA: 26-29.11 -
„Wierna rzeka" (cz. I, Il), pol., od 
1. 15; 30.11-2.12 - „Jak to się robi 
w Chicago", USA, od 1. 18. 

„Naprzód" MAŁY PŁOCK: 29-
30.11 - „Najlepszy kumpel", USA, 
od 1. 15. 

„Saturn" STAWISKI: 26-29.11-
„Protector", 'USA, od l. 18. 

„Awangarda" WĄSOSZ: 28--29.11 
- „Boskie ciała", USA, od 1. 12. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 26-29.11 - „Obcy - d~ydu­
jące starcie", USA, od 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 27-29.11 
- „Tang Sitong", chin., od 1. 15; 
30.11-2.12 - „Wierna rzeka" (cz. 
I, Il), pol., od 1. 15. 

Wyrazy szczerego ialu 
współczucia 

Kol. BARBARZE / 
GRVGORCZUK 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają: 

• 

Dyrekcja i współpracow­
nicy RSW „Prasa-Ksiqika­
·Ruch" PUPiK O/W lom­
ia. 

K-451 

Wyrazy szczerego 
współczucia 

Kol. EWIE 

ialu 

DROZDOWSKIEJ 
z powodu śmierci 
. ~ OJCA 
sldadajq: Jo, : 

• . , 

Dyrekcja i współpracow­
nicy RSW „Prasa-Ksiqika­
·Ruch" PUPiK O/W lom-
ia . . 
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JAN BRZECHWA . MNlfJ, ZNANY 

POEMAT. 
Dyrektor U.rzędu Improwizacji 
.K,tóreg.oś dnia do min.ie rzekł ll!ie bez ra.cji : 
„Obywatelu literacie, 
Polskę macde, m ieszkanie ma.cie, 
'Piszcfo, bo In.asom potr2:eba 
LiterattEy, jak chleba". 
' 
·wytrząsnąłem więc z rękawa problemat, 
Problemat wziąłem za temat 
I napisałem poemat. 

Ale cóż, kiedy, niestety. 
Nie jest łatwe zadanie poety. 

Powiedz.i.ano mi bowiem w urzędz.je, 
że jestem cokolwiek w błędzie. 
Że nie odmawiają mi, wprawdzie, tale.n.tu, 
Ale wiersz żebym z.mienił, ot ten tu. 
A także ustęp wstępny 

. I równi.eż ten następny~ • 
I tę drugą poł-Owę, 
I cztery wiersze końcowe. . 
Przerobiłem więc cały poemat, 
Lecz wyłooił się nowy dylemat, 
Ze poemacik jest, wprawdzie, ciekawy, 
Ale brak w ndm tak nvanej postawy 
I spole,cznego przekroju, 
Czyli pozytywnego nastroju 
Dla demokratycznego ustroju. 

Przerobiłem więc cały po.emat, 
Lecz wyłonH się nowy dylemat, 
Że poemar co prawda jest śliczny 
I społeczny, i polityczny, 
Ale w nim brak, w ogólności, 
Stosunku <;Io rzeczywistości. 

<...... 

Przerobiłern więc ·cały poemat, 
Lecz wyłonił się nowy dylemat, 
Że styl w ie.rsza jest przestarzały, 
Ze poemat ~ est zbyt Złr-Ozumiały, 

.. Ze pisywało się tak>ie oanały 
Lat temu si~dem czy osiem, 
W,i~c żebym ; się o~najmił: z Przybos·iem. 

. . ' 

Po tyc.h ·słpwach złam?-łem pióro 
J · założy.tern biuro, 
Gdzie się wi.ersz.e przerabia i zmienia 
Dla „Kuźnicy„ i „Odrodzenia". 

"H·";: 17( '··,·: . ~(1'· „, \. 'i,·:. i ... - -, „ -. \ . ·, ~ ' . :.\ '. :l(1 ,I"·' j}, . •i t 
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WIEśCl PONAliGMlllE · 
Silnie dojrzały Chióczyk, 

kiedy idzie na emeryturę, jest 
już przeważnie człowi'ekiem 
zamożnym, · bo posiacla na 
własność rower, radio; a cza­
sem ·nawet telewizor, Ten ma­
terialny dorobek całego życia 
Chińczyka stawia go w rzę­

dzie ludzi szczególnie S7;ano­
wanych, j ego samego nato­
miast napa wa dumą. wynika­
~C'ł z poczucia. własnej war­
tości - był dobry, wtęc teraz 
ma. W tym sam ym czasie mło­
d y Polak czuje się sfrustro­
wany, jeśli w w ieku lat dwu­
dziestu pięciu nie jeździ jesz­
ćze własnym - choćby tylko 
- maluchem. Stereo Hi-Fi, 
mntor ower lub, . motocykl to 
małe piwko, przedmioty, któ­
rymi winni otaczać go rodzi­
ce, kiedy tylko z kołyski po­
wstanie. 

„ 

z życia wyższych sfer Mott o: 
Dobrze czy ~le, 
byle dużo. 

Rzymscy cesarze Arkadiusz 
' i Honoriusz wydali w 4-04· ro­
ku n.e. dekret, którego celem 
było · przywrócen)e porządku i 
utrzymanie dyscypliny po o­
kresie ogólnego wzburzenia i 
zamieszek. Ost atni ustęp tego 
dekretu stanowił: ·„ci wszy-

,. scy, którzy w bluźnierczej zu­
chwałości ośmielili. się podwa­
żać nasze boskie pochodzenie, 

winni być pozbawieni stano­
wisk, a ich majątek zostanie 
skonfiskowany". . 

'Warto przypomnieć, że de­
kret ten, napisany szkarłat- · 
nym atramentem, został wy­
dany' nie przez pogańskich im­
peratorów rzymskich, ale przez 
chrześcijańskich cesarzy Za­
chodniego i Wschodniego Rzy­
mu. 

Szanowna Podreclakcjo! 

N iekiedy zastanawiam się 

nad tym, po co zawracam • 

Jnn11nm1n1111n1111nnno•1mmnmmnu11n11un11111D11 

Wo.m gŁowę tym swoim pisa­
niem i przyznaję 'rację tym, 

którzy psioczą na „Futrynę". 

Kiedy jednak znajduję w pra­

si e potwierdzenie swoich spo­
strzeżeń (ja.k np. artykuł „Bez 

obrazy" w nr. 249 „GW", ko ­

respondujący z moim wierszy­
kiem „Zaściane~"), wtedy od­

czuwam satysfakcję i znowu 

. . - . . 

prżedr.o-ki 
przedruków 

- Kocha, nic kocha, kocha, 
nie kocha.:. 

Druk: „Krokodił", przedruk: 
,,Kraj Rad", komentarz włas­
ny. 
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ogiosze1z 
Uwaga pracowni cy! 

Kto jeszcze nie ma kartofli 
na zimę w postaci trzech 
worków przyznawanych na o­
sobopracownika, może skladać 
podanie o nadwyżkę zastałą z 
podziału. Koszt kartofli nad­
wyżkowych powiększony zo­
staje o sumę wynikajqcą z 
różnicy w dotacji. 

Rada Pracownicza 
(dwa podpisy czytelne) 

PODREDAKCYJNA 
EKSTRAPOCZTA 

coś ciqgnie mnie do pisania. 

A jest o czym piss.ć, oj jest! 

Zycie codzienne niesie ze so­
bą tyle · spraw drażliwych, o 

różnym wymiarze i różnym 

ciężarze gatunkowym, że atra­

mentti by zabraklo, aby je 

wszystkie poruszyć. Mam jed­
nak nadzieję, że przyjdzie ta­

ki czas, iż zabraknie takich 

właśnie spraw i ja będę mu. 

siał się przestawić na pisanie 
poematów na cześć zjawisk 

godnych pochwały t naślado­
wania. Jednak póki co, prze­
syłam kilka ostatnich wierszy­
ków „de. rozpatrzenia". 

:l.ączę wyrazy szacunku 

Karol Fr. WITKA 
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Y.ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

BAL_& DA PIATNICKA 
' 

[ ... ] Po drugiej stronie przedszkola 
S toi spalona chałupa 
I każdy co na nią spojrzy 
Cicho myśli: „Nasz gospodarz 
to wielka ... głowa." 

Panie Lorinczy kochany 
Trzaśnij Pan zdjęcie w kolorze . 
I wyślij do „Teleexpressu" 
To może on nam pomoże 

Bo nikt z nas jakoś nie wierzy, 
Ze pocz ta tu kiedyś stanie 
I czy ujęta jest ona , 
w· dziesięcioletnim planie. 

Nota biograficzna: częściowy anonim, 

lUKSUSOWE IEONO OANU: 

HUMULll A Z LUPULllY 
1/4 kg humuliny, nabytej na l łość podgrzać w ogniu dysku-

wolnym rynku, połączyć z 114 sji, podawać i zjadać z i w 
kg lupuliny, zakupionej w sosie własnym. • 
~klepie upaństwowionym. Ca- GOSPODYNI 

uniwersalna. wróżba tygodnia 
Jeśli jesteA kobietą, w tym zachowywać, jakby byl kobie-

tygodniu nie zachowuj się, · 1 tą. Krótko mówiąc: każdy po. 
jakbyś byla mężczyzną. To sa- winien być sobą. W tym t11-
tno dotyczy mężczyzny, z tym. godniu przynajmniej. 
tyLko, że nie powinien się on KASSAN DER 
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P OZIOMO: 3) tłumaczenie, wódca demokratów gallcyj• 
namawianie, 9) maszyna do skich, współzałożyciel ·„Nowej 
Jadowania urobku na środki Fcformy" (1843-19(}4), 5) wlej-
transporto\ve. 11) współczesna · sk ie biuro matr ymonialne; 6) 
żywica. naturalna, 12) stresz- gatunek jaszczurki, 7) gatunek 
czen ie, szkic, 14) zapisobiorca, papugi, .8) wąwóz, parów, 10) 
15) w dawnej J aponii czło„ mały pokoik. 13) widoki na 
wiek, który utracił swoje ·powodzenie, sukces, 16). nasz 
miejsce w hierar chii społccz- r eprezen tacyjny piłkarz, 18) 
nej, 17) wchodzi w skła~ A - finisz. zakończenie, 20) prze-
lcutów, 19) posłanie, barłóg, dłużenie kolumny masztu zlo-
22) okrzyk wyrażający po- żonego z kilku części, 21) 
chwałę, 24) miasto w starożyt- wiązka, pęk słomy, gałęzi, 23) 
nym Egipcie, 25) kiwnięcie, 27) chińska nazwa nieba, 26) WY• 
knieć, 28) miasto w Chinach spa indonezyjska na Oceanie 
w Małym Chinganie, 29) za- Indyjskim w pobliżu Suma · 
jąc samiec, 30) obozowy strój. try. (DCL) 

PIONOWO: 1) wiedza doty- Wśród Czytelników, kt6rzy 
cząca wychowania i naucza- w ciągu 10 dni nadeśłi\ prawi­
nia, 2) imię żeńskie, 3) twór- dłowe rozwiązanie, rozlo.~uja-
ca opery „Manru", 4) przy- my nagrody książkon·e. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 45/87 
POZIOMO: boks, obszar, amator, ara. rasa, Oman, kran, 

Ankara, cena, szpat. Watts, asan,· atlant, Tola, Krak,· Epir, 
rata, Panama, atonia, arak. 

PIONOWO: barkas, Omar, kasa;· stanca, Orkan. stok, Za· 
ma, „Ararat", rana, nawa. etan, . zatrat, „Antena", szarak 

. stępa, Akra, „Lato", Akan, opar, Lima. ' 
Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: KRYSTYNA 

GRODZKA (Kulesze Kościelne), JACEK KOSTRO (Białe Szcze­
panowice) i ALICJA RADZIWOŃSKA (Białystok). 
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